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Po Pekinie, Tieh-Tsinie, Nankinie, Szanghaju ...

Kanton w y zw o lo n y
3/4 terytorium chińskiego

w rękach wojsk ludowych
Marsz ku rzece Sing-Kiang

LONDYN (PAP). Ubiegłej nocy chińskie woj­
ska ludowe wkroczyły do Kantonu, ewakuowanego 
przez siły Kuomintanga. Wszelka komunikacja mię 
dzy Kantonem a Hong - Kongiem została przerwana

Jedna z kolumn armii ludo 
wej, operująca na północ od 
Kantonu skierowała się ku 
północnemu brzegowi rzeki 
Sing-Kiang w celu przecię­
cia drogi, którą wojska kuo 
mintangowskie wycofują się

z Kantonu do prowincji 
Kwang-Si.

Rząd kuomintangowski 
przeniósł się już do Czung- 
Kingu 950 km dalej w głąb 
lądu.

Agenęja Reutera oblicza,

Szeizenie prawdy o Jugosławii
narzefn ;m  zadaniem  TPPJ

WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 17 bm. odbyło się zebra 
nie członków Zarz. Gł. Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ju­
gosłowiańskiej. Zebrani jedno 
myśłnie uchwalili rezolucję, 
która brzmi m. in.:

„Zarząd Główny Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Jugo 
słowiańskiej w - imieniu 
wszystkich zrzeszonych w je­
go szeregach przyjaciół Jugo­
sławii stwierdza, że rządząca 
klika titowska nie może być 
uważana za reprezentację na 
rodów Jugosławii.

Zarząd Główny wyraża prze 
konanie, że narody Jugosławii 
zrzucą jarzmo nędznych zdraj 
ców i szpiegów nasłanych

przez imperialistyczne wy­
wiady. Narody Jugosławii po 
wrócą wówczas do wielkiej ro 
dżiny narodów miłujących i 
wałczących o pokój z-ZSRR 
na czele i! nawiążą serdeczne, 
bratnie stosunki z Polską Lu-

W tych warunkach Zarząd 
Główny- uważa, że najlepszym 
sposobem służenia przyjaźni 
polsko -  jugosłowiańskiej jest 
szerzenie prawdy o rzeczywi­
stej sytuacji w Jugosławii i 
manifestowanie solidarności 
na rzecz patriotów jugosło­
wiańskich — ofiar faszystow­
skiego terroru titowskich pro 
wokatorów na żołdzie imperia 
lizmu anglo-amerykańskiego.

Waszyngton decyduje 
o sprawach Londynu

LONDYN (PAP). — Pre­
mier Attlce podał do wiado­
mości decyzję rządu odroczę-, 
nia wyborów do roku przysz­
łego. Rząd powziął tę decyzję 
nazajutrz po powrocie min. 
Bevina ze Stanów Zjednoczo­
nych.

Centralny Komitet Brytyj­
skiej - Partii Komunistycznej 
opublikował oświadczenie, któ 
re stwierdza, że decyzja rzą­
du odroczenia wyborów ozna

cza, iż wielki kapitał amery­
kański domaga się od Partii 
Pracy bezzwłocznego przystą 
pienia do ofensywy na stopę 
życiową klasy robotniczej.

Dla brytyjskich mas pracu 
jących — stwierdza Brytyjska 
Partia Komunistyczna — de­
cyzja rządu winna stać się sy 
•gnałem do zdecydowanego 
wzmożenia walki przeciwko 
pogorszeniu ich warunków

Chłopi zrzeszają się
w grupy plantatorów  i hodow ców

WARSZAWA (PAP). — W 
pierwszych miesiącach b.r. 
ZSCh. rozpoczął organizowa­
nie w całym kraju gromadz­
kich grup plantatorów i ho­
dowców. Powstawały one w 
miejsce działających przedtem 
zrzeszeń branżowych, jako do 
skonalsza forma organizacyj­
na produkcji rolnej w indywi 
dualnych gospodarstwach 

chłopskich.
Do końca rb ZSCh zaplano 

wał utworzyć 60.000 różnych 
grup producentów, czyli przy 
najmniej jedną lub dwie gru­
py w każdej gromadzie.

Na 1 bm. czynnych było w 
gromadach 51.726 grup plan­
tatorów i hodowców, zrzesza­
jących ok. 900.000 chłopów.

Największym powodzeniem 
Wsrod chłopów cieszą się gru

py hodowców trzody chlewnej, 
których istnieje już ok. 20.000 
z liczbą blisko 300 tys. człon­
ków.

że po zdobyciu Kantonu, 
chińska armia ludowa wy­
zwoliła już 3/4 terytorium 
chińskiej. Kolejnymi eta­
pami wspaniałych zwy­
cięstw chińskiej armii ludo 
wej były w ciągu niespełna 
roku wielkie miasta Pekin, 
Tien-Tsin, Nankin, Szang­
haj i dzisiaj Kanton.

W wynaku wspaniale przepro-

j eden z głównych w swoim cza­
sie ośrodków potężnego zrywu

przez Armię Ludową.

cierające wojska miały do poko­
nania bardzo trudny teren i wiel 
kie przestrzenie, a na domiar 
wszystkiego, operacje były utrud 
nJane przez olbrzymią powódź,

we. Jednak zapał żołnierza łudo-

potkonały wszelkie przeszkody.

Wojska Kuc min tangu, zdemora­
lizowane ciągłymi klęskami i przy 
gniatane przewagą sił ludowych, 
nie były w stanie stawić skutecz­
nego oporu. Rząd nacjonalistycz­
ny uciekł w panice, nie starając 
się nawet stwarzać pozorów o*

Zajęcie Kantonu, miliomowego 
miasta i jednego z największych

sem. Nie tylko dlatego, iż jest 
równoznaczne z - uwolnieniem 
przeszło 32 milionów mieszkań­
ców prowincji Kwantung, aie
przede wszystkim •dlatego, że z
morskie i wszystkie porty kraju 
znalazły się w rękach ludowych. 
Dzięki temu blokada, którą uslło.

stała ostatecznie uniemożliwiona, 
gdyż na jej przeprowadzenie trze­
ba by wielkiej nowoczesnej floty, 
a nie paru przestarzałych okręci­
ków, którymi rozporządza Czang- 
Kai-Szek.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

SZLAK BOJOWY CHIŃSKIEJ ARMII LUDOWEJ

Generalissim us Stalin
dziękuje za życzenia

MOSKWA (PAP). — Gene­
ralissimus Stalin wystosował 
do premiera Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz 
nej — Kim-Ir-Sena — tele- 
granj następującej treści: 

Proszę pana, panie premie­
rze, przyjąć me podziękowa­
nie za wyrazy uczuć przyja- 
źnf i życzenia z okazji roczni

cy nawiązania stosunków dy­
plomatycznych miedzy Kore­
ańską Republika Ludowo-De­
mokratyczną a Związkiem So 
cjalistycznjph Republik Rad. 
Życzę narodowi koreańskiemu 
dalszych sukcesów w dzieło 
budownictwa swojej republi­
ki ludowo-demokratycznej.

(—) Stalin.

O d p o w i e d ź  p r e z y d e n t a  i p r e m i e r a
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

na pismo Generalissimusa Stalina
BERLIN (PA P). Agencja ADN ogłosiła następującą 

odpowiedź prezydenta i premiera Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej na pismo Generalissimusa Stalina.

Do Generalissimusa J. Sta­
lina

Moskwa
W imieniu narodu niemiec­

kiego wyrażamy Panu nasze 
gorące podziękowanie za wzru 
szające i posiadające świato­
we znaczenie słowa, jakie Pan 
skierował do nas w związku 
z utworzeniem Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej i jej 
rządu.

Naród niemiecki podziwia 
konsekwentną politykę poko­
jową Rządu Radzieckiego, któ 
ra w tak widoczny sposób 
przynosi narodowi niemieckie 
mu pożytek.

Dziękuje on raz jeszcze Rzą 
dowi Radzieckiemu, a przede 
Wszystkim Panu za deklara­
cję ogłoszoną dnia 10 paździer 
nika przez Pańskiego, najwyż­
szego przedstawiciela w Niem 
czech, generała armii Czujko- 
wa, na mocy której przekaza­
no nam funkcje administra­
cyjne w Niemczech i pfzez to 
umożliwiono powstanie Nie-

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

W związku z Pańskim; wiel 
kodusznymi słowami naród 
niemiecki potwierdza znów 
z naciskiem, że uznaje histo­
ryczną winę, jaka na nim cią 
ży z powodu napadu na socja 
listyczny Związek Radziecki. 
Naród niemiecki uznaje sżcze 
rze zobowiązania, wynikające 
dlań z układu poczdamskiego, 
których wykonanie leży prze­
de wszystkim w jego wła­
snym interesie.

Naród niemiecki ze szcze­
gólnym wzruszeniem przyjął 
do wiadomości słowa, w któ­
rych określił Pan utworzenie 
pokojowej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej jako 
punkt zwrotny w dziejach 
Europy. Umie on ocenić w 
pełni Pańskie stwierdzenie, 
że pokój w Europie uważać 
można za zapewniony, jeżeli 
narody radziecki i niemiecki, 
„wykażą swe zdecydowanie 
do walki o pokój z takim sa-

§i»Ssiowpne głosowanie

Policjant premierem Francji
Odezwa Partii Komunistycznej

PARYŻ (PAP). W sobotę 
nad rane^, przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego 
Herriot odczytał z trybuny 
Zgromadzenia Narodowego 
komunikat oficjalny, według 
którego Jules Moch, min. 
spraw wewn. w rządzie

Związkowcy norwescy
przybyli do Polski

WARSZAWA (PAP). — 
Do stolicy przybyła 10-osobo 
'"'a, delegacja norweskich zwią 
zkow zawodowych. Na czele 
■wycieczki stoi przedstawiciel 
norweskiego zw. zaw. mura­
wy — Jacobsen.

W pierwszym dniu pobytu 
w Warszawie, norwescy goś­

cie zwiedzili Warszawę — rui 
ny getta, Stare Miasto, osied 
le Muranów i trasę W—Z.

Pobyt przedstawicieli nor­
weskich związków zawodo­
wych w Polsce potrwa około 
7 dlii. Zwiedzą oni Kraków, 
Katowice, Sączetfin i Oświę-

Queuille‘a, uzyskał w głoso­
waniu upoważnienie Izby do 
tworzenia rządu, czyli tzw. 
inwestyturę.

PARYŻ. Francuska Partia 
Komunistyczna ogłosiła ode­
zwę, w której stwierdza:

Za pomocą sfałszowanego 
głosowania Zgromadzenie Na­
rodowe udzieliło 311 glosami 
inwestytury Mochowi, jako 
prezesowi rady ministrów.

Moch został proklamowany 
premierem przy pomocy nadu­
żyć, przeprowadzając oburza­
jące targi, rozdzielając teki, 
sypiąc obietnicami na prawo 
i na lewo, byle tylko zebrać 
niepewną większość.

Gwałcąc cynicznic regula­
min Zgromadzenia Narodo­
wego, Herriot, Bidault i ska 
odrzucili wniosek komunistów 
o przeprowadzenie ' publiczne-'

go głosowania. Nie życzyli 
oni sobie, by każdy z deputo­
wanych musiał osobiście od­
dać głos za lub przeciw czło­
wiekowi, który ma na sumie­
niu śmierć 8 robotników — 
ofiar represji policyjnej.

Podeptano najbardziej ele­
mentarne zasady demokracji, 
byle tylko doprowadzić do 
mianowania policjart.. preze­
sem rady ministrów.

Francuzi i Francuzki!
Uczyńmy wszystko by 

zmienić politykę francuską. 
Walczmy w zjednoczeniu o to,' 
by pod naciskiem mas ludo­
wych powstał rząd jedności 
demokratycznej, który zapew­
ni chleb pracującym, będzie 
bronił swobód republikańskich 
i przywróciwszy niezawisłość 
narodową — ocali pokój.

mym napięciem swych sił, z 
jakim prowadziły wojnę“.

ślubujemy, że uczynimy 
wszystko, aby poważne siły, 
których ucieleśnieniem jest 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, walczyły nadal ze 
wzmożoną stanowczością o 
utrzymanie i utrwalenie po-

Przy wykonaniu tych zadań 
czerpie naród niemiecki siłę i 
ufność ze świadomości, że 
wielki naród radziecki, _ jego 
Rząd i Pan osobiście nie od­
mawiają mu sympatii i czyn­
nego poparcia. Ciepły ton 
Pańskich słów nie uszedł uwa­
dze narodu niemieckiego.

Na drodze dc zbudowania 
jednolitych, niezależnych, de­
mokratycznych i pokój miłują

cych Niemiec i do zdobycia w 
ten sposób również sympatii i 
poparcia wszystkich narodów 
świata — naród niemiecki 
przez usta nasze pozdrawia o- 
kryty chwałą naród radziecki, 
którego wola pokoju i osiąg­
nięcia są dla niego świetla­
nym przykładem. Szczególnie 
serdeczne pozdrowienia i wy­
razy podzięki przesyła on 
Rządowi Radzieckiemu i jego 
mądremu, wielkodusznemu 
Wodzowi.

Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 

(—) Wilhelm Pieck 
Premier Rządu 

Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 

(—) Otlo Grotewohl

Bśara śm ierci
na konfidentki gestapo

WARSZAWA (PĄP). — 
Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
sprawę Marii Markowskiej i 
Jadwigi Sosińskiej, oskarżo­
nych o to, że w czasie okupa 
cji współpracowały z władza­
mi niemieckimi i denuccjowa 
ły członków polskiego ruchu

Markowska i Sosińska pra­
cowały na terenie niemieckich 
koszar w Benjaminowie i u- 
trzymywały bliskie stosunki 
z oficerami niemieckimi. Po 
zamachu na skład benzyny 
niemieckiej pod Białobrzega­
mi, wśród członków polskie­
go ruchu oporu dokonano licz 
nych aresztowań.

Na skutek donosu ze stro­
ny oskarżonych zostali roz­
strzelani przez okupanta: Jan

Kostro, Stanisław Kostro i 
Andrzej Wójcicki.

W wyniku rozprawy sąd a- 
pelacyjny skazał obie oskarżo 
ne na karę śmierci.

Wyrok na Rajka
zatwierdzony

BUDAPESZT. (PAP) Naj­
wyższy Trybunał Ludowy roz 
patrywał wyrok, wydany dnia 
24 września przez Trybunał 
Ludowy w Budapeszcie w 
sprawie Laszło Rajka 1 współ 
ników.

Najwyższy Trybunał Ludo­
wy odrzucił wniosek skaza­
nych o unieważnienie wyroku.

W stosunku do Laszlo Raj­
ka, Tibora Szoenyi 1 Andrasa 
Szalał wyrok został w dniu 1? 
października wykonany.

M iliardy pap ierosów  i cyga r

P M T  w y k o n a ł  p la n  3 - le tn i
WARSZAWA (PAP). — Do 

dnia 4 października rb. Pol­
ski Monopol Tytoniowy wyko 
nał 3-letni plan produkcji.

Ilość wyprodukowanych pa 
pierosów bezustnikowych wy 
raża się liczbą 38.400.562 tys. 
sztuk. Papierosów z ustnikiem 
wyprodukowano 2.578.273 tys. 
sztuk, cygar — 59.821 tys. szt.,

tytoniu fajkowego — 2.141.291 
kg, a tabaki — 190.648 kg.

Do wykonania planu 3-let- 
niego przez P. M. T. w znacz 
nym stopniu przyczyniła się 
ofiarna postawa robotników, 
dobrze zorganizowane współ­
zawodnictwo oraz coraz lepiej 
rozwijający się ruch racjona­
lizatorski
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waio londyńskim dyspozyto­
rom i ich krajowym zwolen­
nikom. aby w ten sposób oce­
niać ofiarny wkład ludu pol­
skiego w dzieło narodowego 
i społecznego'wyzwolenia.

Przeszły 1 zniknęły wraz z 
mrokami okupacji szeregi „dy 
plomatów" od stania „z bro­
nią u nogi". Zostały żywe sze 

■ regi bojowników AL, Gwardii 
Ludowej, szeregi partyzantów, 
którzy nie w oparciu o anglo­
saską dyplomacją, ale o so­
jusz z walczącymi . jak.. my o 
wolność i sprawiedliwy pokój 
ludźmi Związku Radzieckiego, 
znaleźli właściwa drogę do 
wolnej Polski.

Przed siedmiu laty w War- 
zawie i jej najbliższej okoli- 
y okupant hitlerowski .stra- 
:/ł na szubienicach 50 więź- 
liów Pawiaka, którzy niemal 
vszyscy byli członkami Pol- 
ikiej Partii Robotniczej.
Powieszenie 50 najlepszych 

lynów klasy robotniczej -mia-- 
o być odwetem za zamaeh na 
mię kolejową węzła warszaw; 
skiego. Zamach ten był jed- 
lym z największych sukce­
sów w walce z okupantem.

Stały w tym dniu szubieni­
ce wokół Warszawy — w 
Rembertowie, na Pelcowiźnie, 
w Szczęśliwicach, przy kolej­
ce mareckiej. Jak patrzyli na 
nie Ci, co pozostali?

Naród polski widział w tych 
szubienicach symbole przemo 
cy, symbole upadku, spowo­
dowanego . błędami przedwrze 
śniowych „wodzów". Naród 
polski w obliczu tych szubie­
nic mógł pragnąć tylko wy­
zwoleńczej walki.

Byl.' jednak tacy, którzy 
mieli odrębny punkt widzenia 
na tę sprawę. Organ londyń­
skiej delegatury na kra) ,Biu 
letyn informacyjny" określał 
wszystkie akty sabotażu, do­
konane przez bojowy-odłam 
społeczeństwa jako „nieroz- 
sądek" i nawet mocniej: jako 
„głupotę". Trzeba było na­
prawdę dużego cynizmu, któ­
rego zresztą nigdy nie brako-

W przeddzień rocznicy ofiar 
nej śmierci 50 bojowników o 
Polskę Ludową, w słoneczne 
południe 15 bm. odbyła się na 
cmentarzu wojskowym w 
Warszawie podniosła uroczy­
stość dla yczczenia pamięci 
straconych.

Koło tablicy pamiątkowej 
zebrały się rodziny poległych 
bohaterów; ich towarzysze 
broni oraz liczni robotnicy 1 
pracownicy warszawskich za­
kładów przemysłowych.

Orkiestra odegrała marsza 
żałobnego, po czym rozległy 
się dźwięki „Międzynarodów­
ki", symbolizujące zwycięstwo 
idei, o którą polegli' walczyli.

Z posiedzen ia dolnośląskiej WRN

Cieplice-Zdrój i gm . Pru sy
z d o b y ł y  w o j e w ó d z k ie  n a g r o d y  c zy s to ś c i

Na ostatnim posiedzeniu 
Dolnośląskiej Wojew. Rady 
Narodowej omówiono prehmi 
narz budżetowy, poddano kry 
tyce dotychczasowe osiągnię­
cia w zakresie poprawy bytu 
komunalnego robotników, wy 
słuchano i przyjęto sprawo­
zdania PRN w Trzebnicy oraz 
przyznano nagrody w woje­
wódzkim konkursie czystości.

Uchwalą plenum upoważnio 
no prezydium Rady do prze­
dłożenia Radzie Państwa do­
datkowego preliminarza bud­
żetowego Wrocławskiego Wo­
jewódzkiego Związku Samo­
rządowego na rok 1950 w wy 
sokości 51 milionów zł, Z su­
my tej przeznacza się 19 milio

nów zł na meliorację 1 32 mi 
liony na ogrody działkowe dl« 
świata prasy.

Kończąc konkurs czystości 
miast i wsi dolnośląskich, 
WRN przyznała w imieniu 
Wojewody dolnośląskiego na­

grodę dla Cieplic - Zdroju, Ja
ko najczystszego miasta na D. 
Śląsku oraz dla gminy Prusy, 
jako najczystszej spośród dot 
nośląskich gmin. Jako nagro­
dy ufundowano sreb^pe puh*

Warunek trw a łeg *  

pokoju w Europie
pismo Generalissimusa Stalina 

do prezydenta Piecka i premiera 
Groteioohla, zostało przyjęte 
przez opinię polską z wielką u-

Czyn dolnoślqskiej wsi
przed z]ednoczoniem  ruchu ludowego

Każdy dzień przynosi nowe 
meldunki o zobowiązaniach 
ludności wiejskiej Dolnego 
Śląska dla uczczenia zbliżają­
cego się zjednoczenia ruchu 
ludowego.

Członkowie spółdzielni pró-

Aby nie z ab rak ło  m ieszkań
Rem ont 10.000 dom ów

WARSZAWA (PAP). — 
Poważnym czynnikiem wpły 

wającym na ogólną poprawę 
warunków bytu klasy robotni 
czej jest akcja remontów ka 
pitalnych, dokonywana ze środ 
ków Funduszu Gospodarki M 
ieszkaniowej.

Akcja remontów kapital­
nych z funduszów FGM obję-

T. robrad K ra jow ego Zjazdu Zyd. Tow. Kultury

Tworzymy kulturę narodową w formie 
a internacjonalną w treści

We Wrocławiu obraduje 
pierwszy Zjazd żydowskiego 
Towarzystwa Kultury. W 
pierwszym dniu zjazdu, przy 
szczelnie wypełnionej sali, za 
brał głos przedstawiciel Rzą­
du R. P. min. Jabl#iski.

Mówca, charakteryzując zna 
czenie Zjazdu, .podkreślił je­
go doniosłość dla stosunków 
w odrodzonym kraju.

„Dopiero dziś, — powiedział 
m. in. min. Jabłoński — gdy 
wszystkie mniejszości narodo 
we mają równa prawa, może 
my mówić o wolności i spra­
wiedliwości. Troska o rozwój 
kulturalny ludności białorus­
kiej, słowackiej, czeskiej czy 
żydowskiej jest wyrazem pra 
wdziwego patriotyzmu. Patrio 
tyzmu internacjonalnego. W 
oparciu o ten patriotyzm mo­
żemy dopiero mówić o rozwo­
ju kulturalnym".

Po min. Jabłońskim, z ra­
mienia PZPR przemawiał ob. 
Witaszewski, podkreślając ol­
brzymią różnicę między sto­
sunkami za czasów sanacji, a 
obecnymi. „Dawniej, w ustro­
ju kapitalistycznym, kiedy ca 
ły system społeczny oparty 
był na wyzysku i ucisku, nie 
można było mówić o rozwoju

kulturalnym. Teraz jest ina­
czej. Dzisiejszy Z azd jest an 
tytezą tego co było. Jest do­
wodem słuszności naszej poli 
tyki, która umożliwia rozwój 
kulturalny wszystkim obywa­
telom Państwa. W tym leży 
moc naszego ustroju." • 

Następnie przemawiał dele 
gat Centr. Rady Zw. Zaw. ob. 
toga Sowiński. „Nasza kultu 
ra jest i musi być związana z 
interesami ludu — powiedział 
mówca. — Musi być narodo­
wa w swej formie, a głęboko

ła 64 miasta wydzielone i 270 
powiatów. Remonty dokony­
wane są obecnie już w ponad 
10 tys. domach, zamieszka­
łych przede wszystkim przez 
ludność robotniczą.

Czerwcowa uchwała Rady 
Państwa i Rady Ministrów, 
przeznaczająca 8 miliardów 
zł na poprawę konrfnalnych 
warunków bytu klasy robotni­
czej, p®zwoliła; na pełne roz­
winięcie planowanych prac. Z 
sumy tej około 6 miliardów 
zł przeznaczono bezpośrednio 
na remonty domów zamiesz­
kałych przez świat pracy.

W Łodzi, Lublinie, Gnieźnie 
Pruszkowie, oraz w pcwiecie 
Chodzież, w wykonaniu jest 
już około 90 proc. planowa­
nych remontów.

dukcyjnej w Szczawienku po­
wiatu wałbrzyskiego postano­
wili rozpocząć 15 bnv budowę 
przedszkola gromadzkiego, zra 
diofonizować do 1 listopada 
wszystkie domy członków 
spółdzielni, zaopatrzyć do 15 
listopada wszystkie domy w 
sprzęt przeciwpożarowy, za­
kończyć do 20. X. siew psze­
nicy i zaprenumerować dla. 
członków SL pisma ludowe.

Rolnicy z Długopola Górne 
go w pow. bystrzyckim wyko 
pią rów melioracyjny.

Mieszkańcy starej Bystrzy­
cy zwiozą żwir na odbudowę 
1 km drogi gromadzkiej i przy 
gotują opał dla szkoły.

Chłopi z Marcinkowic w 
pow. jaworskim zakontraktu­
ją dodatkowo 15 sztuk trzody 
o v'adze ponad 230 kg.

Łvdnośi gromady Gorcze w 
pjw. wałbrzyskim wykona 
p. . ce ziemna związane z mon 
tażem gromadzkiego wodocią-

cuskiego w Indochlnach donosi o 
Ciężkich walkach w centrum 
Vietnamiu. Vietnamczycy opano 
wali cztery placówki francuskie, 
rzekomo wskutek „zdrady".

P ro ce s p rzyw ó d có w  kom u n istyczn ych

niebywałym  skandalem  4m cryki

K on k u rs zespo łó w  św ie tlico w ych  Z S C h
na sziukę, pieśń i inscenizację radziecką

Wydział Kulturalno - Oświa 
towy Wojew. Zarz. Zw. Sam. 
Chłopskiej we Wrocławiu, z 
okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej organizuje w całym wo­
jewództwie konkurs zespołów 
artystycznych przy świetli­
cach ZSCh. na najlepsze wy­
konanie sztuki, inscenizacji i 
pieśni radzieckiej.

Do udziału w konkursie 
zgłosiły się 103 zespoły. Po­
wiatowe Komitety Organiza-

Ustawy kościelne
iirE iwalono w CzochnsJowneji

PRAGA (PAP). — Prezy­
dent Czechosłowacji Klement 
Gottwald podpisał ustawy ko 
ścielne, uchwalone przez 7,gro 
madzenie Narodowe.

Przewodniczący Zgromadze­
ni:; Narodowego dr John przy 
'jął przedstawicieli duchoWień 
stwa wszystkich wyznań, któ 
rzy złożyli zgromadzeniu po­
dziękowanie za uchwalenie do 
nioslyćh ustaw kościelnych.

Komitet Centralny Czecho­
słowackiego Frontu Narodowe 
go urządził zebranie, w któ­
rym obok licznych członków 
rządu wzięli udział duchowni

wszystkich wyznań. Ministro­
wie: oświaty — Nejedly, spra 
wiedliwośct — Cepicka i zdro 
wia — ksiądz- Plojhar wyjaś­
nili w krótkich przemówie­
niach treść nowych ustaw'ko­
ścielnych. ...

Biskup kościoła >c»eehosłowa 
ckięjfo.dr. Novak przesłał-pre 
mierowi A. Zaj5otocky‘emu 
list, w którym wyraża rządo­
wi czechosłowackiemu wdzięcz 
ność za wprowadzenie w ży­
cie nowych ustaw kościelnych, 
gwarantujących wszystkim 
wyznaniom w Czechosłowacji 
całkowitą wolność.

cyjne Konkursu winny prze­
syłać do Wojewódzkiego Ko­
mitetu Organizacyjnego Kon­
kursu listy zgłoszeń, termi­
narz (dzień i godzina) oraz 
miejsce eliminacji na tydzień 
przed eliminacją powiatową.

Eliminacje w powiatach już 
trwają. W dniu 9. X- br. odby 
ła się eliminacja w powiecie 
Brzeg i Żagań. W dniu 16. X- 
br. odbędą się eliminacje w po 
wiatach: Jawor, Głogów,, Gó­
ra śląska i Kożuchów (w 
Nowej Soli).

Eliminacje wojewódzkie o<Ł- 
będą się 11 i 12 listopada br. 
we Wrocławiu.

BERLIN. Zbrodniarz ' wojenny’ 
Schacht, którego musiano zatrzy 
mać w areszcie ochronnym wo­
bec burzliwych manifestacji pro­
testacyjnych pracującej ludności

Pisma stołeczne poświęciły te-

W „Trybunie Ludu" czytamy: 
Dwukrotnie w ciągu bieżącego 

stulecia Niemcy, opanowane 
przez rodzimy Imperializm, kiero­
wane raz przez klakę mllitary* 
styczną, a drogi raz przez fa­
szyzm, stały się przyczyną pozo 
gi wojennej na skalę światową. 
Ale za drugim razem natrafiły na 
przerastający ich możliwości po-

państwa socjalistycznego — ,Zw4ąra 
ku Radzieckiego — i poniosły djru 
zgocącą klęskę.

Dzięki zwycięstwu Związku Ra 
dzieckiego, powstały obiektywne 
warunki gruntownego zdemokra­
tyzowania Niemiec i zniweczenia 
raz na zawsze społecznych, gospo 
darczych 1 politycznych źródeł 
niemieckiej agresji.

... Naród niemiecki po raz pierw

wytknięte cele: jedność, demokra

jiuż dziś skutecznie bronić się 
przed tym, aby potencjał Nle-

rialistóW i podżegacy wojennych. 
Fakt ten podważa zbrodnicze 
zamysły imperialistów w odniesie 
niu do Europy. Albowiem rachu 
by ńa utycie tego potencjału sta 
nowily podstawę -wszystkich agre 
sywnych i zaborczych planów im 
perialistów w Eufs#ie

zawsze z haniebną przeszłością 
Niemiec cesarskich i Niemiec hdt

W centrom Europy, gdzie pło­
nęła od lat kilkudziesięciu pochodl 
nia wojny, powstaje wielkiego 
znaczenia ogniwo pókoju, włącza­
jące się w coraz potężniejszy 
łańcuch narodów miłujących t 
walczących o pokój przeciw pod 
palaczom świata.

„Życie Warszawy" stwierdza: 
Naród polski podobnie jak na­

ród radziecki, nie zapomniał i nie 
zapomni ani jednej zbrodni Nie

dlatego dla narodu polskisgo jest 
sprawa niezwykłej wprost donio­
słości, aby Niemcy nie stały się 
już nigdy więcej agresorem czy

Właśnie dlatego dla narodu pol­
skiego jest sprawa niezwykle 
ważna, aby Niemcy — jak tego 

pżyczy im Stalin — wykazały „swe 
zdecydowanie do walki o pokój
swych Soł, z jakim prowadziły

Wynik* wspó^zawodnistwm w stalowniach

W śi*c o |  sissSi
wyprodukują hutnicy

KATOWICE. (PAP). — Roz 
poczęte we wrześniu br. przez 
załogi pieców, martenowskich 
zespołowe .. współzawodnictwo 
pracy, wykazało poważne moż 
liwości zwiększenia produkcji 
i podniesienia jakości wyto­
pów stali.

Głębokie zainteresowanie ro 
Botników dla noWych form 
współzawodnictwa- umożliwiło

— poza skróceniem- średniego 
czasu wytopu —r osiągnięcie 
szeregu nienotowąhych dotąd 
w hutnictwie ' polskim sukce-

Inicjator r..owej formy 
współzawodnictwa Michał Ku 
liński, — pierwszy wytapiacz 
pieca w hucie „Bankowa" — 
osiągnął ze swoim zespołem 
już w pierwszym miesiącu

Kanton wyzwolony
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Zdobycie miasta ma Jeszcze inne 
jmaczenle. Obszar obrony Kuomin 
tangu został rozbity na dwie Izo­
lowane od siebie części. Jedna z 
nich — to Formoza, nad' którą 
Czang-Kai-Szek jeszcze panuje,

luje rządzić inny pupilek amery-

Formoza, z pomocą imperiali­
stów, może Jeszcze przez Jakiż 
czas trzymać się. Sytuacja Li na­
tomiast jest beznadziejna.

Posiada on Co prawda trochę 
wojska, ale odcięty od ĵjrbrzeża,

ludowych, może otrzymywać po­
moc tylko ‘ drogą lotniczą, która 
Jest jednak zbyt kosztowna.
, Li-Tsung-Zen liczy na motliiwość 
otrzymywania transportów mate­
riałów wojennych przez słynną z 
okresu wojny światowej „drogę 
birmańską", ale trzeba wziąć pod

wana z Jednej strony granicy 
j>rzez partyzantów ludowych, \ 
drugiej zaś przez powstańców bir

łe się, aby imperialiści anglosas­
cy mogli tędy skutecznie dopo­

móc Koumintangowcom. Ostateoz 
na zatem klęska Ld-Tsung-Zena

ę>p ancwapie Chin ; południo­
wych przez wojska ludowe ozna­
cza ponadto odzyskanie dla repu 
blikl nadzwyczaj, bogatych złóż 
miedzi, cypy,(,tungstenu, które do 
tąd były przedmiotem eksploata-

wraz z wkroczeniem wojsk wy­
zwoleńczych' te bogactwa natural 
ne staną się własnością ludu pra. 
cującego 1 przyczynią się znacz­
nie do przyśpieszenia budowy 
nowych Chin, wzmocnią Je eko-

Jeśli idzie o stronę polityczną 
zagadnienia, to zarówno imperia­
liści angio -‘ amerykańscy Jak i 
reakcjoniści i obszarnicy daleko 
wschodni zdają sobie sprawę, że 
zwycięstwa ludowe, odnoszone 
tak blisko południowych granic 
Chin, znajdą szeroki oddźwięk i 
wzmocnią wolę zwycięstwa u in­
nych narodów Azji, walczących

Zdobycie' Kantonu pieczętuje 
ostatecznie klęskę Czang-Kai-Sze- 
ka i daje Chińskiej Republice 
Ludowej nowe, mocne oparcie dla 
walki o całkowite wyzwolenie 
kraju, Eugeniusz Stanico

Pozna jem y delegatów

na I dolnośląski zjazd ZMP
JANINA KRZEMIŃSKA

ZMP. Entuzjastka spółdzielczości. 
Urodziła się w 1930 r. w Kaną-

się warunków zarobkowych rodzi 
ce jej przyjechali w 1947 r. do 
Polski. Ojciec • robotnik otrzy­
mał ziemię z parcelacji, l«cz wi-. 
dząc, że trudniej jest gospodaro­
wać samodzielnie niż zespołowo, 
przystąpił do spółdzielni produk-

społowej gospodarki uważa za 
najlepszą drogę do dobrobytu

Janina Krzemińska, podzielając 
zdanie ojca z zapałem uczy się 
przygotowując się do kolektyw-

ZjunTspóldzielczym. Jako ideowa

na I Wojewódzki Zjazd ZMP.

JANUSZ GRANKOWSKI
Energetycznego. Urodzony 13

niu kontynuował naukę w Toru-

energetycznym w Legnicy. Jego

obecnie jesf mechanikiem  ̂ prze 
myślę włókienniczym. -

tycznym oraz przeprowadzę z ko­
legami ideologiczny kurs szkole-

JÓZEF ŁUKASIK
Aktywista ZMP ze Spółdzielni 

Produkcyjnej w Marszowlcach,

dla niej pracuje, krzewiąc świado

Zjazd Wojewódzki — mówi, — 
ale uważam za swój obowiązek

wiązują się do 29 października 
założyć kurs nauki dla analfabe­
tów, zlikwidować wszelkie zaleg­
łości naszego koia i wraz z inny­
mi członkami tego koła -  zakoń 
czyć terminowo Jesienne siewy.

■średni czas jednego wytopu 
— 6 godz. 2 min., podczas
gdy w sierpniu br. jeden wy-, 
top trwał dłużej niż 7 godzin.

Zespół Kulińskiego osiąg­
nął we wrześniu 143 proc. 
normy.
’ - Do najlepszych wyników w 
polskim hutnictwie należy wy 
konanie przez zmianę Kuliń­
skiego wytopu w czasie. 4 
godz. 30 min.

Drugie miejsce w obsłudze 
tego samego pieca w hucie 
„Bankowa"' , zdobyła zmiana 
pierwszego wytapiacza Win­
centego Lesiaka, która średni 
czas wytopu z ponad' 7 go­
dzin, zdołała skrócić do 6 
godz. i 9 minut.

Osobliwości
Japoński przestępca wojenny; 

główny teoretyk japońskiego ra­
sizmu i doradca Tojo, prof. Oka* 
wa, został ułaskawiony przez sąd. 
Obecnie zajmuje się on tłumacze 
nd-em koranu. „Rosenberg Japon- 
nid“ udzielił wywiadu dziennikom 
wi „Mainichd”, w którym twier­
dzi, że w pracy nad tłumacze-

duch Mahometo ̂  jego córki Fa­
timy. J

W Berlinie pobito rekord Mia 
ta w długości ‘tańca. Zwycięska 
para tańczyła bez przerwy 170 go 
d-zin, poprzedni rekord wynosi

ganizatorem konkursu był zastęp 
ca osławionego „pierwszego oby­
watela świata", George Davisa»

czyzny“ przebywający w • Rosenr 
bu-rgu (Niemcy zachodnie) wysie­
dleńcy ze Wschodu przema6zero-

„Deutschland, Deutschland ueber 
alles“v Książe Hubertus zu Loe- 
wenstein wygłosił przemówienie, 
w którym zaapelował do mo­
carstw zachodnich, aby u-znaly 
wolne Niemcy jako ..nieodzowny 
i ważny składnik walkd nowy

W sśóilmą rocznicę stracen ia  
50 bo*«wn!ków  o Polskę Ludową

-r zobowiązuję się usprawnić pra 
cę mojego referatu, założę zespól
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Zjednoczonych poza prawem.
Wyjęcie spod prawa Partii 

Komunistycznej musi w kon­
sekwencji doprowadzić pozo­
stawienia poza prawem zwiąż 
ków zawodowych 1 organiza­
cji postępowych.

Powziętymi w procesie po­
stanowieniami — nie posiada 
jącym precedensu w historii 
amerykańskiego wymiaru spra 
wiedliwości — sad skazał 5-u 
adwokatów obrony na karę 
więzienia do 6-coi miesięcy 
za „lekceważenie sadu“.

NOWY JORK. — Proces 
przeciwko XI przywódcom ko 
munistycznym USA został za 
kończony.

Ława przysięgłych, składa­
jąca się ze starannie dobra­
nych businessmanów orzekła, 
że oskarżeni przywódcy ko­
munistyczni są winni.

Oskarżony Eugene Dennis, 
44-Ietni, sekretarz generalny, 
Partii Komunistycznej USA 
oświadczył, żę skazanie pod- 
sądnych pociągnie za sobą po 
stawienie Partii w Stanach

internacjonalna w treści. Tak 
jak dawniej wspólny los kazał 
nam znosić katusze sanacyj­
nych Berez i więzień, tak obec 
nie łączy nas w budowie spra 
wiedliwej Polski Ludowej".

Przemawiali również woje­
woda wrocławski ob. Szłap- 
czyński i prezydent miasta ob. 
Kupczyński, podkreślając ol­
brzymi wkład ludności żydów 
skiej w ugruntowanie życia 
polskiego na Ziemiach Zachód 
nich i poważne sukcesy na po 
lu kulturalnym. (JJ)



S Ł O W O  P O L S K I E

Im perialiści tracą ostatnie atuty

Niemcy odrodzone
2-go października, gdy we 

wschodnim sektorze Berlina 
odbywały się potężne manife- 

I stacje z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Pokoju, ulice za­
chodnich sektorów miasta by 
}y zablokowane. Krocząc 
zwartymi szeregami wszerz 
jezdni i chodników, patrole po 
licji zachodnio - berlińskiej 

j nie dopuszczały ludności do ra 
[ dzieckiego sektora.

JUŻ BEZ ŻENADY
W Waszyngtonie już dawno 

I określono rolę Niemiec w mię 
dzynarodowej konstelacji poli 

} tycznej. O ile przez pewien 
: czas zachowywano jeszcze ja 

kieś pozoiy realizacji układu 
i poczdamskiego, to dziś w kon 
| gresie USA bez ogródek mó­

wi się o znaczeniu potencjału 
niemieckiego dla imperialisty 
cznych celów amerykańskich.

19 sierptiia konserwatywny 
tygodnik „United States News 
and World Report" bez żena­
dy pisał: „W Europie zach. 
jedynie Niemcy są zdolni wy 
stawić prawdziwie silną pie­
chotę. Amerykańscy dowódcy 
wojskowi nie są pewni Fran­
cuzów, Belgów, Greków... U- 

| ważają oni, że potencjał nie­
miecki jest o wiele bardziej 
godny zainteresowania". Przy 
znać należy, że zajmuje się 
nim istotnie szczerze i inten- 
sywnie.-

Aby zapewnić sobie wygód | 
[ ną bazę, przejmuje się bez żad 

nych osłonek całe dziedzictwo 
Hitlera. Nie jyolno w Niem­
czech zachodnich mówić o po 
koju. Natomiast opierając się 
na zasadzie „wolności słowa", 
Anglosasi tolerują wypowie­
dzi ministra dla spraw uchodź

ęów, Lukaschka, który publicz 
nie na wiecu oświadcza, że u- 
mowy w Jałcie i Poczdamie 
to „hańba ludzkości". Pod takt 
hymnu pruskiego „Deutsch- 
land ueber alles" książę Hu­
bertus zu Loewenstein nawo­
łuje w Regensburgu z okazji 
dnia ojczyzny do walki z bol- 
szewizmem i przypomina mo 
carstwom zachodnim, że na ni 
kogo nie powinny liczyć w 
tym stopniu, eo na prawych 
spadkobierców Hitlera. Rady 
mądrego księcia realizowane 
są w całej rozciągłości. Na 
kim bowiem opierają się .An­
glosasi w Trizonii?

ZBRODNIARZE 
W „RZĄDZIE"

W przemyśle i bankowości 
nadal najbardziej wpływowi 
są ci sami ludzie, którzy uto­
rowali Hitlerowi drcyęę do wła 
dzy. Faszystowski generał 
Guderian organizuje dla Ame 
rylcanów wywiad, Haider mon 
tuje nową aralię niemiecką.

Czas zaś pcwiedżiec o tzw. 
rządzie i parlamencie w , Bonn.

Kanclerz Adenauei nazwany 
jest przez „New York Times" 
następcą Hitlera, prezydent 
Heuss był posłem do Reich­
stagu hitlerowskiego, funkcje 
wiceprezydenta rady i posła 
pełni zbrodniarz wojenny 
Kopf. Nie bez powodu prze­
wodniczący Koehler zmuszony 
był apelować, by w .parlamen 
cie koledzy nie przypominali 
sobie wzajemnie przeszłości, 
by zadowolili się wynikami 
denazyfikacji.

ODRODZENI
Obiektywnie należy przyz­

nać, że Anfclosasi dobrze ra­
chowali, stawiając w swych 
imperialistycznych celach ua 
neofaszystowskie Niemcy.

Popełnili jednak gruby
błąd, zapominając, że w cza­
sie, gdy oni krzewili rewizjo 
nizm i usiłowali przystosować 
hitlerowskie dziedzictwo do 
swych potrzeb, we wschodniej 
części kraju odbywał się inny 
potężny proces, którego wyni 
kiem j£st powstanie Demokra 
tycznej Republiki Niemiec­

kiej. Nie chce ona być narzę­
dziem imperializmu, potępia 
reakcyjną przeszłość Niemoc 
w imię sprawiedliwości i spra 
wy pokoju, uznaje granice na 
Odrze i Nysie, buduje nową 
rzeczywistość.

Wydaje się, że kordon poli 
cji, który w dniu 2 październi 
ka miał oddzielić zachodni 
Ba-lin od wschodniego, nie 
jest skuteczną formą walki z 
budzącą się świadomością de­
mokratyczną Niemiec. W wy­
borach do tzw. rządu w Bonn, 
mimo nacisku obozu wsteczni 
ctwa, 1.600 tys. głosów padło 
na KPD. Nie bez powodu z 
taką bezsilną wściekłością r :̂ 
patruje się na zachodzie pow 
stanie Demokratycznej~Repu- 
bliki Niemieckiej. Ma ona 
wielką rolę do odegrania i im 
perialiści przewidują, że mo­
że .sparaliżować ich plany po­
lityczne w Europie. Jeszcze 
jeden atut wymyka się z rąk 
amerykańskich graczy.

A tak niewiele kart im już 
pozostało!

T. Borowicz

Na m arginesie obrad w  ONZ

Zdem askow ana obłuda
Wobec nawału wydarzeń po­

litycznych, prasa nasza może 
nie dość uwagi poświęca toczą­
cym się obradom Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. A 
szkoda, nigdzie bowiem może 
nie odzwierciedla się cało­
kształt obecnej sytuacji świa­
towej tak wyraziście, jak właś 
nie w Lake Success.

W Miesiącu Pogłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckie)

Płomienny miecz ariysiy w obronie pokoju
Znana rzeiblarka radziecka, 

laureatka Nagrody Stalinów-

za pośrednictwem prasy „Czy­
telnika" następujące pismo do 
artystów polskich:

Dzisiaj, bardzie) rttó kiedykol­
wiek, powdnnymy, my, artyści pod 
nieść nasz płomienny miecz — na

tężna, wszechmogąca 1 zwycięska, 
o ile tylko Jest szczera, petna za­
pału 1 służy Interesom narodu. 
Sztuka Jest Jednak bezsilna, i

szkodliwa, Jeśli rola jej sprowa­
dza się tylko do zabawy i roz-

Polscy malarze i rzeźbiarze, z 
tak utalentowanym rzeżbia-rzem, 
Jak Dundikowaki, na czele, mogą 
swą sztuką przydzynić się do wi«, 
kiego dzieła pokoju. Jest to współ 
ne zadanie, nasza wielka wspólna

celu artyści wszystkich narodów 
powinni zjednoczyć się we współ

W. MUCHINA

Przez długie, długie lata li­
tewski rząd faszystowski i 
burżuacja litewska z jednej 
strony, a polski rząd kapitali- 
styczno <- obszarniczy z dru­
giej, siali nienawiść między 
naszymi narodami. Jednakże 
naród litewski zrozumiał, że 
nienawiść ta była jedynie wo­
dą na młyn reakcjonistów o- 
bydwu krajów. Naród litewski 
zawsze wysoko cenił history­
czne tradycje naszych naro­
dów, w imię których Polacy 
niejednokrotnie jednoczyli się 
z Litwinami, aby wspólnymi 
siłami stawić czoło hordzie 
najeźdźców niemieckich.

Naród litewski znał i wyso 
ko cenił kulturę polską, kultu 
rę Mickiewicza i Słowackiego, 
Reymonta i Żeromskiego, Mo 
niuszki i Chopina. Propagan­
da faszystowska nie zdołała 
zniszczyć w sercu naszego na 
rodu sympatii, jfcką żywił on 
do bohaterskiej polskiej klasy 
robotniczej, walczącej pod kie 
rownictwem Polskiej Partii

Komunistycznej o wyzwolenie 
swego kraju spod jarzma bur 
żuazji własnej i zagranicz-

Z rozmów, które odbyłem z 
robotnikami, chłopami i inteli 
gencją mego kraju, przekona­
łem się, jak gorącym uczu­
ciem sympatii darzą oni Pol­
skę demokratyczną, jak intere 
sują się jej życiem, kulturą i 
literaturą.

Naród litewski wraz ze 
wszystkimi narodami Związku 
Radzieckiego toczy walkę o 
dalszy rozwój swej gospodar 
ki i kultury, o zbudowanie 
społeczeństwa komunistyczne­
go. Cieszy nas, że i nasz od- 
wiecąny sąsiad — Polska, kro 
czy orogą rozwoju w ścisłej_ 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim. Walczymy * wspólnie 
o przyszłość i pokój, przeciw 
ko podżegaczom wojennym.

Zacieśniajmy coraz bardziej 
łączące nas więzy!

Antanas Venelova

Walka, tocząca się między 
obozem pokoju i postępu a obo 
zem wstecznictwa, znajduje 
pełne odbicie w debatach ONZ. 
Z jednej strony występują pań 
stwa, na czele których stoi 
ZSRR i w ich ręku pozostaje 
inicjatywa polityczna, szer­
mują bowiem jedynie konstruk 
tywnymi i uzasadnionymi ar­
gumentami. Z drugiej strony 
obóz imperialistyczny mimo, że 
rozporządza osławioną „ma­
szyną do głosowania1*, coraz 
wyraźniej okazuje się stroną 
słabszą, bo pozbawioną moral­
nego poparcia milionowych 
rzesz szarych obywateli całego 
świata. Czyż bowiem ludzi do­
brej woli potrafią przekonać 
demagogiczne wystąpienia de­
legatów anglosaskich i ich ma­
rionetek?

Choćby przy okażji dyskusji 
nad energią atomową — opi­
nia publiczna miała możność 
przekonać się, że ZSRR wy­
suwa jedyne konkretne propo­
zycje, żądając zakazu bomby 
atomowej i że formułki anglo­
saskie o kontroli bez zakazu 
służą wyłącznie podstępnemu 
zwekslowaniu zagadnienia na 
ślepe tory.

Doprawdy godnym pożało­
wania widowiskiem na ONZ są 
wystąpienia delegacji jugosło­
wiańskiej. Oszczercze i perfid- 
,ne aluzje oraz jawne ataki 
przedstawicieli Belgradu, skie­
rowane przeciw Związkowi Ra 
dzieckiemu i krajom demokra­
cji ludowej — mają właściwie 
jedno niezamierzone przez 
swych autorów znaczenie. U- 
jawniają raz jeszcze, że titow- 
sbi reżim bez żenady wysługu­
je się swym waszyngtońskim 
mocodawcom. Widać, że już 
bardzo gonią w piętkę impe­
rialiści, skoro jawnych zdraj­
ców używają dla swej akcji 
propagandowej w ONZ.

Jednym z najbardziej cy­
nicznych — trudno bowiem 
użyć innego określenia — mo­
mentów, powracających już 
tradycyjnie do programu 
obrad w ONŁ jest wysuwana 
przez imperialistów sprawa 
„pogwałcenia praw człowieka" 
w Bułgarii, Rumunii i na Wę­
grzech. Czyż może być coś

bardziej obłudnego, niż wy­
stąpienia tego rodzaju ze stro­
ny delegatów państwa, w któ­
rym stosuje się dyskryminację 
wobec milionów czarnych oby­
wateli? Jakże fałszywych to­
nów nabierają patetyczne sło* 
wa Brytyjczyków, gdy mówią 
o naruszeniu układów pokojo­
wych przez Bułgarię, Węgry i 
Rumunie dlatego, że państwa 
te bezlitośnie tępią faszyzm, że 
w stolicach ich nigdy nie mo­
głyby mieć -miejsca takie de­
monstracje, jakie urządza an­
gielski spadkobierca Hitlera— 
Mosley w Londynie!

Kłamliwe zarzuty przeciw 
demokracjom ludowym — jak 
oświadczył min. Wyszyński — 
„mają za cel mącenie wody ł 
odwrócenie uwagi opinii pu­
blicznej od prowokacyjnej, dy­
wersyjnej działalności anglo - 
amerykańskiej agentury _w. 
tych krajach".

Istotnie, coraz dobitniej oka­
zuje się, że Anglosasi usiłują 
przekształcić Organizację Na­
rodów Zjednoczonych w narzę­
dzie swej propagandy. Na stra 
ży prawdziwych ideałów ONZ 
stoją jednak państwa demo­
kratyczne, które wraz ze 
Związkiem Radzieckim upor­
czywie walczą o poszanowanie 
dla litery i ducha Karty Na­
rodów Zjednoczonych.

E/be.

MA- SWIECIE W CIĄGU DOBY
Uniwersytety fabryczne 

szkolą fachowców
Cały kraj radziecki stał się 

jednym ogromnym uniwersyte­
tem. Nikt tu nie stoi w miej- 
seu, ale posuwa się stale na­
przód ku wiedzy i kulturze. 
Trudno w ZSRR przeprowa­
dzić granicę między inżynie­
rem fabrycznym a robotni­
kiem — zarówno pod wzglę­
dem wykonywanej pracy jak 
i pod względem poziomu kul­
tury i wiedzy technicznej. Za 
ciera się «oraz bardziej grani 
ca między pracą fizyczną, a 
umysłową.

W ciągu czterech powojen­
nych lat niemal każdy robot­
nik oddziału martenowskiego 
dwukrotnie przeszedł kurs pod 
wyższania kwalifikacji. Nie 
jest więc rzeczą przypadku, że 
przeciętna wydajność jednego 
pieca martynowskiego — w 
porównaniu z przedwojennym 
1940 rokiem — zwiększyła się 
o 27 proc., a w oddziale nie 
ma ani jednego robotnika, 
który nie wykonałby stacha- 
nowskich norm produkcji.

Radzieccy inżynierowie sta 
le się uczą podwyższając swe 
kwalifikacje. W fabrykach od 
bywają się co tydzień „piątki 
techniczne", na których wygła 
szane są referaty, naukowe.

W fabrykach są liczni maj 
strowie, nie posiadający dyplo 
mów naukowych, wielu z nich 
jednak należy uważać za ludzi 
w pełni wykształconych. Zdo­
byli oni wiedzę w kółkach 
przyfabrycznych i na kursach 
specjalnych. Majstrowie współ 
nie z inżynierami fabryczny­
mi decydują o wszelkich za­
gadnieniach produkcyjnych.

Terror na wyższych 
uczelniach amerykańskich
W związfcu z szalejącym w USA

terrorem, „akcja oczyszczając*"* 
przybiera niesłychane rozmiary.

Profesor Lyman R. Bradley, o4 
24 lat wykładowca Uniwersytet#

wydziału germanistJ'k: na Unlwer 
sytecle w Waszyngtonie ..Sąoar* 
College" został „na czas nleogr*- 
nic zony zawieszony w czynno* 
Sciach", ponieważ wspomagał fi­
nansowo hiszpańskich uchodźców

dania AntyamerykańskieJ Dzielal 
nośoi, przed kt6ry Lyman został 
pociągnięty, skazał go ponadto 
na grzywnę pieniężną w wy90ko- 
śoi 500 dolarów 1 3 miesiące wię­
zienia za to. iż nie chciał ujawnić

wspomniany cel.
James Zarichny. profesor mato

skarżonych przywódców komuni­
stycznych.

Profesor George Parker, profe­
sor filozofii na Uniwersytecie w 
EvansviUe, w Stanie Indiana, eo. 
stał zwolniony, ponieważ przewód 
niezył Jednemu zebranki partii

Profesor James Barfoot z Uni­
wersytetu w Georgu został wykdu 
cziony z uniwersytetu za to, 14 
z ramienia partii Wallace'* wy­
brany został kandydatem na gu­
bernatora Georgii — mimo, że wy 
boęu nie przyjął.
Ten sam los spotkał profesora 

Ralpha Spit-zera za to, iż odwa­
żył się on w Jednym z pism na­
ukowych (Chemical a.nd Bngenee- 
ring News) wyrazić pogląd, iż za 
nim Sie przystąpi do krytyki te-

przestudio,waćl
Profesor R. Chestey wykładów 

ca w Instytucie Murzyńskim przy 
Uniwersytecie w Lamgston został 
zwolniony za to, lt solidaryzował 
się z 30 studentami, protestujący 
ml przeciwko dyskryminacjom

Wystarczy!

Michał Lermontow
piewca walki z uciskiem

(W  125 rocznicę urodzin)
W czasie, kiedy Rosja opłakiwa­

ła niepowetowaną stratę swego 
największego poety, Aleksandra 
Puszkina, Jednocześnie rosła sła­
wa Innego wielkiego poety. Był 
to Michał Lermontow, autor Wier 
sza „Śmierć poety", wiersza, któ 
ry w odpipaich obiegł cały kraj. 
W wierszu tym z ogromną siłą 
uczucia poetyckiego 1 ze szlachet­
ną pasją patrioty mlody. 22-letni 
poeta, napiętnował morderców 
Puszkina. Natchnione strofy sMe 
rowane były przeciwko „siepa­
czom wolności, geniuszu 1 chwa-

oszozerców, którzy podbeehtanl 
przez cara — zaszczuli z premedy 
tacją największego poetę rosyj-

15̂ ~ t o w  zginął w pojedynku

nasłanego przez klikę dworską 
mordercy. Zginął w pełnym roz­
kwicie sił i talentu,- przeżywszy

kres Jego twórczości wystarczył,

aby Imię jego sitało się drogie I 
bliskie milionom Rosjan, 1 abyi 
w historii literatury rosyjskiej 
zajęło ono miejsce obok takich 
twórców, jak Puszkin, Niekrasow* 
Majalkowskt...

Podobnie, jak Puszkin, Lermon­
tow ̂ byt również piewcą swoich

Liryka Lermontowa zdumiewał 
głębią i szczerością przeżyć poe­
tyckich, bogactwem 1 silą obra-i

Motywem przewodnim twórczo­
ści Lermontowa Jest nadal temat 
protestu, demaskowanie przemoi 
cy 1 ucisku, żarliwy apel do daiai 
łania, do walki.

Całą siłę swej płomiennej wia­
ry w przyszłość kraju, całą nan 
dzieję — pokładał Lermontow wi 
swym narodzie. <0

Jako poeta prawdziwie ludowy, 
głoszący miłość ojczyzny l n*rev, 
d,u, Lermontow odkrywa twórczo' 
śoią nowe karty w historii rosyji 
sklej poezji.

SZMERY ODRY
Kobieta i teatr

Dokąd tak biegniesz,
wrocławianka swej przy­
jaciółki, Spieszącej ulicą

— Idę zobaczyć Drabi-
sięgają głęboko".

— Przecież byłaś jut 
na tym przedstawieniu...

Wrocławski bigos
Do pewne} restauracji 

wrocławskiej przychodzi 
gość t zamawia bigos, 
przygląda się przez dłuż­
szy czas przyniesione} 
potrawie i zapytuje 90-
S- dDMk<m«le poznaję 
wątróbkę, która była na 
obiad to poniedziałek, 
plucka były we wtoretc,

kostka z dorsza, to z ko 
tlecika z ryb z czwartkut 
ale niech ml pan powie, 
kiedy u pana na obiad 
był ten kawałek sznura, 
który znalazłem w bigo-

Fachowiec 
i surowiec

W wagonach wrocław•

„0“ wiszą plakaty rekla­
mowe wytwórni pościeli

brego. W ogłoszeniu tym
c h w ^ '' dTblk°  U fa'

* Cieszymy się, że firma 
posiada fachowców z

ch&dzl jednak q°co inne-

Gdy dzieci krzyczą

dom0 miastem, to którym 
dzieci przybywa z każ­
dym dniem. Niemowlęta 
nadają ton naszym uli-

chać miłe głosy dziecięce. 
Nasza historia wydarzyła 
się w domu o cienkich

wach mieszkańców. Oto j
odzywa się co noc donoś 
ny płacz dziecka. Sąsie-

— Uciszcie jakoś dżiec- 

odbyli naradę. Mąż zawy

Zona zaczęła śpiewać.

sąsiadów złożyła petycję 
w komitecie blokowym:

Któregoś niedzielnego przed 
południa wybrałem się z Wło 
dzimierzem KuźniecoWm i 
jego synkiem Saszą na wieś 
Pod Moskwę, w odwiedziny 
do ich starych przyjaciół.

Z piaszczystego wzgórza, po 
rosmętego wysokimi sosnami, 
wadzimy jak na dłoni rzekę 
Moskwę, płynącą powoli i sze 
roko. Za rzeką ciągną się past 
wiska, młody pastuszek z dłu 
Sim batem w ręku pilnuje pa 
sącej się trzody. Na horyzon­
cie rysuje się czarny pas la­
sów. Na rzece barki' załado­
wane piaskiem. holowane 
Przez mały stateczek parowy, 

w stronę Moskwy. 
Właśnie mija je parowiec, wio 
zący na wycieczkę dzieci ro­
botników jednej z moskiew­
skich fabryk.

Moskwa jest niedaleko. Mo 
£n-n nawet dostrzec kontury 
kilku wysokich bloków miesz 
kalnych. Ale tutaj jest zupeł 
na wieś. Promem przeprawia 
My się przęz rzekę — i oto 
Jesteśmy u celu naszej wy­
cieczki, w wiosce Troickoje, 
w której znajduje się kołchoz 
im. Gorkiego.

Droga, wysadzana po obu 
stronach strzelistymi topola- 
mi> prowadzi do zabudowań 
gospodarskich kołchozu, do

Raiph Parker O powieść o rodzin ie K n/n iccow yfh  13)

yiiadziaia w T roickoya
stajen, ob6r, kurników, stolar 
m. Wszystkie budynki są no­
we, murowane, mają dachy 
pokryte blachą.

Biuro kołchozu mieści się 
w małym domu, z wielką we 
randą. Nad drzwiami duża ta 
blica przypomina, że kołcho­
zy radzieckie obiecały zwięk­
szyć wydatnie dostawy mleka

Na ścianie czarna tabl.ca 
czeka na wpisanie wyników 
zbiorów poszczególnych bry­
gad. Symbolem zwyęięskiej 
brygady jest samolot, tej zaś, 
która osiągnie najsłabsze, wy 
niki — żółw.

Rozmawiam z Kużniecowem 
na temat współzawodnictwa 
socjalistycznego. Te wszystkie 
oznaki i dowody rozwijającej 
się w kołchozie akcji współ­
zawodnictwa, ha które napo­
tykaliśmy na każdym kroku, 
nie stanowią nic nowego dla 
robotnika fabrycznego, któ­
rym jest Kuźniecow.

W kołchozie każdy pracow­
nik otrzymujś część ogólnych 
dochodów, proporcjonalnie do 
rodzaju i ilości wykonywanej

— Każdy robotnik jest do­
kładnie poinformowany o pla 
nie pracy i wie czego się od 
niego oczekuje — wyjaśnia 
Kuźniecow, po czym opowia­
da mi charakterystyczną hi­
storię, jaką usłyszał kiedyś od 
jednego z przywódców party­
zantów ukraińskich, Fiodoro-

— Jeden z ludzi Fiodorowa 
przyszedł kiedyś do niego i 
powiedział: „Towarzyszu Ko­
misarzu, przed wojną byłem 
mechanikiem stacji trakto­
rów. Każdy z nas znał plan 
pracy stacji, wiedział, co do 
niego należy i starał się wy­
pełnić swe zadanie jak najle­
piej. A teraz chciałbym, żeby 
się mogło spełnić moje marze 
nie, żeby opracowano również 
co do najmniejszych szczegó­

łów plan działalności party­
zantów".

— Tak — dodał Kuźniecow, 
— bez planu, bez dokładnych 
wytycznych na przyszłość, my, 
ludzie radzieccy, nie potrafi­
my wprost żyć. Planowanie 
stało się koniecznością, przy­
zwyczajeniem, drugą naturą. 
Jest to jedna z głównych róż 
nic między naszym społeczeń 
stwem, a społeczeństwem kra 
jów kapitalistycznych. Przy­
zwyczailiśmy się. że nasze 
marzenia stają się rzeczywi­
stością uwidoczniona w staty 
stykach.

Jak gdyby dla zilustrowa­
nia słów Kuźniecowa — spoj­
rzałem w tej chwili na wykre 
sy wiszące w biurze kołchozu. 
Przedstawiały one, jak wy­
glądać będzie kołchoz za trzy 
lata, gdy wykonany zostanie 
plan: dom klubowy, dziesię-
cioklasowa szkoła (obecnie jest 
siedmioklasowa), wiele, wiele 
drzew dla powiązania piasz­

czystego gruntu i przekształ­
cenia go w bogaty czarno-

Skierowaliśmy się teraz do 
„mieszkaniowej dzielnicy" 
kołchozu. Minęliśmy po dro­
dze dwupiętrowy, murowany 
budynek szkolny, w którym 
na okres letnich wakacji roz­
łożył się obóz pionierów. W o 
grodzie powiewa na maszcie 
czerwona flaga. Dzieci pielą 
rabatki georginii, inne usta­
wiają na stołach pod drzewa­
mi talerze i kubki.

W p*ku dawnego majątku 
ziemskiego, zamienionego te­
raz na dom dziecka, chłopcy 
ćwiczą się w grze na dętych 
instrumentach.

Wstępujemy na Szklankę pi 
wa do domu towarowego, • któ 
ry stanowi dumę kołchozu. 
Towaru nie brak. Na półkach 
sztuki materiałów, gotowa gar 
deroba, bielizna, obuwie, ka­
losze. W innym dziale przybo 
ry toaletowe, w jeszcze in­

nym książki. W drugim koń­
cu magazynu — artykuły ży­
wnościowe: wina krymskie,
mołdawskie, dageetańskie gin, 
butelki szampana, paczki ka­
wy, herbaty, wszelkiego ro­
dzaju wędliny, konserwy, wiel 
kie ilości słodyczy. Można ró­
wnież na miejscu napić się 
wódki, piwa i zjeść smacana 
przekąski. Przy wejściu znaj­
duje się skrzynka, do której 
klienci mogą wrzucać swe u- 
wagi i pomysły na temat or­
ganizacji spfzedaży artykułów 
w domu towarowym.

Znaleźliśmy się teraz wśród 
małych, drewnianych dom- 
ków. Zwróciło moją uwagę, 
że nie są one wszystkie jed­
nakowe. Z jakiegoś okna wy 
dobywają się tony koncertu 
fortepianowego Rachmanino­
wa. Na ulicach kołchozu, na 
słupach przed domami umie­
szczone są obok domków dla 
szpaków — głośniki radiowe.

Wchodzimy do jednego z 
domów, w którym mieszka 
przyjaciel Kuźniecowa. Jego 
żona Agripina Grigoriewna 
jest przewodniczącą kołchozu.

Od niej dowiem się na pe­
wno wielu ciekawych rzeczy. 
Ale o tym w następne} kore­
spondencji.

Pisarz litewski Jo polskich przyjaciół
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S Ł O W O  P O L S K I E

Na Tum skim  Ostrowie
naw arstw ia ją  się ep ok i i style

Dokumenty historyczne wśród wykopalisk
Niezależnie od prac wyko­

paliskowych na górze Sobót-; 
ce, w związku ze zbliżającym 
się obchodem 1.000 - lecia. 
Państwa Polskiego, Min. Kul 
tury i Sztuki wraz z Naczel­
ną Dyrekcją Muzeów i Ochro 
ny Zabytków podjęło, akcję

Erac wykopaliskowych, na D.: 
ląsku.
Aktualn,ym terenem robót 

wykopaliskowych we Wrocła­
wiu, prowadzonych pod kie­
runkiem antropologa - prehi 
storyka dr. Koczki, jest Ost­
rów Tumski na przestrzeni od 
Katedry" w' kierunku kościoła 
św. Krzyża — do kościoła św. 
Marcina. Polscy naukowcy do 
szli do^przekonania, że przez 
prace wykopaliskowe możemy 
udowodnić światu niezbicie, 
iż ziemię tę zamieszkiwali Sło

GRÓD I PODGRODZIE 
PIASTOWSKIE

Istotnie — na wyspie Tum­
skiej natrafiono już na ślad 
grodu piastowskiego i podgro 
dzia, które dały zalążek przy 
szłego Wrocławia.

Ustalono, że kościół św.Mar 
cina z XIII wieku był nie­
gdyś Ttaplicą zamkową, rozpo 
częto w.ęc prace w najbliż­
szym otoczeniu tego kościoła. 
Stanowi on punkt położony 
najwyżej na tej wyspie. Na­
trafiono już na najciekawszy 
fragment kompleksu grodu —

na wał obronny o konstrukcji 
drewniano - ziemnej z XI-go 
■Wieku. Wiek ustalono na pod 
stawie analizy znalezionych 
odłamków ceramikLJSr Kocz 
ka spodziewa się odnaleźć tam 
szczątki całego grodu z wczes 
nego średniowiecza. Ustalono 
również, że wał biegnie 
wzdłuż kanału Odry wśród 
ruin byłego niemieckiego In­
stytutu Geograficznego.

MÓWIĄ WIEKI
Do biura kierownictwa tych 

prac wykopaliskowych, miesz 
czącego się w zakątku ruin b. 
Instytutu Geograficznego, pod 
prowizorycznym daszkiem bla 
szanym — dostać się - można 
jedynie po 'Wąskich deskach, 
rzuconych nad wykopami.

Dr. Koczka wyjaśnia, że pra 
ce na tym odcinku obliczone 
są na kilka lat. Dotychczas 
zrobiono już 2 wykopy i trwa 
ją prace nad 3-cim wykopem, 
który winien dać możność zdo 
bycia szczegółów konstrukcyj 
nych grodu i podgrodzia.

Kościół św. Marcina stano­
wi centrum ówczesnego gro­
du, a wał okala kościół i jest 
od niego starszy. Odsłonięto 
już mury kościoła grubości 1,5 
mtr. Co do nich — nie ma 
wątpliwości, że pochodzą z 
XIII wieku.

Już teraz widać, jak nawar 
stwiały się tu epoki i style. 
Na wale z XI -wieku wznie­

ilwaga! Prenumeratorzy pism radzieckich
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZO - OŚWIATOWA

»czrr£ (.iij««
DELEGATURA INSTYTUTU PRASY 

WE WROCŁAWIU
zawiadamia o przyjmowaniu prenumeraty pism radzieckich 
przez poniżej wymienione placówki „Czytelnika":
Biuro Prenumeraty, Wrocław, ul. Oławska 10/11 
Księgarnia „Czytelnika”, Wrocław, ul. Nowotki 13 
Księgarnia „Czytelnika", Wrocław, ul. Stalina 45 — 
Rozdzielnia gazet Nr 1, ul. Kołłątaja, róg Rejtana, >we 

Wrocławiu
Rozdzielnia gazet Nr 2, Wrocław, ul. Żeromskiego 45/49 
Rozdzielnia gazet Nr 3, Wrocław, ul. Otwarta Nr 12 

Jelenia Góra 
Księgarnia „Czytelnika", ul. 1-go Maja 18 
Administracja Prasy, ul. M. Konopnickiej, 16a 
Rozdzielnia gazet, ul. Kochanowskiego 2 

Wałbrzych 
Księgarnia „Czytelnika", Rynek 14 
Administracja Prasy, ul. M. Stalina 2 
Rozdzielnia gazet, Plac Grunwaldzki 

Dzierżoniów 
Księgarnia „Czytelnika", Rynek 56 
Rozdzielnia gazet, Rynek 

Kamienna Góra 
Księgarnia „Czytelnika", ul. Waryńskiego 43 

Karpacz
Księgarnia „Czytelnika", ul. 1-gó Maja 163 

Kłodzko
Księgarnia, PI. Boi. Chrobrego 2 
Rozdzielnia gazet. ul. Wojska Polskiego 22 

Legnica
Księgarnia „Czytelnika", ul. Grodzką 3/4 
Rozdzielnia jjazet, ul. Panieńska 33 

Lubań ■
Rozdzielnia gazet, ul. Tkacka 28 
' Nowa Ruda 
Rozdzielnia gazet, Rynek 

Środa Śl. »
Sklep Kolportażu, Rynek 

Świdnica
Księgarnia „Czytelnika", Rynek 33 
Rozdzielnia gaźet, ul.. Żymierskiego 14 

Żary
Rozdzielnia gazet, ul. Okrzei 92 '

siono .mur, który z czasem u- 
żytó jako fundament zamku, 
mniej więcej w XIII wieku, a 
po zburzeniu zamku — w XIX 
Wieku na jego ruinach stanął 
niemiecki Instytut Geograficz 
ny, który uległ zniszczeniu ,w 
XX wieku.

Drugim odcinkiem prac wy 
kopaliskowych są podziemia 
katedry oraz sama katedra. 
Odkryto już, że obecna kate­
dra gotycka z XIII wieku po 
wstała ńa gruzach innej sta­
rej romańskiej świątyni, któ­
rej kolumny użyto do porta­
lu obefiDej katedry.

Katedra jest zlepkiem 
dwóch epok i stylów. Prezbi­
terium jest gotyckie, starsze, 
a nawy — główna i boczne — 
barokowe z XV. wieku. Tutaj 
roboty są dopiero zapoczątko 
wane, a mogą wkrótce odkryć 
prawdziwe rewelacje.

w a ł y  Śląsk ie
Trzecim odcinkiem prac wy 

kopaliskowych są tereny na 
północo - wschód i południo- 
zachód od Szprotawy w woj. 
wrocławskim. Natrafiono tam 
na ślad Wałów Śląskich, zwa 
nych czasem wałami Chrobre 
go, aczkolwiek prawdopodob­
nie powstały one przed pano 
waniem Chrobrego. Specjal­
nie powołana komisja, w skład 
której wchodził dr. Koczka — 
kierownik wszystkich prac 
wykopaliskowych na Doln. 
Śląsku i mgr. Kiersnowski —
dokonała objazdu tych tere­

nów dla stwierdzenia, jak się 
zachowały odcinki odkrytych 
wałów, ustalenia linii ich 
przebiegu i wytypowania 
miejsc najdogodniejszych dla 
prac naukowych. Objazd od­
był się w dniach 4—7 b. m. .

Ustalono, że Wały Śląskie 
ciągną się na przestrzeni kil" 
kudziesięciu kilometrów, że 
wznoszone były systemem pa 
lisad drewnianych, które za­
chowały się dobrze w piasz­
czystym gruncie. •»

Chodzi jeszcze o ustalenie, 
czy wały te miały charakter 
umocnień obronnych, czy też 
stanowiły tylko rozgrąpicze- 
nie plemion lub księstewek o 
raz kiedy i przez kogo były 
wzniesione. Jednym z elęmen 
tów rzucających światło na 
charakter i przeznaczenie tych 
wałów jest ich kierunek, któ 
ry będzie dokładnie ustalony. 
Prace wykopaliskowe zaczną 
się tam wiosną 1950 r.
‘Przy robotach tych pracuje 

obecnie tylko 25 robotników. 
Bardzo trudno jest znaleźć 
chętnych do tego rodzaju ro­
bót, chociaż stawka płac jest 
wyższa niż np. w przedsiębior 
stwach budowlanych. Robotni 
cy zatrudnieni przy wykopali 
skach otrzymują 55 zł za go­
dzinę. Praca jednej zmiany

Dr Koczka ma do pomocy 
technicznej trzech pomocni­
ków naukowców z ośrodka 
wrocławskiego.

Irena Szperling.

K ą c i k  S M M C ł a o iM J ą j
Ciekawe pozycje

na d6. Ruch ten prowadzi do bez 
apelacyjnej porażki czarnych, 
które nie przewidziały następnego 
posunięcia białych. Czarne, bijąc 
gońcem na h4, mają partię wy­
równaną i nawet duże szanse. 
Błędy mszczą się.

Białe odpowiedziały Wd5 na gS. 
Rozstrzygające było to posunię­
cie i czarne wobec gróźb mato­
wych poddały się. Radzimy Czy 
tętnikom przeprowadzić podaną

niejsze zakończenie partii.

Doroczne zebranie Wr. 6kr. 
Szach, zapowiadało się dość tnwzli 
wie, wobec lansowanych przez de 
legatów*z prowincji gróźb prze­
niesienia siedżiiby okręgu do in­
nego miasta. Społeczna postawa 
delegatów spowodowała Jednak; 
że zebranie odbyło się w atmo-

wój życia szachowego na Dtflnym

W rezolucji zebrand domagają

struktorów, corocznego planowa­

nia imprez itp. Jest również

dywidualne mistrzostwo ToJski

przednich eliminacjach półfinało­
wych, od których uwolniony był 
by jedynie mistrz Polski. .

Zdaniem tut. okręgu, podział 
grup półfinałowych powinien_być 
przeprowadzony następująco: Kra 
ków — Częstochowa — Rzeszów 
po 3, Katowice — Cieszyn 3, Dol­
ny Śląsk — Szczecin — Poznań 3, 
Warszawa — Białystok — Łódź 7. 
Gdańsk — Pomorze 3 reprezen-

Osobną uchwałą, dotychczasowa 
nazwa okręgu została zmieniona 
na „Dolnośląski Okręgowy Zwią-

Nowowybrany zarząd przedsta­
wia się następująco: dr. Smokow 
siki — przewodniczący, Jaszczuk 
i protf. Leśniak — wiceprzewodn i 
czący, sekretarz — Szyling, skarb 
nik — Waleń.

niem wśród szachistów wrocław 
skich. Świadczy o tym fakt, że 
do turnieju zgłosiło się 38 zawód

ny w 3 grupach, z których zwycię 
4Lcy walczyć będą o zaszczytny ty 
tuł mistrza Wrocławia. Rozgryw 
ki odbywają się w lokalu Wr. 
KI. Szach. „YMCA", ul. Kołłąta­
ja 20.

Szachiści radzieccy obchodzą- w 
tym roku 70-lecie urodzin zasługo

który uczestniczył w wielu poważ 
nych turniejach szachowych w 
kraju i za granicą, M. in. na tur 
niejoi międzynarodowym w Pe­
tersburgu w r. 1909 pokonał ̂ oh

Punkt obserw acyjny

Przygoda w Krakowie
Rzecz działa się niedawno 

■w pewnej kawiarni krakow­
skiej. Właśnie przy czarnej 
kawie ziewało kilku bezrobot 
nych Bęc-Walskich, zadając 
swym zachowaniem kłam 
twierdzeniu kół rządowych, ja 
koby w Polsce bezrobocia nie 
było. Panowie ci szeptem na­
rzekali na zastój gospodarczy 
i brak „obrotów".

— „Twarde" mamy teraz 
życie — mówiły ich spojrze­
nia. — Życie w czasie wojny 
było bardziej „miękie".

Nagle do kawiarni weszło 
kilku młodych ludzi, rozma­
wiających po angielsku.

— „Nasi"! — szepnęli walu 
ciarze, którym raźniej zrobiło 
się na duchu.

— Jak słodko brzmi ten ję 
zyk! — wypiszczała jedna z 
siedzących w kawiarnianym 
dymie pań.

— To jest „głos Ameryki" 
— odezwał się szeptem jeden 
z BęcrWalskich, a serce zabi­
ło mu „bum-bum-bum“...

Jeden ze spekulantów, któ- 
ry naczytał się dużo angiel­
skich napisów na banknotach 
i był przekonany, że zna ten 
język, wstał od swego .stolika 
i podszedłszy do Anglosasów—

— flaw do you do?..
Młodzieńcy uścisnęli mu rę

kę i powiedzieli:
— Może pan usiądzie...

_— Dziękuje, ale właśnie już 
się nasiedziałem...

Mimo to usiadł.
— O czyni to panowie roz­

mawiacie ? — zapytał.
— O tym, że już dłużej te­

go ucisku znosić nie można.
Bęc-Walski zawołał szep-

— Tak jest! Z końca języka 
zdjeliście mi to, panowie...

Młodzieńcy zapalili się.
— Musi nastąpić wybuch...
— Musi! — powtórzył z 

przekonaniem krakowianin.
— I to jak najprędzej!...
— I to jak najprędzej...
Młodzi Anglosasi uścisnęli

jego dłoń.

SIWE WŁOSY
odzyskują naturalny kolor, 

przez zastosowanie
ODSIWIACZA

HEN NI NA
zatw. przez Min. Zdrowia.
W y ró b L a iio r. „L a n o v i t“  W a rsza w a  
S p rze d a ż w  drose r. i perfumeriach

— Jak to dobrze, że mamj 
tu tylu sprzymierzeńców!

— Tak jest. Cała kawiar. L 
nia, jak jeden pluton, pójdzi* I 
na wasz zew, dajcie tylko syg I

— Ten wyzysk jest nia d« 1 
zniesienia. Wszystko zagarnę. I 
li: banki, kopalnie, fabryką I 
majątki ziemskie... I

Bęc-Walski promieniał z ra I

— święte słowa, zabrali L 
nam wszystko. Jak tak dalej I 
pójdzie, to chyba wszyscy za 1 
czniemy pracować...

Anglosasi spojrzeli nań zo 
zdziwieniem.

— Więc możemy liczyć na 
waszą pomoc?... Bo ludy w I 
Ameryce i Anglii burzą się... ]

Bęc-Walski zerwał się, jak ' 
by go ktoś sparzył.

— Jakie ludy, kto się bu­
rzy?.

— No, nasza klasa robotni. I 
cza na zachodzie ma już do­
syć wyzysku kapitalistów, któ 
rzy jak sam pan przyznał, za 
hrali banki, kopalnie, fabry.

— Płacić! — zawołał Bęc. I 
Walski. — “Nawet Anglosa- 
soTi nie można już dzisiaj 
wierzyć.

Jak się okazało, była to gru I 
pa młodzieży amerykańskiej, 
wracajgct z Kongresu w Bu­
dapeszcie.

Być może, że jest to tylko j  
anegdotka, ale dobra anegdot 
ka. Po stronie wolności i de­
mokracji, pokoju i sprawiedli 
wości stają dziesiątki milio- 
rów rcbutników, dziesiątki mi 
’<nóv bezrobotnych w krajach 
ucisku kapitalistycznego. A 
jakich sprzymierzeńców ma u 
nas obó? imperialistyczny ? 
Właśnie owe kawiarniano-spe 
kulantkie (-lementy, które słu 
chają radia londyńskiego i 
„Głosu Ameryki", marząc o 
powrocie ,,dawnych, dobrych 
czasów", gdy się żyło lekko z 
cudzej prscy. Jednak każdy 
dzień coraz dobitniej dowo­
dzi," że czasy te nigdy już nie

Zbigniew Grotowski

Najśw ieższe ===== 
w ia d o m o ś c i----
— ■ z P o l s k i
—  i ś w i a t a
przynosi dziennik

„R zeczp o sp o lita"
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Ta posunięcie było obliczone na osłabienie związku za­
wodowego i zmuszenia Tuckera do układów. Szoferzy po­
szukują zawsze lepszych aut, gdyż lepsze auta dają lepsze 
Zarobki, toteż zaczęli przenosić się do tych fikcyjnych firm. 
Lecz otrzymując nową posadę musieli wystąpić ze związ­
ku. Nowe firmy płaciły nie gorzej, niż tego wymagał zwią­
zek, lecz związków nie uznawały, mówiąc, że związki za­
wodowe sprzeczne są z amerykańskim duchem. :

Wheelock tak często przemyśliwał nad tym, co powin­
no nastąpić, że zdziwił się, gdy sprawy przyjęły dokładnie 
taki obrót, jak przewidywał. Wiedział, że Tucker został po­
bity. Jego organizacja składała się z teg<v rodzaju ludzi, że 
było nie do pomyślenia, by zdołał zwalczyć wielki kapitał. 
Teraz chodziło tylko o to, by ustąpić uzyskując jak najlepA 
sze warunki. Wheelock wiedział, że towarzystwa konku­
rencyjne nie dążą ani do rozbicia związku, ani do wyrzu­
cenia zeń Tuckera. Człowiek tego rodzaju jak Tucker był 
im w związku potrzebny do utrzymania w szachu robotni­
ków. Ta okoliczność była w rękach Tuckera atutem na

mających się odbyć konferencjach. Dla wzmocnienia swej 
pozycji1 uchwalono zorganizować szereg strajków.

Wheelock urządził strajki tylko dla dokuczenia prze­
ciwnikom, zmuszenia do ustępstw i przyjęcia warunków, 
na jakich Tucker podejmował się uśmierzenia strajków. 
Miały to być strajki fikcyjne. Ale wielu szoferów o tym 
nie wiedziało, myśleli, że walczą o swój kawałek chleba. 
Ci, którzy przyłączyli się do strajku, sądzili, że bronią 
związku. Ci zaś, którzy nie brali udziału w strajku, uwa­
żali, że walczą przeciwko związkowi, nie widząc w nim 
dla siebie żadnej korzyści. Szoferzy wystawiali pikiety, 
chodzili po mieście, rozbijali taksówki i zawzięcie bili się 
między sobą.

Wheelock nie znał szoferów. Tucker przeciwnie. Whe­
elock był przekonany, że szoferzy są mu równie obcy jak 
w jego rodzinnym mieście człowiek z ulicy magnatowi 
przemysłu drzewnego. Był zajęty tylko tym, żeby wszyst­
kie firmy sprzedające opony, benzynę lub montujące wo­
zy — słowem firmy, które powierzyły swe przedstawiciel­
stwo Tuckerowi, podtrzymały w odpowiedniej chwili swe­
go przedstawiciela, gdy nadejdzie czas układów.

Ale Tucker był od niego starszy i bardziej doświad­
czony. Przekonanie, że ludzie nie są ludźmi, lecz jedynie 
przeciwnikami, nie było dla niego czymś tak nowym i o- 
szałamiającym jak dla Wheelocka i przestało mu w życiu 
przeszkadzać. Dlatego mógł z zimną krwią myśleć o straj­
kujących. Zaczęli mu się wymykać spod kontroli. Robotni­
cy, rzeczywiści członkowie związku i agitatorzy, zaczęli 
brać udział w ruchu; na burzliwych posiedzeniach obejmo­
wali przewodnictwo i przystępowali poważnie do walki. 
Strajk można było uśmierzyć przez użycie siły lub zasto­
sowanie ugody. Ale zamieszki do tego stopnia przybrały 
na sile, że to już groziło interwencją władz. Ani Tucker, 
ani kierownicy fikcyjnych firm nie mogli sobie pozwolić 
na stawiennictwo przed sądem, więc obie strony przystą- ‘ 
piły pośpiesznie do układów. I jedna i druga strona oba­

wiała się, żeby związek nie dostał się w ręce „czerwo­
nych".

Wchodząc do sali konferencyjnej Wheelock był pew­
ny zwycięstwa. Wielkie towarzystwa, których przedstawi- 
cielem był Tucker, obiecały go podtrzymać. Wheelock u- 
ważał tę okoliczność za swoją najsilniejszą broń. Druga 
strona miała za sobą pieniądze i stosunkowo czyste ręce. 
Teraz strona Tuckera mogła mieć także pieniądze i rów­
nież czyste ręce. Wheelock przygotował sobie dodatkowe 
argumenty. Za obietnicę przerwania strajku można było 
uzyskać pewne ustępstwa. Ponadto przeciwnik chciał po­
zostawić Tuckera na czele związku i wyrzucić stamtąd 
,*,czerwonych". Za to również można było coś niecoś wy­
targować.

Ale Wheelock został pobity własną bronią. Liczył na 
to, że związane z Tuckerem wielkie towarzystwa będą pro­
wadziły uczciwą grę. Okazało się, że się mylił. Wykorzy­
stując fakt, że bez ich podtrzymania Tucker będzie bezsil­
ny i będzie mógł tylko awanturować się, towarzystwa prze 
szły na stronę przeciwnika i razem z nim uchwaliły nowe 
porządki, które Tucker musiał zaakceptować. Gdyby mu 
się zachciało urządzać awantury, to wyrzucono by go na 
dobre. W ten sposób zmusili Tuckera do współpracy pod 
ich kierownictwem.

Było to chytrze pomyślane i na razie nowe porządki 
nie przyniosły Tuckerowi szkody. Ale już w kilka tygodni 
po zawarciu ugody Tucker zrozumiał, czym się to skoń­
czy. Wielkie towarzystwa trzymały wszystko w swoich rę­
kach i wszystkie dochody wpływały do ich kas. — Ta 
prawdziwa kanapka z serem — mówił Tucker do Whee­
locka — a ja jestem tu serem.

— Bylibyśmy w lepszym położeniu — odpowiedział 
Wheelock — gdybyśmy sami mieli czyste ręce i nie potrze­
bowali zabiegać o to gdzie indziej. Ciągalibyśmy ich po 
sądach do końca życia. Przecież od samego początku mó­
wiłem ci, że przedstawicielstwo należało obsadzić ludźmi 
- branży samochodowej. (Dalszy ciąg nastąp.)

Str. 4
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Tłumaczy ta Róża Czekańska • Heymanowa

Szef bandy, noszącej postrach w Stanach Zjednoczonych, mial 
młodość ciężką. Po stracie posady w fabryce rozpoczyna „ka­
rierę" 0d drobnych szantaży. Jego wspólnikiem i doradcą jest Me 
jaki Wheelock.
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Słowo Sportowe Każd-y sportowiec

dokumentuje dziś ęrzy* 
jaźń dla bohaterów

/nów w ie lk i m ecz boksersk i

Pom orze - W rocław
! Dzisiejsze
im prezy sportowe

Bogata jest niedziela Wroc­
ławia. Piłkarze, lekkoatleci, 
wioślarze, siatkarze i kolarze 
rozgrywają swoje zawody. 
Automobiliści '  wyjadą trasą 
Wrocław — Świdnica — Dzier 
żoniów — Ząbkowice — Wro 
claw w walce o tytuł mi­
strza kierownicy. Najwięcej 
jednak widzów zgromadzi się 
w Hali Ludowej, gdzie odbę­
dzie się mecz międzyokręgo- 
wy Wrocław — Pomorze.

REPREZENTACYJNA
MŁODZIEŻ

Barw Wrocławia bronią 
przeważnie młodzi zawodnicy 
Gwardii, Legii i Kosturkie- 
wicz ze Związkowca. Decyzja 
kpt. sportowego jest słuszna. 
Trzeba wreszcie zobaczyć w 
rinpru młodzież bokserską tych 
klubów i przekonać się co o- 
ra jest warta w poważnych 
meczach.

Znamy również przeciwni­
ków.

Pomorze przysyła swoich 
najlepszych. Składa się tak 
.szczęśliwie, że dojdzie do pi- 
jeeynku o znaczeniu ogólno­
polskim. Myślimy o meczach 
Cefculak — Kula, Piotrowski 
— Jurek i Baranowski — Ciy

SPRÓBUJMY ZGADYWAĆ;
W wadze muszej mistrz Eu 

ropy Kasperczak wygra ze 
Znanieckim

W koguciej Eargol wydaje 
się być słabszy od Licaua, któ-

POWSZECHNA SPÓŁDZIEL­
NIA SPOŻYWCÓW 
W NAMYSŁOWIE

potrzebuje CUKIERNIKA
Informacje na miejscu.

ry ma za sobą kilka pięknych 
zwycięstw. Symonowicz i Ko­
walewski to ta sama klasa, 
Jurek ma szanse zadokumen­
tować swoją wartość w walce 
z Piotrowskim, który jest fa­
worytem spotkania.

W półśredn<ej Grymin powi 
nien wygrać 7. Baranowskim. 
Wielki znak zapytania stawia 
mj walce Kula — Cebulak. 
Branecki powiiiięn pokonać 
Stock̂ ego, ale po walce b. wy 
równanej. Wreszcie w wadze 
ciężkiei zobai zymy Kosturkie 
wicza w walce ze Zmożyń- 
skim. Pupil wrocławian będzie 
miał ciężką robotę.

W WAŁBRZYCHU
Przeciwnikiem gości na me 

czu Wałbrzych — Bydgoszcz 
będą definitywnie Lindner, 
Litikowski, Szczygielski, Pie- 
Iryga, Kołat-. Janowiak, Bu- 
dziłło i I epczyński.

Prógm styki. tego spotkania 
zostawiamy wałbrzyskim entu 
zjastom bcktu

Niki nie zgadnie 
kto wygra

W przyszłym tygodniu rozegra 
sls we Wrocławiu bój o tytuł mi­
strza okręgu w koszykówce mę­
skiej i żeńskiej. Wrocławianie 
marzą od dawna o wprowadzeniu 
do ligi swego zespół®.

te] *chwiliP<AZS? Legia 1 Juven,la 
(Wrocław) oraz doskonała Spójnia 
(Nysa) z Kłodzka.

Pozostałe dwa zespoły, to mistrz 
klasy B Pafawag i wicemistrz

Każda dirużyna A-klasowa musi 
wystawić zespół rezerwowy do mi 
strzostw klasy B.

Wr. O. Z. Szermierczy spo­
dziewa się odstąpienia mu na 
jeden mecz reprezentacji Pra 
gi Czeskiej. Jak wiadomo w 
Gliwicach odbywa się-30 bm. 
wielomecz, w którym biorą u- 
dział Praga, Warszawa, Kra­
ków i Śląsk.

Prawdopodobnie szermierze 
czechosłowaccy przyjadą do 
Wrocławia i wtedy barw na­
szych bronilibyśmy w szabli

Suski i Oleksiewicz z AZS o- 
raz Dobrowolski i Wortman 
ze Związkowca. Do drużyny 
szpadowej weszliby Ostańko- 
wicz, Przeździecki, Suski i 0- 
leksiewicz. (Szpadzistów mo- 
bliby zasilić ewentualnie za­
wodnicy śląscy).

Dziś o Mistrzostwo Łodzi, 
walczą inż. Suski (AZ1S) oraz 
Przeździecki i Wortman 
(Związkowiec).

WROCŁAW:
godz. U — Finałowe zawody sa 

mochodowe — start w Rynku; ' 
godz. 13 — Mistrzostwa siatków 

ki męskiej o wejście do klasy A 
— Stadion Olimpijski. 

godz. 13 - Regaty yachtowe —

godz. 14 — Mistrzostwa Polski 

Olimpijski; 7
godz. 14,30 — Torowe mistrzo- 

denta miasta ICupczyńskiego. —

Związkowiec J. G. — Kolejarz 
Wr. p. n. Stadion Kolejarza ul.

godz. 19 — mdędzyokręgowe spot 

cław. Hala Ludowa.
NA DOLNYM SLĄSKU :
O mistrzostwo klasy A

Opuszczenie bandery na Odrze
dery, po czym odbędzie stę roz- 
danię. dyplomów za- spływ Odrą w 
dniu święta PKWN, oraz sa ukoń 
ęzenię kiifśótyj&gtiirskich w - Sla-

Absolwentom ztóży życzenia dal 
szej pracy dyr. WUKF Skrabd.

Uroczystości zakończy kominek 
żeglarski w lokalu własnym.

Grupa 1 — Włókniarz Leg. - 
Legia Żary, Spójnia Solidarność 
Biel—Gwardia Wr., Górnik Podg.

W grupie II -  Włókniarz Wałb. 
— Ogniwo Wr., Związkowiec 
Brzeg — Legia Wr. Spójnia Kbodz 
ko — Związkowiec Wałb., Zwiąż-

Z życia wrocławskiego O.Z.B.
Zarząd Wr. OZB nie przyjął

db. Solarskiego (motywowane
go z zajmowanego stanowiska ze 
iuzględu na niewłaściwe podejś-

do powierzonego mu zadania. 
Obowiązki przewodniczącego po-
W Mianowskiemu.

Prócz zawodów z Pomorzem 
w ‘roku bieżącym odbędą się na-t

stępujące spotkania międzyokrę-

brzeże‘-  Doinylsiąsk we Wrocla 
U!«U, 8. 12. szczecin — Wrocław 
(rewanżowe spotkanie u> Szczeci-

wody rewanżowe o puchar woj. 
Szlapczyńskiego ORZZ — Legia.

f i  Wydział sportowy odrzucił 
protesty WKS' Legia odnośnie za 
wodów ze Spójnią f Związkowca 
odnośnie zawodów z Legią, 

f i  Ukarano KS. Górnik (Wał-

dzonego (Piórkowski) d0P zawo­
dów z Gwardią i Spójnią j. G. 
grzywną zł. 1.000 za powtórne ó- 
minięcie drogi służbowej. (Prze­
słanie zgłoszenia zawodnika Dow 
gełło bezpośrednio do PZB).

W a lk i
o Wolność i Pokój

Dla żołnierzy bratnich 
armii radzieckiej i pol­
skiej.

O puchar
Preisjdesiio

Kolarze wrocławscy urzą­
dzają w niedzielę wielkie za­
wody, które zostaną rozegra­
ne o puchar Prezydenta m. 
Wrocławia. Startować będą 
m. in. Kupezak i Marchwiń- 
ski. Przeciwko kolarzom war­
szawskim, krakowskim, łódz­
kim i częstochowskim wystą­
pią najlepsi wrocławianie s 
braćmi Janickimi, na czele.

Dojazd tramwajami na tor 
w Poświętnem został zagwa­
rantowany. Zawody rozpocz­
ną się o godz. 14.

Mistrzosiwn
klasy wydzielonej
odwołane

Wrocławski Okr. Związek Bok­
serski odwołał zawody o mistrzo- 
stwo wydzielonej klasy A, w zw:ąz 
ku z tym, że zawodnicy Legii, 
Gwardii i Związkowca zostali wy 
znaczeni do reprezentacji okręgu ' 
na mecz z Pomorzem. Zawody ta 
odbędą się w terminie później­
szym, który wyznaczy wydział 
Sportowy.

In auguracpy  Koncert Symfoniczny
w Państwowej Operze śpiewa JERZY GARDA 

Dnia 16 bm. w niedzielę o godz. 12 odbędzie się 
w PAŃSTWOWEJ OPERZE

poświęcony muzyce Radzieckiej, w ramach miesiąca pogłę­
biania przyjaźni

P o fs fc o -R a flz le c fc ie i
W koncercie jako solista wystąpi Jerzy Garda. Orkie­

strą dyrygować będzie
KAZIMIERZ WIŁKOMIRSKI K-4116

Bilety do nabycia w kasie Teatru od godz. 10—12.

I Liga -  Wisła — AKS, Ruch
— Cracovia, Legia — Polonia B, 
Lechia, — Warta, Górnik — Po­

ił Liga piłk. — grupa póła.
PTC — Ognisko, Pomorzanin —

Lubldnianka, Widzew — Bzura, Ra 
domlak — Garbarnia, Gwardia —

- Grupa połudn. Rymer Tairrio 
via„ Baildon —■ Gwardia K., Na­
przód — Polonia Przem., Polonia

1 Lodzi z udziałem reprezentantów

j spotkanie bokserskie Warszawa—

Katowice — Grudziądz — ostat. 
nie występy żużlowców holender

Przed meczem
z C S R

Warszawa. Zarząd pzpn wy 
znaczył zbióilkę zawodników I i 
II drużyny, przewidzianych na 
międzypaństwowe spotkania z 
Czechosłowacją, na dzień 24 bm. 
w Kasynie Huty „Batory" w Cho

Wyjazd I reprezentacji do Vitko 
vic nastąpi w piątek. 20 bm. W 
tym samym dniu II reprej§pta-

Zbiórka reprezentacji juniorów 
wyznaczona została na dzień 25 
bm., na stadionie olimpijskim we 
W<roc ławki. ^

W roclaw -Poznań
W dniach 30 października 

lub 6. XI. odbędzie się 
we Wrocławiu reważowy 
mecz szermierczy Wrocław— 
Poznań.

Pierwsze spotkanie rozegra 
ne w Poznaniu przyniosło 
nam wygraną 2:1.

W meczu rewanżowym fa­
worytami są również Wrocla-

Komunikat
w poniedziałek dnia 17 i>m. o 

godzinie 17-teJ w lokalu KS. O- 
gnlwo, ul. Podwale Oławskie za, 
odbędzie się plenarne zebrań e 
wszystkich czynnych ^onfców 
sekcji piłkarskiej. Ze względu na 
ważność omawianych spraw obec 
ność wszystkich obowiązkowa.

We wtorek dnia 18 bm. o go-

będzde się zebranie wszystkich 
czynnycłi członków sekcji bokser 
skiej Ogniwa. Między innymi bę­
dzie wybór kierownika sekcji. Z« 
Względu aa waZnoćć, omawianych

Podziękowanie
Powiatowej Komendzie Milicji Ob., Wydziałowi Sled 

czemu w Jeleniej Górze za szybkie odnalezienie skradzio 
nych nam rzeczy tą drogą składamy serdeczne podzię­
kowanie, wpłacając jednocześnie na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Warszawy zł 7.000.

KOMORSKA i SKA 
K-4094 Jelenia Góra, ui. M. Stalina Nr 4

Arnoid D iam ant
K iero w n ik  Finansow y O d d zia łu  K o ’ p orłażu

SP. WYD.-OŚWIAT. „CZYTELNIK"
zmarł nagle podczas pełnienia obowiązków służbo­
wych.
W zmarłym Oddział kolp. naszej Spółdzielni traci b. 
dobrego pracownika.

DYREKCJA
W-330 Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik"

Diamaiti Arnold
Kierownik Bucliaherii SioapoHażu

SP. WYD.-OSWIAT. „CZYTELNIK"
przeżywszy lat 55, zmarł nagle przy pełnieniu obo­
wiązków służbowych.
W zmarłym tracimy sumiennego pracownika J dobre 
go towarzysza pracy.

KOŁA ZWIĄZKOWE 
przy Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik"

Z J E D N O C Z E N I E  E N E R G E T Y C Z N E
OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO

C E N T R A L 4  W R O C Ł A W  

Z / l i f l / I D / I M M  
O d b io rc ó w  e n e rg ii e ie k tr y c z n e j
zamieszkałych we Wrocławiu w dzielnicach Sępol­
no i Biskupin, że dzielnice te w dniu 16 oraz 23 paź­
dziernika 1949 r. od godziny 7 rano do zmroku po­
zbawione będą dopływu energii elektrycznej.

W razie nierpogody wyłączenie nastąpi w następną nie , 
dzielę.

Wyłączenie tych dzielnic związane jest z pracami kon­
serwacyjnymi w związku z przygotowaniem urządzeń e- 
lektrycznych do „szczytu zimowego".

Zjednoczenie Energetyczne 
K-4115 Okręgu Dolnośląskiego

ron/
m A I M A I l l T  A R N O L D

K IE R € *W I% I6 K  Fł/K/l/lfSOilT 

Spófidz. W yd.-Ośw . „Czytelnik" Oddz.. Kolportażu, 
zm arł n ag le  podczas pracy

W zmarłym  tracim y sum iennego pra*
coun ika i aktyw nego członka 

naszej P a rtii
Podstawowa ©#• t j a n i z . a c f a  

P a r t y j n a  P. 2. P. ft.
w-** przy „Czytelniku44

O b w ie szc z e n ie -^  lic y ta c ji ruchom ości
Komornik Sądu Grodzkiego w Jeleniej Górze, Pelczarski 

Józef, mający kancelarię w Jeleniej Górze przy ul. Curie- 
Skłodowskiej nr 5, na podstawce art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, żednia 22 października 1949 r.
0 godz. 10-tej w Szklarskiej Porębie w pensjonacie „Wil- 
nianka" przy ul. Cichej nr 605 odbędzie się I-sza licyta­
cja ruchomości, należących do dłużniczk*1 Zapolskiej Sabiny, 
składających się z 3-ch kompletnych sypialni jasnych, w 
tym 1 toaletka. 6 łóżek, 6 sza fek nocnych i 3 szafy, 1 kre­
dens pokojowy oszklony, 1 kredens pomocniczy, 1 pianino 
czarne marki „Hagenower", 1 tapczan, 2 materace po­
duszkowe z podgłówkami, 1 duży stół rozsuwany, 8 krze­
seł. wyścielanych skórą i 1 dywanu na podłogę, oszacowa­
nych na łączną sumę 163.000 zł.

Ruchomości można oglądać w dnAi licytacji w czasie
1 miejscu wyżej oznaczonym. Komornik
K <io# (—) Pelczarski Józef

Dr. Nowackiemu. Pryma- 
riuszowi Oddziału Urologicz­
nego Szpitala Wojewódzkiego 
za uratowanie życia przez 
szybk.e rozpoznanie i prze­
prowadzenie operacji, Dr. Do- 
brzęckiemu St. Asystentowi 
za troskliwą opiekę, S. Ber­
nardzie i S. Helenie za sta­
ranną pielęgnację składam 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie.

mgr Irena Krzeczewska 
6689
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Mecz z Pragą na widowni

yachtów.
Dziś o godz. 13-ej odbędą się O-

i przysposobienie Morsklć SP.
O 17-ej komandor Yachi-Ćlubu, 

prezydent m. Wrocławia Kup- 
czyński zarządzi opuszczenie ban

Dziś masz szanse zdobyć
O dznakę S p ra w n o ści F iz y cz n e j 

j e ż e l i  s ta n ie s z  do 
M a r s z ó w  J e s i e n n y c h

I O g ło szen ia  1 
d r o b n e

HANDLOWE

WÓZKI dziecinne w wiel,

PIANINO dobre sprze­
dam. Mikołaja Reja 47

ZASTRZYKI GALLOPHY 
SIN każdą ilość kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń
Słowa Polskiego sub „pil

SPRZEDAM samochód ó-

pó remoncie. Zgłoszenia:

des". X 6665

WOLNE POSADY

POMOC domowa potrzeb 
na św. Antoniego 3«/3S m. 
14 (oficyna), 66W

NAUKA

cącej, handlowej, przygo 
to w u ją profesorowie. Wie

RODOWITA AN6 IELKA 
podejmie, się . udzielania 
konwersacji dorosłym.
Zgłoszenia: Rosadzińsici,

LOKALE
POSZUKUJĘ pokoju U- j  meblowanego, słoneczne.

! go, możliwie śró̂ deście. 
Oferty „296“, 6692

POSZUKIWANIA 
RODZIN

Ktokolwiek wie o losie 
zaginionego JANA
SZCZEPAŃSKIEGO, ur.
wojny ’we Lwowie, pro­
szony Jest Ó zawiadomię
Gdynia, u§. Wojewódzka 
21/1.

ROŻNE
ARTYSTYCZNA Cerow-
Fachowe naprawy dywa- 
n6w. kilimów. Tad«us*
ny ParyslcieJ 61. ’ k  M07
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Szczarza

II parci
Dokładnie dwa miesiące te­

mu prosiliśmy uprzejmie wy­
dział techniczny Z_M„ by wy 
jaśnil mieszkańcom miasta, 
dlaczego przejście przez Bra­
mą Własta nie zostało upo­
rządkowane i udostępnione. 
Do dziś dnia jednak wyjaśnię 
nia nie mamy, wiec też nie 
możemy udzielić go licznym 
Czytelnikom, którzy interpelu 
Ją nas w tej sprawie.

Wrocławianie jednak są 
trwardzi. Zarząd Miejski swo 
|e, a oni swoje. Nie ma wpra 
wdzie już bramy, ale jest 
przejście, więc przechodzą.

Ścieżka jest udeptana na 
gruzach, a te kilkanaście me­
trów ' wzniesienia ponad po­
ziom ulicy opłaca się poko­
nać. bo zyskuje Się paręset 
metrów.

Zastanawiam- się, dlaczego 
wydział techniczny tego przej 
ścia nie uporządkował. Prze­
cież nie jest to jakieś gigan­
tyczne zadanie, nie wymaga 
wielkich kwot pieniężnych i 
zatwierdzenia przez biuro pla 
nowania.

Czyż nie wstyd, ażeby w 
Śródmieściu, w tak ruchliwym 
punkcie nie można było swo­
bodnie przejść z .jednego pla­
cu na drud? I czy nie wstyd, 
że gruzy dotąd leża?

TUWICZ.

Szluclie^iny inicgnśĘgiM/a

Pomagać kolegom w nauce
jeś li n ie  umielą, sam i p racow ać

Przed wojewódzkim zja­
zdem ZMP jeden z członków 
tej organizacji, Jan Stalewski 
postanowił: dwom kolegombę 
dę pomagał w nauce dopóki 
nie poprawią swego poziomu.

Donosiliśmy o tym wczoraj.
Sprawa koleżeńskiej pomo­

cy w nauce jest hasłem na­
szych czasów. Publiczne zobo­
wiązanie Jana Stalewskiego 
powinno stać się hasłem upo­
wszechnienia takiej koleżeń­
skiej pomocy we Wrocławiu.

W szkołach podstawowych, 
gimnazjach i liceach jest wie 
lu uczniów, którzy nie potra­
fią pracować, bo albo nie u-

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
WIELKIEJ REWOLUCJI 

PAŹDZIERNIKOWEJ poświęcono 
akademią, urządzoną przez Kolo 
TPPR w gmachu Dyrekcji Lasów

nych gości bvlJ przedstawiciele 
Armi.: Ratłzieckiej. W części arty 
stycznej wystąpił bardzo udatnie 
zespól artystyczny TP2.

O GODZINIE 10 zbierają się 
dziś studenci, członkowie SL w 
sali konferencyjnej przy ul. Ko-

bowlązkowa.
f> W TŁOKU TRZEBA SIĘ 

WYSTRZEGAĆ złodziei, przekona

PDT z Chwaliboszy w powiecie

14.000 zł., odcinek zameldowania, 
legitymację Związku Zachodnie-

PO ODBIÓR WKŁADEK na

rytów powinni zgłosić się jutro o 
godz. 10-tej w lokalu Zwią-zku

f<j w ŚWIETLICY CENTRALI 
RYBNEJ odbędEie się jutro o 
godz. 16 akademia z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol-

DRUGA KOMISJA DZIELNI 
COWA wraz z przewodniczącymi 
komitetów blokowych zbiera się 
19 bm. o godz. 18 w lokalu Ce­
chu Krawieckiego (ul. Łokietka

f l  PRZEKROCZONO O 1.874.0C7

fflowej Materiałów Budowla- 

O ZEGARY TRAMWAJOWE na

Ich pogromca, nazywany kiedyś 

ZESPÓŁ ŚPIEWACZY Domu

wane są w poniedziałki od 17 do 
1«. Zapisy do Zespołu Baletowe­
go — w poniedziałki, wtorki, 
czwartki 1 piątki do godz. 19.

WIELKIE ZAINTERESOWA­
NIE obudziły Powszechne Wykła 
dy, poświęcone literaturze rosyj­
skiej. Prelegentami są profesoro­
wie Uniwersytetu: dr. M. Jaku­
biec, dr. Wl. Kuraszikiewacz, dr. 
St. Koltouszewski 1 doc. dr. J. Po 
gonowski. Najbliższy odczyt 21 
bm. (plątefc) nosi tytuł: PUszkin 
1 Lermontow. Odczyty zorganizo­
wano z okazji Miesiąca Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

16 FOTOGAZETEK wydał 
Zarząd WojewócWki TPPR, prag­
nąc, by wiedza o Zwi ązlku Ra­
dzieckim dotarka do najdalszych 
wsi 1 miasteczek. Gazetki wydano 
w 1000 egzemplarzy. Rozsyła się 
kaidą w oszklonej gablotce. Prze 
widziane jest wydanie dalszych 
fołogazetek.

30 PAŹDZIERNIKA w Hali 
Ludowej odbędzie się wielki kori

Frzyjsźni Polsko-Radzieckiej. W 
koncercie wystąpią artyści: Ope

o  O GODZ. 1« wyświetlane 
dziś będą w gmachu YMCA (ul. 
Kołłątaja 20) filmy naukowe z 
dziedziny turystyki. geografii, 
przyrody 1 historii. Wstęp 35 zł.

f )  KOŁO ŚRÓDMIEJSKIE Ligi 
Kobiet urządza dziś o godz. 17 
w lokalu przy ul. Świdnickiej 31 
Wieczór Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej z bogatym programem 
artystycznym. Po wieczorze 
herbatka towarzyska.

mieją się skupić, albo rozło­
żyć sobie dobrze planu dnia. 
Innym nauka w ogóle idzie 
ciążo i mówi się o nich, że 
są-mało zdolni i że tylko przy 
wytężonej pracy mogą pod­
nieść swe możliwości.

Takim chłopcom i dziewczę 
tom należy pomóc. Koledzy, 
zaawansowani w nauce, lepiej 
organizujący swą pracę, tacy, 
którym skupienie się łatwiej 
przychodzi, mogą podtrzymać 
borykających się z trudnością 
mi towarzyszów.

Inicjatorem wzajemnej po­
mocy koleżeńskiej jest ZMP, 
organizujący samorządy ucz­
niowskie. Maja one w pierw­
szym rzędzie zaspakajać po­
trzeby uczniów — a więc kie 
rować życiem społecznym i 
kulturalnym rzeszy uczniow-

skiej. ale również przewidują 
samopomoc ' uczniowską, 
wzajemne pomaganie w na-

SPIEWAK m u r zy ń sk i 
KENNETH SPENCER 

WE WROCŁAWIU

W dniu 20 października 
br. o godz. 19-tej wystąpi 
w Wielkim Studio Polskie 
go Radia na Krzykach mu 
rzyński śpiewak (bas) Ken 
neth Spencer. ,

Bilety nabywać można 
od dnia 18 bm. w Miej­
skiej Bibliotece Publicznej. 
Rynek 59 i w Żydowskim 
Towarzystwie Kultury. a 
zniżkowe 50*/» w ORZZ ul.

Mazowiecka, pokój 113.

uce przez zbiorowe korepety­
cje i przez tak popularnie na 
zywane „holowanie", polega­
jące na przydzielaniu słabsze­
go ucznia opiece celującego w 
postępach.

Jan Stalewski publicznie za 
deklarował swą pomoc Kole­
gom. Musi znaleźć naśladow­
ców. W każdej szkole powinni 
znaleźć się tacy szlachetni 
chłopcy I dziewczęta, dla któ 
rych borykanie się kolegów z 
trudnościami w nauce nie jest 
obojętne. Wtedy nie tylko 
duch prawdziwego współza­
wodnictwa w studiach zapa­
nuje w naszych szkołach, ale 
i wyniki nauczania Się polep-

Wrócimy jeszcze do inicja­
tywy ZMP i przykładu młode 
go wrocławianina, Jana Sta- 
lęwskiego.

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Świd­

nicka 23, godz. li „Koncert! 
Symfoniczny"; godz. 13 „Mada*

TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 
23, godz. 15,3# „Zemsta".

TEATR KAMERALNY, nieczynny.

MIEJSKI MŁODZIEŻOWY 
DOM KULTURY

(sala Teatru Młodego Widza* 
niedziela, dn. 16 bm. gow 16.3«

»Wille i koź!ę(a«
bajka dla dzieci w i  aktach. 
Kasa czynna 11 — 14 1 od 1S 

do przedstawienia.
Ceny popularne od 50—150 zł.

K-4112

Teatr Młodego Widza
Niedziela, dn. 16 bm. godz. 19

»Korzen;e  
sięga ją  g łęboko«

dla czł. Zw. Zaw. i młodz. 
akadem. 50 proc. zniżki

K-4113

J u ż  o d  f » o n B e c M jL i« a łB * u :

Szczepienie psów przeciw wściekliźnie
Zarządzenie wojewody włocławskiego

Z rozporządzenia wojewody 
wrocławskiego wszystkie psy , 
na terenie Dolnego Śląska bę 
dą szczepione przeciw wściek 
liźnie. Przymusowe szczepie­
nie trwać będzie od 15 paź­
dziernika do 31 grudnia. Za 
szczepienie należy uiścić opla 
tę. W gminacu miejskich wy­
nosi ona 300 zł od psa, a 
w gminach wiejskich -r- 100

Dziś o 10-ej
Dziś o godz. 10-tej w po 

koju Nr 102 (gmach ORZZ) 
zbierają się członkowie 
spółdzielni pożyczkowo -
oszczędnościowej „Emeryt".

Sfrni ocaliła budynek ,
Państwow ej Fabryki Kawy

W dn. 15 b. m. ó godz 5.45 
zawezwano Straż Pożarną na 
ul. Obornicką 66, gdzie pali­
ła się suszarnia, należąca do 
Państw. Fabr. Środków Kawo 
wych we Wrocławiu, Po 5 
minutach Straż przybyła na 
miejsce i zastała płonące su-

D z i ś  
p ierw szy koncert 

muzyki; rad zieck ie j
Państwowa Opera we Wro­

cławia rozpoczyna cykl kon- 
cenrtów symfonicznych Inau­
guracyjnym Koncertem Sym­
fonicznym, poświęconym mu­
zyce radzieckiej. Wykonawca­
mi będą Orkiestra Państw, O- 
pery i Jerzy Garda jako soli­
sta. Dyryguje Kazimierz Wił 
komirski.

Program przewiduje utwory 
Prokofiewa, Kabalewskiego i 
Rimskij-Korsakowp w wyko­
naniu orkiestry, orf.- Czajkow 
skiego i Rachmaninowa w wy 
konaniu Jerzego Gardy.

Koncert odbędzie się dziś 
dn. 16 bm. o godz. 12-tej w

U przejeżdżającego samo­
chodu ciężarowego, oberwało 
się koło i wybiło dużą szybę 
■wystawową w księgarni 
„Książka i Wiedza" i zatrzy­
mało się na wystawie wśród

szki w suszami i częściowo w 
elewatorze. Zagrożony był już 
dach kryty papą.

Dzięki energicznej akcji 
strażaków uszkodzeniu uległa 
tylko pewna ilość suszek i 
straty Ogólne wyniosły około 
10.000 zł. Przyczyna pożaru 
nieustalona.

Pożar umiejscowiono o go­
dzinie 6.30 a straż powróciła 
do koszar o godz. 7.45.

Działanie strażackie utrud­
nia! brak wody w pobliżu, a- 
le dzięki szybkiej akcji cały 
budynek ocalał.

zł (wraz ze świadectem). Każ 
dy pies w wieku 3 miesięcy 
musi być poddany zabiegowi.

Wszystkie psy, które w cza 
sie oznaczonym nie będą za­
szczepione skazane są na wy

Kto uchyli się od obowiąz­
ku szczepienia swojego psa, 
lub kto będzie przeciwdziałał 
akcji szczepienia — podlega

Komitety blokowe— sojusznikiem
w upowszechnieniu książki

Jedną z najciekawszych prób
realizacji upowszechnienia 
czytelnictwa jest Tygodniowa 
Biblioteka Obiegowa, powoła­
na do życia przez Spółdziel­
nię Wydawniczo -  Oświatową 
„Czytelnik".

Historia TBO może posłuży 
przyszłemu badaczowi rozwo­
ju cztelnictwa w Polsce, jako 
niezmiernie charakterystycz­
ny objaw. Dzisiaj wielu miesz 
kańców Wrocławia już przy­
zwyczajonych jest do cotygo­
dniowych odwiedzin przedsta 
wiciela TBO, który pozosta­
wia nową książkę. Dobra, 
wartościowa książka sama tra 
fia pod każdy dach, pełniąc 
Swoją zaszczytną misję.

Komitety Blokowe m. Wroc
ławia na polecenie Miejskiej 
Rady Narodowej w dniach od 
15 do 30 października b. r. 
przeprowadzą na terenie całe 
go miasta werbunek nowych 
abonentów TBO. We Wrocła­
wiu książki TBO powinny tra 
fiać pod każdy dach, do każ­
dego mieszkania.

Mleko ~~ 49 z ł
Z dniem 16 października 

1 litr mleka w sklepach
spółdzielczych kosztować 
będzie 49 zł, zaś litr śmie­
tany 270 zł.

Dluzej o tw arte  sklepy 
Powszechne! Spółdzielni

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców we Wrocławiu, i- 
dąc na rękę światu pracy, 
przedłuża .czas sprzedaży w 
niektórych swych sklepach, 
zwłaszcza w dzielnicach robot 
niczych. Sklep Nr 58 przy ul. 
Kowalskiej Nr 71 w dzielnicy 
Kowale, następnie sklep 122 
na Pilczycach, oraz sklep Nr 
140 przy, ul. Sredzkiej 30 w 
Leśnicy' jest otwarty do go­
dziny 20. W związku z prze­
dłużeniem sprzedaży, przerwy 
obiadowe pracowników skle­
pu zostały przesuniete na go­
dziny od 13 do 15. W dzielni­
cy Sępolno i Biskupin nastę­
pujące sklepy również są ot­

warte do godziny 20: sklep
Nr 9 przy ul. Olszewskiego 
83, sklep Nr 120 przy ul. Par 
tyzanlów 97, sklep Nr 86 przy 
ul. Dębowskiego 18.

Poza tym w dzielnicach 
Swojczyce, sklep Nr 77 przy 
ul. Miłoszewickiej 37, jak ró­
wnież w dzielnicy Strachocin 
sklep Nr 171 przy ul. Smoczej 
2 — są otwarte do godz. 21.

Ogólna zmiana czasu sprze 
dąży w pozostałych sklepach 
nie jest przeprowadzona ze 
względu na to, że przesunię­
cia te mogą być zrobione tyl 
ko w wypadku otrzymania ze 
Zwolenia władz.

(J. J.)

karze aresztu do 1 miesiąca i 
grzywnie 10 tys. zł, albo jed­
nej z tych kar, jeśli za prze­
stępstwo nie będzie mu grozić 
większy wymiar.

We Wrocławiu szczepienia 
zaczynają się 17 października 
(obwód 2, 5, 6, 7).

Z 2 obwodu mieszkaniowe­
go psy doprowadzane będą w 
godzinach 12 — 16 do gma­
chu przy ul. Nowowiejskiej 
36. Właściciele psów, których 
nazwiska zaczynają się na li 
terę A — D' — 17 bm.; dla 
nazwisk E — J — 18 bm; dla 
nazwisk na litery K — O — 
19 bm; dla liter P — S — 
dnia 20 bm.; dla liter T—Z 
— 21 bm. Pozostali — 22 paź­
dziernika.

Dla 5-go obwodu miejsce 
szczepień znajduje się przy 
ul. Chełmońskiego 2, dla 6-go 
obwodu — przy ul. Bończy- 
ka 3, dla obwodu 7-go ul. B. 
Krzywoustego 290.

Dla obwodu 1, 2, 4 i 8 — 
terminy są nieco późniejsze.

W każdym obwodzie rozkle 
jane są afisze, w ‘ których 
szczegółowo podano jakiego 
dnia w którym miejscu odby­
wają się szczepienia : kto po 
winien psa odprowadzić.

Pies do szczepienia musi 
być przyprowadzony na smy­
czy i w kagańcu.

Każdy mieszkaniec miasta mu 
si się zaznajomić z treścią roz­
plakatowanego zarządzenia i 
nie może się zasłaniać jego 
nieznajomością.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 12, godz. 16,30 „Wilk 
1 koźlęta": godz. 19 „Korzenie 
sięgają głęjwko".

M u zea
MUZEUM HISTORYCZNE -  Sta- 

MUZEUM PAŃSTWOWE, Plao

W ystawy
WYSTAWA DOROBKU ZW. ZA­

WODOWYCH — Muzeum Paftst-

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY­
KAŃSKIEJ -  Muzeum Państ-

WYSTAWA SZTUKI RADZIEC- 

t^codŁ godz. 10—li. 
R ep ertu a r kin
„ŚLĄSK- — ul. Gen. Swierctew- 

skiego ®7, „Sąd Honorowy1* 
(radz.), -godz. 10.30. 13,45, 18.. 16.15

„SCALA" — ul. Mikołaja *7. 
„Gdzieś w Europie" (wągier.), 
godz. 12,15, 15,30, 17,45 i 20. Godz. 
10,30 „Skrzydlaty dorożkarz". 

„WARSZAWA- — tri. Fredry 1«, 
„Złoty Róg- (radz.). godz. 10,30, 
13,15, 15,J*. 17,45 i 2®. Dozw. Od

„POLONIA” — ud. Żeromskiego 
53, „Sąd Honorowy” (radz.),

„PIONIER" — uł. Stalina 71. 
„Czarodziejskie; ziarno" (radz.), . 
godz. 10,30 13,15 1 17. Aktu&lno-

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177,

10,30, 14, 16. 1* 1 20.
„FAMA" — Psie Połe, B. Krzy­

woustego. ..Kułuzow- (radz.),,

Pol. Tow. Tatrzańskie — Gmach 
YMCA. ul. Kołłątaja 20. wyświe 
tla O godz. 20 filmy popularno­
naukowe 

FOTOPLASTIKON, Ul Świdnicka 
54. wyświetla codiz. od godz. 
»—22 „Wyspy Sunda".

Nocne dyżury ap tek
Pod „Ooatrznością", Stalina 51 

„ „Lwem". Plac P.K.W.N. 2 
„Nowa Apteka", Piastowska 36 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś szpit. iw. Je-

Na stypendia 
im. Chopina

Dziś młodzież szkolna 
zbiera na Fundusz Stypen 
dialny im. Fryderyka Cho 
pina. Sumy uzyskane ze 
zbiórki staną się pomocą 
dla zdolnej a niezamożnej 
młodzieży, pragnącej kon­
tynuować studia muzycz-

Odrzucenie  
ło rm a iizm u

Ratuszu wystawą Sekcji Piasty- 
ków Żydowskich wobec licznie 
zebranej publiczności, przedstawi 
cieli świata artystycznego t kul­
turalnego, nawiązał do chlubnych
związanego z kulturą polską, przy

której zginęło tylu wybitnych pla
styków żydowskich a cl, którzy

ze współczesną rzeczywistością.
Niezwykle charakterystyczną I 

aktualną była wypowiedź prze-

Hechtkopfa, który oświadczył:

stematycznie formalizm, który 
jest trucizną dla artysty. Bliskie
pracy; pragniemy wyrazić pla­
stycznie wysiłek tego świata w

szliwa wojna zniszczyła 
W imieniu Prezydenta miasta 

powitał żydowski świat artystycz
ny i otworzył wystawą wicepre- 
zudent inź. Horwath.

Wystawa jest poważnym tak 
pod wzglądem ilościowym jak i 
jakościowym pokazem osiągnięć 
plastyki żydowskiej, jest też róto 
nocześnie interesującym przykla» 
dem przezwyciężania formalizmu

nego realizmu. Wśród wystawiają 
cych można wyróżnić kilka indy ■
wanym obliczu artystycznym, wy 
zyskujących dotychczasowe zdo­
bycze formalne w wyrażaniu no­
wych idei ł nowego łwiata. (n)

1. JUNOSZA-GZOWSK] C z a r n y  IfróB  H a r i c m u 20)

Nauczyciel boksu obejrzał Joe- 
go krytycznie U- kazał zapłacić 
z góry.
— No zobaczymy... — warknął. 

— Spróbować nie zawadzi.

Arnold Kliops pokazał nowemu 
uczniowi postawę zasadniczą.

Wydawca I drui Spótdz Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" Wrocław, j 
Oławska 10/11 -  PRENUMERATA! * odbiorem na miejscu IM zł,
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztowa 13S z! miesięcznie

1 oto Joe zamiast na lekcją mu I 
zyki, poszedł do trenera. Wywo-j 
dy przyjaciela trafiły mu do prze

— Pokażę tamtym smarka-1

Houmrdouit było wstyd. Szukał 

Pomścisz dzisiejszą klęskę... ^

W redakcji przyjmują: Sekcetarz redakcji w godz. 11—13 Redaktor 
Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—13. — Redakcja rąko-

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZIEMAK Adres Redakcji 1 Wy 
dawntctwa: Wrocław. Oławska tO/U. -  PKO Nr VIII—13-62 Tele 
fony redakcji: tekretarlat 27-55 -  dział miejski 24 W.



Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

EFFENDI KAPIJEW

Z NOTArNIKA FRONTOWEGO
1941 -1 9 4 3

W ybrał i z rosyjskiego przełożył Ziemouit Fedecki

Jeśli kiedykolwiek notatki 
te trafią .przypadkowo do wa­
szych rąk, drodzy moi po­
tomni — wiedzcie, że może­
cie zarzucić mi wszystko: nie­
znajomość języka rosyjskiego, 
słabość do dźwięcznych siów, 
brak doświadczenia wreszcie, 
niechlujność itd., jednego tyl­
ko nie możecie mi zarzucić — 
nieszczerości. Niechaj mi rę­
ka uschnie, jeśli napiszę cho­
ciażby jedną literę wbrew 
memu sumieniu.

Wiezie na bryczce' rannych 
1 gra tango na harmonii. Ile 
uroku jest w tej muzyce!... 
Ranni leżą nieruchomo z o-

twartyml szklanymi oczyma 
i patrzą w niebo. Bryczka po­
suwa się krok za krokiem. 
Konie, zwiesiwszy głowy, idą 
stępa po gładkiej drodze, u- 
sianej opadłymi kłosami.

Do notatnika należy zapi­
sywać nie fakty i pejzaże 
lecz myśli. Myśli przychodzą 
i odchodzą bez śladu; fakty 
pozostają, można je ostatecz­
nie wymyślić. Myśli są nie­
powtarzalne i to. co wczoraj 
wzruszyło nas, dziś jest za­
pomniane i stracone na zaw-

Żołnlerze rozmawiają o od­
znace, którą na pewno otrzy­
mają wszyscy uczestnicy woj 
ny po zwycięstwie nad fa­
szyzmem.

— Jak każdy medal...
— Także coś! To przecież 

światowa sprawa, rozgromie­

nie faszyzmu. Musi być kula 
ziemska i okno kremlowskie...

— Nie, lepiej po prostu 
krasnoarmiejec z bagnetem...

O męstwie. Noga przestrze­
lona w biodrze. Nie schodząc 
z konia, bierze nadal udział 
w natarciu. Dopiero podczas 
przeprawy towarzysze spo­
strzegli, że jedna noga, koły­
sząc się na falach, wypłynęła

obok siodła — i struga krwi.
Ranny przełazi o kulach 

przez płotek i zrywa różę z 
klombu, a potem ofiarowuje 
ją dziewczynie.

Moje dzieciństwo wydaje 
mi się dziś rumianym, doj­
rzałym jabłkiem na słonecz­
nym. nakrytym czystym obru 
sem stole. Mimo smutki, nie­
szczęścia i błoto — mimo 
wszystko.

Notatnik i zawarte w nim 
notatki są mi potrzebne jak 
rura wydechowa w samocho­
dzie, jak jęk jest potrzebny 
choremu... Szczerość — to 
bóg uczciwych. Modlitwa i 
uciekanie się doń jest ich nie 
odzowną potrzebą, nawet gdy 
by grzeszyli wobec ludzir 
świadomie, czy z konieczno­
ści...

EFFENDI KAPIJEW
Effendi Kapijew, autor świetnej książki przetłumaczonej 

ria język polski „Poeta", urodził się w 1909 r. w górnym Da­
gestanie w aule Argaki. Ojciec jego, biedny rzemieślnik, 
z powodû  nędzy zmuszony był trzynastoletniego synka oddai 
do przytułku.

Kapijew ukończył o własnych siłach szkołę średnią i uczył 
w małym aule kumyskim języka rosyjskiego. Po reku wyjeż­
dża na studia do Leningradu, ale z powodu wrzodu żołądka 
zmuszony jest naukę przerwać. Po zaleczeniu choroby poświę­
ca się działalności pisarskiej — spotyka ludowego poetę Da­
gestanu Sulejmana Stalskiego — tłumaczy jego wiersze i pi­
sze powieść osnutą na tle życia dagestańskiego barda „Poeta". 
Po rozpoczęciu wojny zgłasza się ochotniczo do wojska i na­
staje skierowany do pracy w gazecie frontowej.

W roku 1942 pisze nową książkę „Kozacy na froncie" 
i zbiera materiały do pamiętnika o wojnie. Lecz nawrót cho­
roby zmusza go do udania się do szpitala polowego, gdzit 
w roku 1944 umiera po operacji.

Literatura radziecka poniosła ze śmiercią Kapijewa nie­
wątpliwą stratę. Jego -świeży i ciągle rozwijający się talent 
przyniósłby niezawodnie wiele jeszcze wartościowych dzieł. 
..Notatnik Frontowy" pozostały po zmarłym uisarzu dagestaĄ- 
skim ukazuje nam niezwykle ciekawe odczuwanie i malowanie 
■przez Kapijewa otaczającego świata. Krótkie migawki tchną 
p̂ zędziwną realistyczną prawdą, a zarazem pisane są z po­
lotem najpiękniejszej poezji.

„Nawet jeden wiersz j>r*zy, napisany dzisiaj uczciwie, bę­
dzie z czasem cenniejszy i piękniejszy od wielu książek"— 
pisze Kapijew — prawdę Jych słów najlepiej można zrozu­
mieć po przeczytaniu Notatnika Frontowego".

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

LENINO KRZYSZTOF G R U SZCZYN  SKf

0 pierwszym boju opowieść
jak meldunek niech będzie prosta. 
Przed nocą oficerowie 
w okopach czytali rozkaz.
A  noc wschodziła mglista 
z bagien nad rzeczką Miereją.
Przy dziale artylerzysta 
czuwał, od szronti siwiejąc.
Pod gałęziami czołgi 
w glinie grzęzły rozkisłej.
A  były te czołgi znad Wołgi, 
a miały dojść do Wisły.
Mówili oficerowie: 
będzie Polska jak chleb dorodna. 
Mówili: ujrzycie różowej 
blask racy. To sygnał — ognia!
Szła na pozycje zziębnięta 
piechota pod niebem czarnym. 
Drzemały na sianie dziewczęta 
w baonie sanitarnym.
Gwarzyli pod „płaszcz-pałatką" 
przeciwczołgowi strzelcy. 
Wspominali riazańskie lato
1 gwiazdy w Sielcach.
Wspominali tę Polskę nad Oką 
małą jak pięść.
Bo to Polska była na oko: 
sosny i piasek. I pieśń.
O życiu szeptali, o śmierci,
0 dziewczynie, o dalekich miastach
1 o szosie zszarzałej w zamieci, 
a szosa się zwała „warszawska*1.

Pierwszy batalion 
przez bagna przebrnął: 
ludzie z Modlina, 
ludzie znad Ebro,
;i co w madryckich 
bili się parkach 
i z fortu Bema 
brać robociarska,
dynamitardzi 
z Guadalajary . 

j  ci z wrześniowej 
piechoty szarej, 
i ci spod Kutna 
chłopi bezrolni 
i komuniści 
z barykad W o li-------

szli do natarcia 
wyprostowani
a dym się kłębił 
nad okopami, 
w drutach jak woda 
szemrała wieść:
pierwszy batalion 
szturmuje wieś.

Przerwała dywizja Kościuszki nieprzyjacielską obronę. 
Wypełzły czołgi z parowu i polem waliły zielone 
jak wędrujące pagóry. Dudniła artyleria 
jak burz dywizjon cały. Od rosy ju» ciemniał 
niemiecki moździerz, wtłamszony w białoruską ziemię 

• miotali się faszyści. Poranny wiatr oniemiał 
słuchając wrzasku „Katiusz". Dym wstawał podobny 

[sosnom
biegli żołnierze przez łąkę ą każdy trzymał się prosto 
jak kłos pszenicy dojrzały. Nowiutką mieli broń, 
za nimi — armat setki, ognia, wołano, ,,agoń“, 
nieboskłon bombowców pełny, ze słońca jak z rany 

[krwawił.
Prowadziła piechurów, samoloty wiodła, sterowała

[czołgami — nienawiść.

A kiedy przez różową mgłę 
do szturmu biegły pułki, 
brawa zerwały się z KP 
jak wiosną z gniazd jaskółki.

To- zwykła rzecz: oklasków lot 
pod żyrandole w teatrze.
Ale czy przedtem widział kto, 
że się walczącym klaszcze?

Odbłysnął w generalskich szkłach 
zuchwały Pierwszej atak: ^
przy salwach dział, przy salwach braw 
na wielkiej scenie świata.

Niepotrzebny cokół z granitu, 
niepotrzebny brąz ani marmur.
Służyła Aniela Krzywoń 
w baonie sanitarnym.

A była jak malina przy drodze —  
w zakurzonym niby liście drelichu.
Miała "chłopca takiego sobie, v

. podporucznika polwychu.

Lubiła korale czerwone ■ - .
i niebieskie jak rzeka chustki ' ‘
A  ręce miała złote, 
czułe ręce sanitariuszki.

Mówiła, jak mówią wszyscy* 
poszłabym w ogień. I poszła.

Ratując dokumenty sztabowe i płonącego 
samochodu, poległa Aniela Krzywoń.

To nie kamień niech opowie o niej, 
ale wiatr wszędobylski jak poczta.

VI
Ze wszystkich kropel krwi, przelanych wspólnie od 

[Lenino do „Unter den Linden“ 
ze wszystkich kropel wody, dzielonych sprawiedliwie, 

[gdy pusta była manierka, 
z każdego niedopałka, wypalonego wspólnie, gdy tytoń 

[się kończył w bapciuchach 
wyrosła jak wielkie drzewo serdeczna przyjaźń

I żołnierska.

Przyleciały szpaki i nie zna 
lazły stanicy. Siedziały na o- 
calałyćh drzewach i ruinach 
śpiewając swą naiwną pio­
senkę, naśladowały gwizd 
Jcul, tó żriów terkotanie dale­
kiego karabinu maszynowe­
go. jak gdyby skarżąc się i 
tłuftiacząc, dlaczego nie ma 
stanicy:

— Ziw-ziw! Trak-trak! — 
widzicie, że wojna.

Podczas ulewy dowódca 
zdjął buty i szedł dalej po 
błocie na bosaka. Za nim ca­
ły oddział. Od razu znikł wo­
jowniczy wygląd — szli zmę­
czeni i prości ludzie.

Posłano go po cukier. Wra­
cał z pełnym woreczkiem. 
Ranił go strzelec wyborowy. 
Brocząc krwią, odsunął prze­
de wszystkim od siebie wo­
reczek, żeby nie przemoczyć

— A niechaj... chłopcy je­
szcze może spróbują cukru.

Kobieta rodziła podczas 
bombardowania. Krzyczała: 
ludzie myśleli, że jest ranna 
i przybiegli do niej, a ona 
przezwyciężając bóle, powie-

— Odejdźcie! Nie jestem 
ranna. Rodzę!

Burza zachwytu*wybuchła 
w tłumie żołnierzy.

— Hurra! — krzyczeli. — 
Niech żyje życie! Hurra!

Śpiewają ptaki, grają koniki 
polne. Lekki wiaterek koły­
sze żyto, które porasta cały 
wymarły chutor.

Świeci słońce. Wysoko w 
niebie leci stado żurawi. Je­
szcze wyżej, w takim samym 
szyku, lecą im na spotkanie 
samoloty. Oba stada, nie prze 
szkadzając sobie nawzajem 
rozlatują się w różne strony.

W stepie, gdzie niedawno 
poczyta się bitwa, płoną ogni­
ska. Uciekinierzy odpoczywa­
ją. Na rozbitym dziale zawie­
szono kołyskę. Matka pochy­
liła się nad nią i karmi dziec 
ko piersią.

W celu wzmocnienia efek­
tu, pisarze i poeci zmuszają 
zwykle naturę do brania u- 
działu w ludzkich spfawach 
a moim zdaniem cała groza 
kryje się w bezmiernej obo­
jętności przyrody na wszyst­
ko, co ludzkie.

Ziemia. Nalot lotniczy. Tu­
lę się twarzą do ziemi. Czuję, 
że coś rusza się w mej ręce. 
Rumianek, a na rumianku 
mrówka. 'Nsfsźe,1 rosyjskie. Je- 
.ste.śmy dla . nich swoi, rodze- 
jii^ ńie wydadzą nas.

Braków mamy> wiele, zna­
my je i martwimy się, że tak 

' jest, ale . podwaliny nasze są 
szczerozłote, cele — wielkie 
a droga — prosta.

W pokoju leży zabity Nie­
miec. Rozpostarł ręce. wzrok 
skierował we własny mózg 
Obok leży hełm. głowa w ka­
łuży krwi. Nad nim, na 
drzwiach wisi zapomniana 
tabliczka: „Osobom obcym
Wstęp surowo wzbroniony".

Rozkwitły róże. A gospoda­
rzy nie ma. Chata spalona 
podwórko opustoszałe, ogród 
wycięty. Tylko róże, jak 
skrzepy krwi i bólu gospo­
darskiego pojawiły się tam 
gdzie panował niegdyś pokój.

Wyprostowani żołnierze, nie 
zważając na kule i wybuchy 
pocisków, niosą do miasta na 
noszach swego zabitego do- 

• wódcę. On pierwszy powi­
nien wkroczyć do rodzinnego 
miasta. Zginął u jego bram.

Biało-różowe, głupie i do­
bre dynie leżą pod łóżkiem 
Na łóżku automaty 1 granaty. 
Naturę morte.

•Traktor ciągnie zestrzelony 
samolot, jak mrówka martwą .

Leżąc na stole operacyj­
nym, ciężko ranny widzi pod 
czas operacji, jak w okula­
rach chirurga odbija sią skra 
wek błękitnego nieba i zielo­
na gałązka w oknie. Sprawia 
mu to taką ulgę w cierpieniu 
jak głębokie westchnienie.

Zachód słońca.
W oddali — łańcuch górski, 

a w dole, na pierwszym pla­
nie. rozciągnęły się łańcu­
chem po stepie stogi siana — 
góry w miniaturze.

Strzelec karabinu maszyno­
wego wskoczył do lodowato 
zimnej wody. Woda nie osła­
bia gorącej woli człowieka, 
lecz hartuje ją jak stal.

Czy wiecie, jak hartuje się 
stal?

Zapalniczka partyzanta: ma­
lutka, srebrna, grubaśna ksłą 
żeczka. Napis na srebrze: — 
„Lew Tołstoj. „Wojna i po­
kój". Wydanie Akademii Na­
uk".

Artylerzysta ostrzellwuje 
rodzinną stanicę. Tam znaj­
duje się jego matka.

— Niech się chowa. Do 
Niemców strzelają, nie do 
niej.

Grzmot i łoskot kanonady 
odbija się głośnym echem w 
Wąwozach. Dymy, płomienie 
wybuchów na górze i wokół 
góry były potworne. Zdawało 
się, że otworzył się nagle 
wulkan, zionący ogniem 1 że 
cała góra wyrzuca potoki la­
wy płomienia.

...Gdy wiatr rozwiał mgłę, 
oczom naszym ukazał się nie 
zwykły widok: góra pokryta 
była samochodami i żołnie­
rzami i roiła się jak mro­
wisko.
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NAUKA RADZIECKA—
—WSPÓŁTWÓRCZYNI SOCJALIZMU

G O Y A

W r. 1878, a w ięc na 10 
lat przed próbami Ba- 
den-Powella w  Anglii 
i  MaUlota w e Francji, 

kapitan Aleksander Możajskl 
przedłożył carskiemu mini­
sterstwu w ojny projekt ma­
szyny latającej, cięższej od 
powietrza, którą można było 
wykorzystać w  wojnie z Tur­
cją. Kom isja rozpatrująca 

• projekt odniosła się do w y­
nalazcy z lekceważeniem.

Możajski nie był jedynym 
rosyjskim konstruktorem, któ 
rego praca poszła na marne. 
Można przytoczyć długi re ­
jestr faktów, świadczących o 
olbrzymich możliwościach 
twórczych ludu rosyjskiego, 
które w  ustroju carskim nie 
znajdowały ani ujścia, anl^ 
zużytkowania.

Tak w ięc niewykorzystana 
1 zapomniana została uniwer­
salna maszyna parowa, skon­
struowana na 21 lat przed 
Wattem przez I. Połzunowa. 
Wynalazek Edisona był tylko 
ulepszeniem lampy żarowej 
A. Łodygina, z  którą w ie lk i 
wynalazca amerykański za­
poznał się za pośrednictwem 
oficera marynarki rosyjskiej, 
Chotyńskiego.

Przed Marconim, w  dniu 7 
maja 1895 r. na posiedzeniu 
Rosyjskiego Towarzystwa F i- 
zyczno-Chemicznego Aleksan­
der Popow nadał po raz 
pierwszy sygnały Morsego 
bez pośrednictwa przewodów 
elektrycznych. Konstanty 
Ciołkowski na długo przed 

■odkryciami uczonych japoń-

IWAN PAW ŁÓW
pracował we Wrocławiu

Imię wielkiego uczonego 
ZSRR  —  Iwana Paw ­
łowa —  jest związane 
również ze stolicą Doi 

nego Śląska —  Wrocławiem. 
W tym starym polskim gro­
dzie bywał Paw łów  dwukrot­
nie, tutaj pracował w  labo­
ratorium znanego uczonego 
.■wrocławskiego Heldenhajna, 
tutaj opracowywał swoje hi-' 
storyczne w  dziejach fiz jo ­
lo g ii oświadczenie w  sprawie 
mechanizmu nerwowego se- 
krecji soku trzustkowego, o- 
pubiikowane w  1878 roku.

Do Wrocławia udaje się 
Iwan Paw łów  po raz pierw­
szy w  roku 1877 w  okresie 

• fe r ii letnich. W tym czasie 
Paw łów  jest asystentem Woj 
skowej Akademii Medycznej,
m a za sobą ukończone już
studia uniwersyteckie, cały
szereg samodzielnych prac
naukowych oraz artykuły za­
mieszczane na łamach czaso­
pisma naukowego, poświęco­
nego zagadnieniom fizjologii, 
Wydawanego przez Pflugera.

Bardzo ciekawe są dla nas 
wspomnienia żony Paw łowa 
o pierwszej podróży młodego 
uczonego — wtenczas Jeszcze 
kawalera —. do Wrocławia. 
Od pierwszej chwili przyjazd 
Paw łow a do W rocław ia • był 
pełen przygód. Paw łów  przy­
jechał pociągiem pośpiesz­
nym  na wrocławski dworzec 
główny, podczas gdy bagaż 
nieświadomie został nadany 
na dworzec kolejowy W roc- 
ław-Nadodrze, o czym Paw ­
łów  nie wiedział. Paw łów  bie 
ga ł po peronie, denerwował 
się —  opowiada w  swoich pa 
mlętnikach żona w ielkiego 
uczonego, — pokazywał 
wszystkim  swój kw it bagażo­
wy, pytał, próbował nawet 
tłumaczyć, lecz nikt nie po­
tra fił go zrozumieć. W  osta­
tecznej rozpaczy postanawia 
Paw low  wracać do Petersbur 
ga. W tedy zb liżył się do nie­
go numerowy Stanisław Da- 
leński, Polak, który wziął od 
uczonego kw it bagażowy i 
poufale poklepał Pawłowa, 
m ówiąc po rosyjsku: „haraszo, 
ediełaju".

Paw łów  ciągle jeszcze 
■ zdenerwowany opowiada nu­
merowemu, że przyjechał do 
profesora Heidenhajna. Nu­
m erowy, powtórzywszy swoje 
„haraszo".. zaprowadził P aw ­
łow a do mieszkania położo­
nego w  pobliżu laboratorium 
Heidenhajna i zapewniwszy, 
Se za godzinę rzeczy będą —  
odszedł. Paw łów  znalazł się 
■w obcym mieszkaniu, wśród 
ludzi którzy go nie rozumie­
ją i —  bez kwitu bagażowe­
go.

Pechowy podróżnik najadł 
Bię sporo strachu, dopóki nie 
iwrócił numerowy z bagażem. 
lUradowany Paw łów  zaprosił

Sumerowego do pobliskiej pi- 
darni na suty poczestunek.

| Następnego dnia Paw łów  
Udał sie do laboratorium 
Heidenhajna. Z jaw ienie się 
uczonego wywołało wśród 
pracowników i  studentów o- 
gólną wesołość. Przycżyną- je j 
pyl uroczysty strój młodego 
aiczonego: bawełniany garni­
tu r jaskrawo-żółtego koloru! 
P aw łów  był zawsze amato- 
Jrem jaskrawych kolorów. Za- 
iSwyczaj z  tego powodu ku- 
apował mu odzież brat, lecz 
Korzystając z czasowej nie­
obecności brata w  Petersbur- 
feu —  Paw łów  wyekwipował 
Bię do wyjazdu za granicę we 
dług własnego gustu.
? W  pierwszym dniu w ięk- 
Bzość laborantów nie mogła 
zrozumieć Pawłowa. lecz

rkrótce zarówno profesor jak 
Jego współpracownicy przy­
zw ycza ili sie do łamanej rao- 

ffry i potrafili ocenić bogatą 
^ le d z e  naukowa młodego u- 
Jzonego. Ody Paw łów  przy­
jecha ł do W rocławia po raz

wtóry, w itano go w  starym 
laboratorium nadzwyczaj ser­
decznie. A  po raz drugi za­
w ita ł Paw łów  do W rocław ia 
po siedmiu latach, tym  razem 
ju i w  towarzystw ie młodej 
żony. Jeszcze wtedy, po tylu 
latach, zachowało się wśród 
laborantów wspomnienie o 
dziwacznym ubraniu Paw ło­
wa z czasów jego pierwszej 
bytności w  nadodrzańskim 
grodzie.

W itając Pawłowa, stary Hel 
denhajn radośnie zawołał: 
„znowu przyleciał do nas u- 
kochany rosyjski kanarek!"

O swojej pierwszej podró* 
ty do W rocław ia Paw łów  za 
chował dość różnorodne wspo 
mnienla. Całą sympatię jego 
pozyskał . oczywiście numero­
w y  Daleński. Paw łów  bardzo 
ubolewał, że nie potrafił go 
odnaleźć podczas swego dru­
giego pobytu w e Wrocławiu.

Natomiast nie lubił wspomi 
nać Paw łów  o nadzwyczaj­
nym powodzeniu swego kanar 
kowego garnituru. Ubranie 
okazało się zresztą nieprak­
tyczne, m ięło się, wspaniały 
Jaskrawo -  żó łty kolor szyb­
ko spłowiał. Paw łów  zmuszo­
ny był kupić sobie drugie u- 
b ran iO w e Wrocławiu 1 długo 
denerwował się, że było sza­
rego koloru.

W  okresie powtórnego po­
bytu w e W rocław iu Paw łów  
zetknął się z przyjaciółm i I  
Petersburga —  z lekarzami 
Lewaszowym  1 Rogowiczem. 
Lekarze rosyjscy mieszkali w  
różnych domach, lećz obiady 
1 kolacje jadali stale u Paw ­
iowych, których gospodyni 
zgodziła się gotować dla 
wszystkich.

W ieczory wrocławskie spę­
dzano bardzo przyjemnie. Po 
kolacji koledzy zasiadali do 
kart. Paw łów  oddawał się s 
pasją grze w  „durnia" —» 
„podkidnogo duraka", nie u- 
znając zresztą żadnej Innej 
gry  w  karty. Gra w  „durnia" 
1 stara rosyjska gra w  „słup­
k i"  stanowiły jego ulubione 
rozryw ki do ostatnich dni ży­
cia.

Podczas pobytu w e W rocła 
w iu Paw łów  nawet opracował 
precyzyjną „konstytucję gry 
w  durnia". Wspominając o 
wieczorach wrocławskich w  
domku przy zacisznej ulicy 
przy Bramie Klasztornej, żo­
na Paw łowa opowiada w  
swych pamiętnikach: „W  cza 
sie g ry  w  durnia, w  której u 
działu zw ykle nie brałam, bie 
dny Rogowicz stale zostawał 
durniem. Rzucał grę i  szedł 
d o jn n ie . A le  jak  w ielka była 
$15  rozpacz, gdy pokojówka 
podawała uroczyście do ogól­
nej wiadomości: —  pan dok­
tor jeszcze siedmiokrotnie zo 
stał durniem !" Zgodnie z  „du 
racką konstytucją", cała prze 
grana obciążała tego, kto 
pierwszy uchylał się od dal­
szego udziału w  grze.

Paw łów  zachwycał się W ro 
cła wiem, jego starym ratu­
szem, okolicami kanału świd 
nickiego. Zachwycał się Odrą’ 
1 Jej głównym i kanałami, któ 
re już wówczas stanowiły o- 
zdobę pięknego miasta.

W yjazdy za mjasto odbywa 
ły  się dyliżansem miejskim, 
—  do kolei żyw ił Paw łów  
niechęć.

Podczas powtórnego pobytu 
w e  Wrocławiu Paw łów  osiąg­
nął nowe sukcesy w  pracy na 
ukowej z  zakresu badań dzia 
łalnoścl gruczołów przewodu 
pokarmowego.

Z  okresu pobytu Pawłowa 
we Wrocławiu zachowały się 
w  archiwum rodzinnym no­
tatki uczonego oraz wspomnie 
nia skreślone ręką inny. D la 
naszej krótkiej opowle&d o  po 
bycie Paw łowa w  prastarym 
grodzie nadodrzańskim w yko­
rzystaliśmy kilka kartek tych 
ciekawych pamiętników.

W ładysław Borkowski.

skich 1 niemieckich zbudował 
silnik odrzutowy...

N A U K A  A  USTRÓJ
Fakty te dowodzą, że istnie 

Je Ścisły zw iązek pomiędzy 
odkryciami naukowymi a 
strukturą gospodarczą, ustro­
jem  społecznym 1 politycz­
nym danego kraju. Maszyna 
parowa, lampa elektryczna, 
czy samolot nie mogły zna­
leźć zastosowania W  feudal­
nej, a później w  półfeudalnej 
Rosji carskiej. Rozpowszech­
n iły  się natomiast w  krajach 
o ustroju podówczas w yż­
szym —  to znaczy kapitali­
stycznym, w  którym  zasady 
wolnej konkurencji zmuszały 
fabrykantów do stosowania 
najnowszych osiągnięć tech­
nicznych. Musieli oni produ­
kować najtaniej 1 najlepiej, 
aby utrzymać się na rynku.

Historia wciąż idzie na­
przód, a społeczeństwo roz­
w ija  się. Ustrój k ra jów  ka­
pitalistycznych. które jeszcze 
w  drugiej połowie X IX  w ie ­
ku rozw ija ły  swoje siły w y ­
twórcze, zm ienił Się i  ha te 
same siły wytwórcze zaczął 
wyw ierać w p ływ  hamujący.

Potężne . zrzeszenia produk­
cyjne w  postaci trustów i 
koncernów monopolizują pro­
dukcję, dyktują je j przebieg, 
■rozmiary i  ceny. W iele w y ­
nalazków, które dawniej przy 
jęłyby się natychmiast, dziś 
leży bezcelowo w  kasach m o­
nopolistycznych zjednoczeń. 
Tak ma się z  „w ielką zapał­
ką", której rozpowszechnie­
nie zamknęło by większość 
fabryk  przemysłu zapałcza­
nego; z samochodem bez 
skrzynki biegów, którego za­
stosowanie spowodowałoby 
równie rewelacyjną obniżkę 
kosztów produkcji, jak  i  zy­
sków fabrykantów, z film em  
plastycznym, który zmusiłby 
potentatów Hollywoodu do 
kosztownego przestawienia 
produkcji.

GDZIE  N A U K A  M OŻE SIĘ 
R O ZW IJAĆ

Nieskrępowany rozw ój na­
uki, wynalazczości i  w ytw ór­
czości stał się m ożliwy do­
piero w  takim  ustroju, w  któ 
rym  nie ma trustów i  kon­
cernów i  w  którym  zw ięk­
szenie wytwórczości nie po­
ciąga' za sobą „nadproduk­
c ji"  1 kryzysu. W  ustroju 
tym  problem  nadprodukcji 
nie może nawet zaistnieć, 
gdyż wszystko wytwarza się 
planowo, a produkcja nie ma 
na celu zysków, lecz zaspo­
kojenie potrzeb obywateli.

Ustrój ten uformował się 
nie w  przodujących dotych­
czas krajach kapitalistycz­
nych, lecz w  Związku Ra­
dzieckim, który odziedziczył 
po caracie kraj nieuprzemy- 
słowiony, niesłychanie zaco­
fany pod względem  technicz­
nym  1 w  dodatku znajdujący 
się w  niewoli ekonomicznej 
k ra jów  imperialistycznych —

ZBIGNIEW SIEDLECKI

przede wszystkim A n g lii i  
Francji.

OKRES R O ZK W ITU  
Lata po Rewolucji Paździer 

nikowej to okres niesłycha­
nego, prawdziw ie rewolucyj­
nego rozkwitu nauki radziec­
kiej. W  błyskawicznym tem­
pie rosną nowe zakłady na­
ukowe, mnożą się laboratoria 
i ' instytuty, a liczba pracow­
ników  naukowych zwiększa 
Się z  olśniewającą szybkością.

Przed Rewolucją w  carskiej 
Rosji istniało tylko 68 szkół 
wyższych, ogarniających 112 
tys. studentów, natomiast w  
momencie najazdu H itlera na 
ZSRR, w  r. 1941 było ju ż 800 
wyższych zakładów nauko­
wych, a ilość studentów wzro 
6ła 6-krotnie, osiągając im­
ponującą cyfrę  667 tys.

Radzieccy ludzie nauki tw o 
rzą obecnie olbrzym ią armię, 
liczącą ponad 100 tys. osób. 
Jej sztab składa się z  10 tys. 
osób, posiadających tytuły 
doktorów i profesorów, a je j 
podoficerowie —  to  SO-ty- 
sięczna kadra kandydatów 1 
docentów. Ta armia, repre­
zentująca niezwalczoną siłę 

«/iauki, walczy dziś w  obronie 
pokoju.

Do zrozumienia rozrostu 1 
rozkwitu nauki radzieckiej 
nie wystarczą jednak cyfry. 
Trzeba sobie uświadomić, że 
za czasów carskich wyższe .u- 
czelnie były  skupione prawie, 
wyłącznie na obszarze Rosji 
centralnej 1 ogarniały swym 
zasięgiem stosunkowo nie­
wielką część imperium car­
skiego. Dziś cały kraj jest po 
k ryty regularną siatką w yż­
szych zakładów naukowych, 
której oczka gęstnieją na ob­
szarach najsilniej uprzemy­
słowionych. Liczne narody, 
prowadzące przed Rewolucją 

' półdziki, koczowniczy żywot, 
posiadają dziś własne uniwer 
sytety, a w  szeregach arm ii' 
naukowców, prócz Rosjan. 
Ukraińców i Białorusinów, 
kroczą Gruzini, Ormianie, 
Turkmeni, Uzbecy, Tadżycy i  
ludzie wielu narodów, daw­
niej figurujących “ jedynie 
słownikach geograficznych

Jedna tylko Akademia N a­
uk ZSRR posiada 200 zakła­
dów  naukowych, rozrzuco­
nych po całym kraju, a oprócz 
n iej istnieje 10 akademii w  
poszczególnych republikach 
związkowych.

Zmienił się nie . ty lko tery­
torialny za s ięg ' nauki, ale 
również je j zakres. Szybkie 
tempo rozwoju gospodarcze­
go przyniosło nowe zagadnie­
nie, nie znajdujące właści­
wego oddźwięku w  krajach 
kapitalistycznych. Nauka ra­
dziecka stanęła wobec ko­
nieczności torowania zupełnie, 
nowych dróg w  nieznane do­
tychczas dziedziny i  sięgania 
tam, gdzie —  jak  uważano 
dawniej —  nauka nie ma nic 
do powiedzenia.

Gykl wstrząsających akwa­
fo rt' Coyi pt. „ Desastres 
de la Guerra'1, składający 
się z 90 plansz, jest dziś 

niezwykle aktualny.
Goya, największy obok. El. Gre- 

ca ł  Velasqesa malarz hiszpański, 
ty jący  i  tw&rzący na przełomie 
X V II I  i  X IX  w, pochodził z ludu, 
ludowi też pozostał w iem y. Jak­
kolw iek przez długi czas był ma- 
larzem dworskim i  malował panu 
jących, dwór i dworaków, ukazu­
ją c  w świetnych realistycz­
nych portretach ich  właściwe ob­
licze psychiczne, .pozostał do koń 
co życia dziecięciem ludu, będąc 
ntalarzem rew olucji i  buntu. .

Goya — to niezwykle skompliko 
vDana indywidualność tałę w życiu 
jak  l  ttoóTczo^ci. Genialny fant ci­
sta t wizjoner również w ielki rea 
lista. Istny fenomen twórczy. 
Głównym bohaterem jego twór­
czości jest człowiek. Zasadniczy 
element jego sztuki, to pełne życie 
we wszystkich przejawach. Uka­
zuje i  raje i piekło śyciowe: fe­
styny i  zabawy ludowei dwór i 
szpital obłąkanych, wszystkie dzl 
wy i zagadki życia ludzkiego oraz 
potworności wojny. Świadczą o 
tym taki< cykle graficzne jak 
„ Caprichos", „Taruromachia" oraz 
„Desastres de la yuerra".

,,Okropności wojny"  są związa­
ne *  wstrząsającymi przeżyciami 
artysty w okresie najazdu Fran­
cuzów na Hiszpanię. Wojnie po- 
śtcięcil Goya v> swoje twórczości 
wiele miejsca. Nie maluje jednak

wielkich batalii, pochodów, triunt 
fów  generałów,, lecz bunty i  rewą 
lucje, gehenny i  m artyrologią' 
ludzkie, związane z  potwornością' 
m i wojennymi. Goya przedsta. ! 
win te okropności z niezwykłą pą 
s j ą w  realistycznym odtworzeni* 
ukazuje cale rozbestwienie i  roz. 
pasanie ludzkie w przemocy nad. 
słabym i bezbronnym. Przedsta 
to ta mordowanych bezlitośnie s ia r 
ców, bezczeszczone kobiety i  o- 
puśzczone, głodne dzieci. Ukazuje 
też lud Zbuntowany przeciw 
przemocy i  gwałtowi.

Artysta nie był ty lko obserwata 
rem, lecz współżył i  współcier- 
piał, walczył i  buntował się. Stąd 
ten ekspresyjny dynamizm, ten 
przejmujący realizm Jego dzieł.. 
I leź. wymowy mają vtakie tytuły 
niektórych plansz' .jak np. „To  
widziałem", „T o  się zniosło" , . 
„Czyż po to się urodził“ ? „N ie­
szczęśliwa matka" , „Oni nie wie 
dzą dokąd“ Ud.- „Desastres de la 
guerra" są przejmującym prote­
stem przeciw tyrechii, przemocy, 
oraz potwornościom - wojny, są 
też wymownym . ostrzeżeniem tale 
dziś aktualnym. ' Najbardziej tra­
giczną ofiarą wojny jest' zawsze 
człowiek prosty. To właśnie uka­
zuje nam w ielki artysta.

Mówi .się dziś -i pisze, że sztu­
ka ma doniosłe zadanie w watce
0 pokój i  że winny icziąć aktyw­
ny  udział w tej akcji, przedsta­
wiając piękno życia pokojowego 
oraz potworności wofny. ,fiesa- 
stres de la guerra'  sq doskonałym
1 właściwym wskazaniem drogi,

na-wa-ra.

GOYA EGZEKUCJA POWSTAŃCÓW

G O YA  —  „ N A  TO  N IK  M O Ż N A  P A T R Z E Ć ". Z  C Y K L U  „O K R O P . 
N O  SC I WOJNY**.

Trzeba kochać

(Fragment z  powieści Leonida Leonowa pt. „Zdobycie 
Wielkoszumska". Tłumaczył Julian Stryjkowski).

P ochwała czołgu oznacza 
■ pochwałę jego załogi, 
a przede wszystkim 
pochwałę jego dowód­

cy. Sobolkow zaczął wojnę 
jako kierowca „203". W ten­
czas inni szli z  nim do boju; 
ich imiona mógłby wyliczyć 
tylko on jeden, i a chwilam i 
chciałoby się tak bardzo z  n i­
m i razem wypić braterską pół 
litrów kę! Raz jakoś wyrwało 
mu się nie bez goryczy, że życie 
w ybra ło-go za cel swojej iro­
nii. I  rzeczywiście jego prag­
nienia ziszczały się, ale zaw ­
sze w  nieco skorygowanej po­
staci. Na przykład Sobolkow 
ubóstwiał sady, i  w  każdym 
jego opowiadaniu, którym i 
skracał i  tak krótką chw ilę 
odpoczynku czołgistów, nieza­
wodnie i  pod rozmaitym i pre­
tekstami osypywał się kw iat 
Jabłoni. Zaś los wodził go 
przez dwa lata obok cudzych 
i  spalonych sadów; a nawet 
*darzył się ubiegłego roku ta ­
k i wieczór, kiedy „203" prze­
szła na pełnym gazie po kw it 
nących drzewach owocowych, 
a wicher boju nie zdjął z  n iej

płatków, które przylep iły  się 
do mazutu.

W każdym jego opowiada­
niu pojawiała się młoda, ja ­
snowłosa istota, obdarzona 
wszystkimi m ożliwym i cnota­
mi, nawet nie tknięta jeszc?e 
męskim nieskromnym spoj­
rzeniem; ożenił się natomiast 
z ognistowłosą wdową z  ca­
łym  stadkiem obcych i  ru­
dych dzieci. Rodzina mieszka­
ła w  Ałtaju, dokąd przesyłał 
całą swoją oficerską gażę. 
W racały doń jako rekompen­
sata trójkątne liściki z  dzie­
cięcymi gryzmołami; towarzy 
sze zauważyli, że lubił je czy­
tać na osobności i  głośno, i  
w  m iarę możności, żeby przy 
tym  szumiało mu nad głową 
listowie. K operty b y ły  zwykle 
sklejone z niebieskich okła­
dek zeszytowych, czytał 
wszystko po kolei, łącznie z 
tabliczką mnożenia, wydruko­
waną na odwrotnej stronie... 
Poza nieustraszoną odwagą, 
zbyt poważny na swoje trzy­
dzieści lat, Sobolkow odzna­
czał się niezwykłym  darem 
opowiadania rosyjskich opo­

wieści, których źródła sięgały 
na pewno mgiełki rozpalone­
go w  tajdze ogniska Jerma- 
kowego. H iedy opowiadał pa­
trzał w  ogień i  wszystkim się 
zdawało, że opowiada nie im, 
ale do różowego uszka komuś 
tam daleko u podnóży ałtaj­
skich gór. Człowiek ten i zdo­
był sobie poważanie, które na 
wojnie jest trudniej pozyskać 
niż przyjaźń a nawet miłość.

K iedy Litowczenko przy­
szedł do nich ze szkoły czoł­
gistów, Obriadin odprowadził 
go po pierwszym zapoznaniu 
się na stronę.

—  Jak ci na imię, chłopcze?
—  Wasyl —  odpowiedział 

Litowczenko.
—  To znaczy Wasia? A  

więc, kochany Wasia —  po­
w iedział Obriadin i oczyma 
wskazał na lejtenanta, który 
ostrzył brzytwę na rzemieniu 
—  pamiętaj, masz czcić tego 
wująszka, chłopcze. Dwa razy 
on się już palił w  swoim czoł 
gu.. rozumiesz? O nim, uwa­
żasz, jeszcze pieśni układać 
będą... i tw oje bachorki będą 
na pierwszego maja cienkim 
głosem je śpiewać. On Szwa­
bów kupami pozabijał! To 
człowiek z krzemienia zrobio­
ny, ale są w ’  nim różowe ży- 
łeczki...

Łebski zazwyczaj i  drwiący 
nawet w  chwili niebezpie­
czeństwa, powiedział to tym

razem z  wyjątkową powagą. 
Ogólna ocena towarzyszy od­
powiadała wojskowym  zale­
tom Sobolkowa. Obriadin dla­
tego też przyjął swój upadek 
bez złości na los i dowództwo, 
gdyż każdy porządny czło­
wiek .pausiał stanowisko w ie­
żowego w  czołgu „203“  uznać 
za awans na szczeblu ludzkiej 
drabiny. Obriadin jako naj­
starszy z załogi miał niemałe 
doświadczenie w  ocenianiu 
bliźnich. Swoją karierę kuli­
narną zaczął jako kuchcik, 
mając lat dwanaście: następ­
nie dwadzieścia pięć lat prze­
płynął jakby w  słodkim ku­
chennym drzemaniu na du­
żych statkach po - Wołdze' z  
każdym rokiem udoskonalając 
s ię zarówno w  swych zale­
tach jak wadach —  z niezna­
czną przewagą tych ostatnich^ 
Na pytania maluczkich, dla­
czego nfe czuje takiego pocią­
gu do pożywienia stałego, jak' 
do pewnego gatunku pożywia 
nia płynnego, Obriadin odpo­
w iadał ze skruchą, że w  ten 
sposób leczy podstępną cho­
robę, malarię, która _ wynikła 
z długotrwałego przebywania 
na wodzie; m alaria ta była 
wyjątkowo uporczywa, 1 O b­
riadin poświęcił ofiarnej w a l­
ce z  nią całe swe życie.

—  Bujasz ty, S iergieju T y -  
mofieiczu —  odzywał się zw y 
kle Aloszka Gałyszew, zawsze

•  * T szczelnie zapełnionej i  du 
i W  sznej sali Związku Zaw. 
iArt_ plastyków we Wrocławiu 
©dbył się sąd nad wystawą o- 

cęgową* Widowisko było do* 
ekonale wyreżyserowane, im- 
e re*a godna pochwały 1 na­
śladownictwa,. gdyby me pew­
ne zastrzeżenia.

Są one natury bardzo za­
sadniczej.' Zastanówmy się 
więc na wstępie: w  jakim  ce­
lu zorganizowano ów sąd?

Zapewne, organizatorami kie 
rowały szlachetne pobudki. N ie  
chcemy bowiem przypuszczać 
ani myśleć o tym, że całą im­
prezę zorganizowano jedynie 
w  celu apoteozy i  obrony 
formalizmu. A  takie nie­
stety zdanie mógł sobie w y­
robić każdy, opuszczając 
mroczną salę związkową. Każ­
dy, nie wiadomo dlaczego za­
proszony z ulicy widz, świadek, 
mniej lub więcej orientujący 
się w  teorii malarstwa; czło­
wiek, którego należy przecież 
nauczyć patrzeć na dzieło, za­
interesować plastyką. Złą, szko 
dliwą, karygodną robotę po­
pełniają ci, którzy tego nowe­
go widza, pozyskanego człowie­
ka pracy karmią formalistyez- 
ną frazeologią, używając w  
tym celu najbardziej ogranych 
i  demagogicznych chwytów.

N ie będziemy wymieniać tu 
nazwisk członków sądu, pro­
kuratorów i  obrońców. Z  wy­
jątkiem jednego jedynego wy­
stąpienia ostatniego świadka 
wystąpienia merytorycznie i  i 
deologicznie słusznego, wszyst­
kie wypowiedzi nasuwały dwa 
smutne wnioski:

1) Oskarżyciele nowej sztu­
ki nie orientują się w  termi­
nologii, jak  i  zasadniczych po­
jęciach malarstwa, a zatem 
nie mają możności starcia się 
ze znawcami , przedmiotu i  z 
góry skazani są na przegraną.

2) Obrońcy je j  używają nie­
dozwolonych chwytów, upajają 
się demagogią, czynią * wszyst­
ko, aby zdezawuować współ­
czesne postulaty artystyczne i  
ideologiczne, wysuwane przez 
szerokie warstwy konsumen­
tów sztuki.

Aby nie być gołosłownym 
*— garść przykładów:

Obrona, nieświadoma zasad 
nowej, postępowej estetyki, w  
dalszym ciągu używa prze­
starzałego podziału na treść i  
formę, przyznając, że w  osta­
tnim czasie n i e s t e t y  po­
dział ten został zniesiony. Ąb- 
strakcjonizm świadczy o n i e ­
w y ż y t y m  talencie artysty. 
Pasja formalistycznego twórcy 
nie znajduje wyładowania w e 
■właściwym środowisku, mala­
rze  powinni być architektami. 
Formaliści —  to nosiciele Iftaj 
bardziej rewolucyjnych ideo­
logii, to  ludzie postępu, forma­
lizm —  to rewolucja. Społecz­
ne zamówienia uleczą t  cza­
sem abstrakcjonistów. Nowe 
(burżuazyjno -  kapitalistyczne 
•—przyp. m ój) kierunki w  ma­
larstwie egzystują ju ż od 60 
lat, są więc dobre. Fizyka ato­
mowa też nie jest bez przygo­
towania zrozumiała dla mas, 
trzeba się je j,  podobnie ja l 
formalistycznej plastyki, uczyć 
przez długie lata. Obecnie w 
malarstwie panuje e p o k s 
s p e c j a l i s t ó w .  P lastycj 
zdają sobie sprawę z tego, cc

SĄD czy OBRONA?
się dzieje, ale muszą m i e ć  
c z a s ,  aby dorównać marszu 
epoce. Chwilowo ograniczają 
si<j do nadrabiania zaniedbań. 
Sztuka nie nadąża za postępem 
społecznym, gdyż na skutek o- 
późnienia n a d ą ż  y ć  n i e  
m o ż e .  Sztuka wszystkich lu­
dzi nie obejmie, gdyż i  tak 
wszyscy je j nie zrozumieją, 
sztuka zawsze była elitarna. 
Ludzie upośledzeni znajdują 
się w  każdym społeczeństwie, 
nic dziwnego, że wszyscy nie 
mogą zrozumieć sztuki.

Oto garść chaotycznie zebra 
nych wypowiedzi. Jedno słowo 
zaprzecza drugiemu, jeden non­
sens drugi pogania. Zastanów­
m y się: część tych wypowiedzi 
padła z ust ludzi, którzy ze 
sztuką niewiele mają wspólne­
go, którzy nie mają pojęcia o 
nowej estetyce marksistow­
skiej. Z n a k o m i t a  i c h  
w i ę k s z o ś ć  j e d n a k  
w y p o w i e d z i a n a  z o ­
s t a ł a  p r z e z  t w ó r ­
c ó w  b ą d ź  k r y t y k ó w  
w s p ó ł c z e s n e j  s z t u ­
k i .

Trudno wprost uwierzyć, by 
ludzie ći mogli wciąż jeszcze z 
takim upóitem, godnym lepszej 
sprawy, tkwić po uszy w  zgni­
łych, kapitalistycznych kano­
nach teoretycznych, by nic do­
strzegali tego wszystkiego, co 
dzieje się poza oknami sali 
„rozprawy".

N ie jestem znawcą przed­
miotu; 'm inęły zresztą czasy, 
gdy tylko znawcy \i mecenasi

sztuki mieli prawo zabierać w  
je j sprawie głos. N ie  zajmuj? 
się wartością artystyczną o- 
brazów, wystawionych w  lo­
kalu Związku, które stały się 
podstawą dyskusji. W ydaje mi 
się jednak, że nie tymi droga­
mi chadzać powinno upowszech 
nianie sztuki, choćby i tzw. no­
woczesnej.

N ie przez naiwne tłumacze­
nia postępowości sztuki Picas­
sa dzięki jego politycznym 
przekonaniom. N ie przez powo­
ływanie się na autorytet sztu­
ki ludowej przy jednoczesnym 
tłumaczeniu, że sztuki trzeba 
się uczyć, jak  fizyk i atomowej. 
N ie  przez powoływanie proku­
ratorów, którzy zamiast oskar­
żać, ośmieszają się sami uży­
waniem trywialnych porów­
nań, pornograficznych dowci­
pów i niegramatycznych pytań 
retorycznych. Tacy prokurato- 
rowie na -pewno nie obalą fo r­
malizmu. N ie przez obronę te­
goż formalizmu wymachiwa­
niem naturalistycznymi kicza- 
mi i pocztówkami. Nawet nie 
przez zorganizowanie spraw­
nej klaki studentów szkół pla­
stycznych.

Wszystkich ałobyczy forma­
lizmu nie można, rzecz oczywi­
sta, potępiać w  imię suprema­
c ji tematyki socjalistycznej. 
Nadgorliwcy szkodzą nieraz 
sprawie bardziej od jawnych 
wrogów. Niemniej dyskusję, 
wymianę zdań na temat fo r ­
malizmu, ba, obronę formaliz­
mu możną prowadzić sobie w

dobranym kółku przy stoliku 
kawiarnianym. Wychodzić jed 
nak z tą obroną na ulicę, 
między ludzi, którzy nie orien­
tują się dokładnie w  teorii, nie 
można. A  cóż wyniósł prze­
ciętny, nie „b iegły" ani „dyplo 
mowany" widz komediowego 
„sądu" przy ul. O fiar Oświę­
cimskich?

Wyniósł chaos. Wyniósł prze 
konanie o bezpodstawności po­
stulatów- upowszechnienia sztu 
ki, skoro sztuka nie jest dla. 
analfabetów i łudzi „upośle­
dzonych". N ie  trudno przecież 
zrozumieć, kogo pojęcie „upo­
śledzonych!* dotyczy. „Upośle­
dzeni" —  to robotnicy. „Ana l­
fabeci". —  to lodzie, którzy nie 
mieli dotąd możności poznania 
sztuki. „Sąd" orzekł, że trzeba 
ich uczyć 50 lat. Że trzeba cze­
kać, aż na plastyków spłynie 
objawienie i „nauczą się" rea­
lizmu socjalistycznego.

Ośmieszanie naturalizmu jest 
piękne i pożądane. Równie 
piękne i pożądane byłoby 
stwierdzenie, że beztematowy 
formalizm —- to produkt schył 
kowej epoki kapitalistycznej. 
To przedmiot apoteozy garstki 
snobów i „mecenasów" zaatlan 

’  tyckich. To kosmopolityzm, za 
grażający kulturom narodo­
wym, a co za tym idzie, nieza­
leżności narodów Europy.

N a to oskarżenie formaliz­
mu w  kontekście społecznym i 
politycznym czekaliśmy darem­
nie na „sądzie". Doczekaliśmy 
się ubolewań, że temat wkra-

LESZEK GOLINSKI

da się do obrazów abstrakcjo­
nistów, obniżając ich wartość. 
Doczekaliśmy się nagrodzo­
nych oklaskami wypowiedzi, 
że nie ma sztuki dla mas.

A  ponieważ, jak  to zwykle 
w  takich wypadkach bywa, u- 
słyszeliśmy również cytaty z 
przemówień min. Sokorskiego, 
posłużmy się również cytatem 
z artykułu, omawiającego w  
„Kuźnicy" (nr. 33) uchwały 
Komitetu Centralnego, pióra 
Pawła H offm ana:

„...wśród naszych pisarzy i 
artystów (są ) ludzie, którzy 
schyłkowe produkty rozkładu 
burżuazyjnej literatury, sztu­
ki i  „ filo zo fii"  —  produkty 
śmiertelnego ju ż kryzysu upa­
dającej kultury burżuazyjnej 
—  przez fatalne, ale tylko 
przez siebie niezawinione nie­
porozumienie wciąż jeszcze

JAK TU BYŁO DRZEWIEJ
Staran iem  ^państwowego Mu 

zeum we Wrocławiu, mia­
sta i miasteczka dolnoślą­
skie objeżdża wystawa

„SląsTc w pradziejach P o l s k i W y 
stawa ta jest dokumentacją 
polskości Śląska: obejmuje ona

przeszło 100 eksponatów, składają 
cych się z  odlewów, tablic rekon 
strukcjl, modeli, map ł rysun­
ków. Opracowana bardzo przej­
rzyście, stanowi walną pomoc nau 
kową obok swych propagando­
wych celów.

EKSPONATY Z  WYSTAWY PREHISTORYCZNEJ WE WROCŁA­
WIU

uf czaó nieyioąodif

wesół 1 dobroduszny, ten, na 
którego miejsce przyszedł ja - \ 
ko kierowca „283" Litowczen­
ko; a odzywał się nie po to, 
żeby zahamować zapał arty­
sty, ale żeby go sprowokować 
do dalszych opowiadań. —  To 
wszystko są piękne słówka. 
K tóż c i uwierzy, że nikt nie 
odróżni u ciebie pieczeni z 
Wilka od kuropatwy!

Obriadin k iwał tylko głową, 
gorzko się uśmiechał na to 
występne niedowierzanie.

—  Czy to moja wina, żem 
się już taki wym owny uro­
dził? K to  ja  jestem?_. Ja je ­
stem, mistrz, artysta, u mnie 
się wszystko w  rękach pali. 
T y  mnie miętusa daj, ale z i­
mowego, kiedy mięso na nim 
jest, jak się patrzy. T y  mnie 
letniego daj, k iedy w  norze 
siedzi, śniętego... a on u mnie 
będzie w e  własnym tłuszczu 
p ływ ał i  parskał ze śmiechu. 
Ja towarzyszowi Siemienowo- 
■wi żywe gęsi do stołu poda­
wałem... rozumiesz? Ja... —  i 
jednym  tchem wyliczał swoje 
wynalazki, a jeśli niektóre z 
nich nie były artystyczną 
przesadą, to chyba tylko ku­
racyjne powietrze nadwolżań- 
skie pomagało pasażerom zno 
sić je  bez szkody d la zdrowia, 
j— Ja mogę przygotować z 
wszystkiego wszystko. A  za ­
pytacie mnie dlaczego, t to 
wam  odpowiem. . Śpiewam 
zawsze, k iedy ' gotuję..r  i  cały

statek słucha mnie —  po­
w iódł oczyma po zasłucha­
nych towarzyszach w  zie ­
miance. —  To  prawda, że 
mam trochę za silny glos... 
jak zaśpiewam, to  lampa w  
kajucie gaśnie, ale śpiewam 
ładnie.

—  Śpiewasz jakby jajeczni­
ca skwierczała na patelni! —  
przerywał mu w  rok później 
nowy radiotelegrafista „203“  
Andrzej Dybok. Do pieca z ta 
kim głosem... i  to jak wejdzie 
m y do Niemiec, żeby N iem ­
ców  straszyć. Nasi mogą cie­
bie tylko słuchać pod chloro­
formem. Opamiętaj się, czło­
wieku!

Obriadin gładził niegolone 
policzki i  długo wpatrywał się 
w  brudną i  zadeptaną podło­
gę, zanim podnosił oczy na 
napastnika.

—  Ej, chłopcze— trumnę na 
wet ludzie obijają srebrem, a 
tutaj samo serce zasmucone 
leży przed toba... Zbujaj, do­
daj coś ładnego, ech, ty  nie- 
domyśiny! Oto tyś ładny, ale 
chłodem cię czuć. nie można 
się przy tobie ogrzać. A  słowa 
tw oje są kolące, niedobre... 
z  nich można ty lko nalewkę 
na pluskwy zrobić!

Rozmowa przyjmowała ab­
strakcyjny charakter. 1 ażeby 
uniknąć sporów, zabierał głos 
Sobolkow:

j£g No, dosyć już, Obriadin.

—  Sobolkow w  tym  miejscu 
przepowiadał Obriadinowi. że 
wypadnie mu jeszcze swoimi 
dykteryjkam i zabawiać pie­
chotę i  rozmowa wracała na 
spokojne tory: jaka winna
być gęstość elektrolitu w  aku 
mulatorze przy temperaturze 
poniżej zera, w ię cw  czy mniej 
niż czterdzieści, lub jaka sub­
stancja jest w  nowych poci­
skach, od. których nowiutki 
czołg rozlatuje się w  drzazgi.

Obriadin lubił śpiewać, ale 
słuchać go należało w  zie­
miance w  pochmurny wieczór 
i, jeśli można, w  przeddzień 
w ielk iej bitwy; dlatego trud­
no mu było śpiewem osiągnąć 
sławę, tak samo jak grą na 
harmonii zdobytej na wrogu, 
a rozbitej podczas bombardo­
wania. Ten niefortunny ku­
charz znał moc pieśni żarto­
b liwych i  rzewnych, ukraiń­
skich, tatarskich a nawet 
baszkirskich, bardzo często 
znęcał się nad Gruzinką Su- 
liko; wszystko wychodziło u 
niego na jedną modłę i we 
wszystkich popłakiwała stara 
rosyjska „Jarzębina". Natura 
dała mu dostateczną siłę gło­
su, może nawet nad miarę, 
ale repertuar wykonywał on 
takim  zrywającym się i  o- 
kropnym falsetem, że za każ­
dym razem trzeba było przy­
zwyczajać sie do nierwszvch 
tonów.

LEONID" LEONOW

K iedy Sergiej Tym ofieicz 
zaintonował piosenką, zam y­
kając oczy, opierając się łok­
ciem o kolano i  nie ■wiadomo 
po co pociągając palcami u - 
cho, zdawało się wszystkim — 
że to jakiś inny cudowny głos 
wtóruje śpiewakowi, głos ja ­
kiejś nieukojonej _ mocy, dla 
k tórej nie ma nic niemożlir 
wego na świecie. Obcokrajo­
wiec ani w  ząb by nie zrozu­
miał nic z  tej tajemnicy —  
skąd się bierze ten urzekają­
cy 1 dziwny czar rosyjskiej 
pieśni, gdyż to n ie . sprawa 
słów  ani dźwięków; i  dlatego 
bez litości kaleczył je  Obria- 
din. N ie było i  nie będzie na 
świecie takiej na przykład 
pieśni:

...w niziutkiej izdebce świa­
tełko się pali,

młoda prządka siedzi przy 
stole,

a w iatr firaneczkę leciutko 
porusza.. 

tak samo jak i przyśpiewu do 
te j piosenki —  „łódka 1 sieci, 
sieci i  łódka", którym  Obria- 
din zaczynał i  kończył strof­
kę.

A le  nie bez przyczyny raz 
po takim seansie Sobolkow z 
przymglonym wzrokiem po­
wiedział, że Rosję trzeba ko­
chać właśnie w  czas niepogo­
dy, a kiedy jest słońce, to każ 
da swołocz ją  kochać po­
tra fi—

traktują, jako coś nowego, re­
wolucyjnego, wzbogacającej# 
naszą wiedzę o człowieku i  - •  
jego  świecie. Występujące W 
schyłkowej literaturze znie­
kształcenie i okaleczenie rze­
czywistości lub ucieczkę od 

-n ie j w  tajemnicze głębie ab­
strakcyjnie wyspekulowanąft 
również zniekształconej i oka­
leczonej jaźni, której nie odpo­
wiada żadna rzeczywistość 
psychiczna —  bierze się tu na 
serio jako „nowe widzenie 
świata". Z podobnym nieporo­
zumieniem spotykamy się czę­
sto w  malarstw ie: „nowe" tzo  
komo widzenie przedmiotów I 
stosunków między nimi, któ­
re  sprowadza się przecieł 
do zaprzeczenia realnego świa 
ta, m. in. przez rozerwanie 
jego obiektywnych związków 
i  współzależności, przez wymy­
wanie i  dowolne, mistyfikując© 
i  fałszujące obiektywną rzeczy 
wistość, kombinowanie je j ele­
mentów —  traktuje się jako 
coś postępowego czy zgoła re­
wolucyjnego, co ma podobno 
torować drogę sztuce socjaliz- 
mu.

Dotychczas wystawa ttSląsk w , 
pradziejach Polski** zwiedziła O- 
ławą, Brzeg, Namysłów, Oleśnicę, 
Trzebnicę, M ilicz i  Żmigród . W 
swojej wędrówce zatrzyma się 
jeszcze w W ołowie, Ścinawie, - 
Lubiniu, Nowej SóH, Kożu- 
chowie, Żaganiu, Żarach, Szprota 
wiet Bolesławcu, Lwówku, Złoto­
ryi, Chojnowie, Legnicy 1 Środzie 
Śląskiej. W sumie odwiedzi ona 
w pierwszym rzucie 22 miejscowo 
ści.

zaznaczyć należy, te  do kierów  
nictwa wystawy zgłaszają się już  
miasta, nie objęte planem, tak, że 
trzeba będzie przedłużyć znacz­
nie czas^jej trwania, aby umożli­
wić całej ludności Dolnego Ślą­
ska zaznajomienie się z pradzie­
jam i ziemi, na k tóre j mieszka.

Po  zwiedzeniu północnej części 
Województwa wrocławskiego, wy 
stawa _,,Sląsk w pradziejach Pol­
ski44 odwiedzi część południową, 
następnie wyjedzie na Opolszczyz 
nę i  Górny Śląsk, Ogólny czas 
trwania wystawy oblicza się na 
du>a lata.

Wystawa, obrazująca pradzieje 
Śląska, opracoioana jest na pod­
stawie najnowszych badań arche 
ologicznych i historycznych. Po­
pularyzuje arna naukę i  historię o 
Śląsku to sposób najbardziej po­
glądowy i  popularny. W tym tkwi 
je j wartość dydaktyczna. Pań­
stwowe Muzeum we Wrocławiu 
dobrze pójęło zadanie upowszech 
niania kultury i  reform y muzeal­
nictw aw yruszając ze’swymi cen 
nymi eksponatami to teren. (Ig )

Śm ierć CLriaLa
W OJCIECH DZIEDUSZYCKI

Po  rozstaniu z  George Sand pozostał Chopin w  Paryża 
zupełnie osamotniony. N 3dskakiwśli mu wprawdzie w iel^ 
biciele, a panie z polskiej em igracji starały się otoczyć go  
opieką, aby tylko nie zapragnął powrotu „bezbożnej rew o- 
lujonistki". Lecz Chopin czuł pustkę duchową otaczającego 
go towarzystwa i  wśród parysko-polskiej socjety czuł się 
coraz bardziej samotny. Nadomiar złego wraz z pogarsza­
jącym  się zdrowiem, które nie pozwoliło mu na zarobko­
wanie lekcjam i muzyki —  pogarszał się też i stan jego 
finansów. O pomocy pomyślały ty lko jego szkockie przy­
jaciółk i —  Jane Stirling przysłała mu większą sumę pie­
niędzy, ale Chopin nie chciał przyjąć jałmużny. W końca 
daje się namówić na wyjazd do Anglii. W  Londynie zostaje 
przyjęty z w ielkim i honorami i gra u księżnej Southerland. 
na przyjęciu, na którym  obecna była królowa, książę mał­
żonek i  stary zwycięzca Napoleona —  Wellington.

Proponują mu występy w  Filharmonii, ale mglisty 
Londyn tak rujnująco wpływa na jego płuca, że nie ma sit 
ani wytrwałości ubiegać się o koncerty. Wyjeżdża w ięc do 
Zamku Calder House w  okolicy Edynburga, gdzie poczciwe 
Szkotki p. Stirling i  je j siostra Erskine opiekują się nim  

, jak najbliższym. j _ ,  , ,
Koncertuje w  Manchesterze, Glasgow 1 Edynburgu, ale 

jest już tak słaby, że po schodach wynosić go musi wierny, 
służący D an iel „Już ledwo dyszy —  jak  sam pisze w  jed­
nym ze. swych listów  —  a do tego poczciwe Szkotki nudzą 
go swą troskliwością, że  o mało przez „grzeczność^ go za­
duszą, a on im  tego przez grzeczność nie odmówi.

Przeczuwa nieubłagane zbliżanie się śmierci, pisze 
o tym  na pół żartem do swego przyjaciela Fontany, ale 
w  żarcie słychać przejmujący ból 1 rezygnację...

,M arzę to o  domu, to o Krym ie, to o szczęściu, W
0 biedzie... Co mi- zostało, to nos duży 1 czwarty palea
niewyrobiony  Św iat ten jakoś mija, zapominam się, ni©
mam siły, jeśli się' wzniosę trochę, to spadnę niżej... Umysł 
mam spokojny, jestem zrezygnowany."

Jak wszyscy chorzy na płuca ma jeszcze nadzieję, ł «  
zmiana środowiska mq pomoże. M arzy o ciepłym mieszka­
niu w  Paryżu —  znajomi paryscy wydają mu się nagle 
bliscy. , , , .

Daje ostatni koncert w  życiu: w  Londynie na polskim 
balu dobroczynnym... wśród balowego rozgwaru, rozmów
1 śmiechu giną słabe tony wydobywane z  fortepianu przez 
geniusza, stojącego nad grobem.

23 listopada 1848 roku wyjeżdża z  Londynu... W  Paryżu 
otaczają go od razu przyjaciele: wiolonczelista Franchom- 
me. księżna Marcelina Czartoryska, Delfina Potocka, pani 
Kalergis. Grzymała, Bohdan Zaleski, m alarz Delacroix 
i doktorzy. Ci ostatni zachodzą najczęściej, ale nic już nie 
moga poradzić... Chopin ginie w  oczach.

Czeka na powrót George Sand, sam za dumny, żeby się 
do niej zwróc*ć. ale panie z  socjety dbają, aby się wierna 
przyjaciółka do niego nie stawiła.

Latem 1849 roku czuje się już tak źle, te  decyduje się 
, napisać do domu list, w  którym  oględnie zawiadamia ro­

dzinę o stanie zdrowia i błaga o przyjazd siostry Ludw iki 
Jędrzejowie?owej. „Wszakże i cyprysy mają swe kaprysy —■ 
pisze —  mój kaprys dziś jest was tu widzieć"...

W  sierpniu przyjeżdża Ludwika, zrozumiawszy tragicz­
ny list... zastaje Chopina w  bardzo złym  stanie, duszący 
kaszel nie daje mu chwili spokoju, słaby jest do tego stop­
nia, że bez pomocy nie może podnieść się z fotela. Po przy­
byciu siostry ożyw ia się nieco i  postanawia nawet s w o ji 
mieszkanie przy ul. Chaillot zamienić na słoneczne pokojo _ 
przy placu Vendóme.

Norwid, który odw iedził go na kilka dni przed tą prze­
prowadzką pisze „  ..w cieniu głębokiego łóżka z  firankami,

~ na poduszkach oparty i  okręcony szalem, piękny był tak 
■jak zawsze, w  najpowszedniejszego życia poruszeniach ma­
jąc coś skończonego, coś monumentalnie zarysowanego.- 
przerywanym  głosem dla kaszlu i  dławienia, wyrzucać m l 
począł, że tak dawno go n ię widziałem, potem żartował 
C O Ś ..."  ■ . I . u

, Ten kaszel nie opuszcza go już ani chwili. —  W  dzlefi 
1 w  noc czuwają przy nim siostra 1 przyjaciele —  malarz 
T eo fil'K w ia tk ow sk i rysuje umęczoną głowę, pani Kalergis 
na prośbę Chopina śpiewa arię włoską, ksiądz Jelowicki 
udziela ostatnieh sakramentów. Zaczyna się agonia— prze* 
4 dni i długie jak wieczność noce kaszle i  kaszle bez przer­
wy. Już nawet szeptem m ówić nie może, bo okrutny kaszel 
przerywa oddech w ięc na kartce swe ostatnie sło­
wa: „K iedy  mnie otKSi  ten kaszel, zaklinam was, abyście 
kazali otworzyć me ciało, aby mnie nie pochowano żyw ­
cem "—

Pani Sand jeszcze raz próbuje się z nink zobaczyć przed 
śmiercią, ale prośba je j nie dochodzi do Chopina, który 
■■miera 17 października 1849 roku o godzinie 2 nad ranem.

Ciało Chopina spoczęło na cmentarzu PćrS Lachaise 
w  sąsiedztwie grobów Belliniego, Cherubiniego i Boil- 
dieu, pod nagrobkiem dłuta jego wiecznego antagoni­
sty rzeźbiarza Clesingena i  męża Solange córki George 
SanćL Na trumnę wysypano garść ziem i mazowieckiej 
z pucharka, który ofiarowali mu przyjaciele z Warsza­
w y przed 19 laty.

Serce Chopina przywiozła ze sobą Ludwika do War­
szawy, gdzie potajemnie wmurowano je  w  fila r kościo­
ła św. Krzyża i umieszczono tablicę z napisem:
„Ib i patria mea, ubi cor meum."

W  czasie okupacji urnę z sercem Chopina patrioci 
polscy schowali przed Niemcami i  po odrodzeniu Polski 
wróciło znów do odbudowującego się kościoła <w. 
Krzyża.

Tylko  ciało jednego z największych synów naszej 
ojczyzny spoczywa na dalekim cmentarzu paryskimi 
Czy wśród uroczystości Chopinowskich nie należało by 
postarać się o sprowadzenie prochów Fryderyka Cho­
pina. aby spoczęły obok prochów Mickiewicza, Słowac­
kiego w e wspólnym roku trzech największych ge­
niuszy naszej kultury?.
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NA STYPIE 
U POCZTMISTRZA
Przed paru dniami grzeba­

liśmy młodziutką żonę nasze­
go starego poczmistrza, Pie- 
przykowskiego. Usypawszy* 
nad jej trumną nagrobek, u- 
daliśmy się wzorem ojców i 
dziadów do mieszkania wdow 
ca, aby z nim razem uczcić 
pamięć zmarłe].

Gdy podano na stół racu- 
chv. staruszek-wdowiec rze 
wnie zapłakał, po ćźyfn za­
uważył:

— Racuchy sa równie ru­
miane. iak nieboszczka. Ich 
różowość do złudzenia przy­
pomina iei policzki. Prawie 
nie ma różnicy.

— Rzeczywiście — potwier­
dzili goście: — pańska żona 
odznaczała się wyjątkową u- 
rodą. W naszym mieście bo­
daj nie miała sobie równej!

— Tak... Każdy, kto na nią 
spojrzał, podziwiał jej wdzię­
ki. Ja ją jednak kochałem nie 
za jej urodę i nie za dobry 
charakter. Bo ściśle biorąc 
tego rodzaju cechy są właści­
we naturze bezmi â wszyst­
kich kobiet. Można je spotkać 
pod księżycem dość łatwo. Ko 
chałem żonę, mówiąc otwar­
cie, za inne walory. Miano­
wicie: miłowałem nieboszcz­
kę — daj, Boże pokój jej du­
szy — za to, że dochowywała 
mi wiary małżeńskiej, że po­
zostawała mi wierna nie ba­
cząc na swoje dwadzieścia 
lat, gdy mnie już wkrótce 
sześćdziesiąt stuknie... Była :t 
Wlec wierną żoną męża — sta

Organista, popijający razem 
Z nami. gwałtownie chrza- 
chnął i zakąszlał, dając 
przez to wvraz swemu po­
wątpiewaniu.

— Czy mam rozumieć, że 
pan temu nie wierzy? — za­
pytał go wdowiec.

— Ależ bynajmniej! — 
zmieszał się organista. — Ja 
po prostu tak sobie... Młode 
żony obecnie iuż nazbyt te­
go... r a n d e z v o u s, sos 
p ro van sa l... itp.

— Pan o tym wątpi, a ia 
mam na to dowody. Wiem do 
kładnie, jak się rzeczy miały, 
gdyż utrzymywałem wierność 
żony różnymi sposobami. 
Można by ie nawet nazwać 
czymś w rodzaju fortyfika­
cji... Moje metody postępo­
wania i przebiegłość charak­
teru uniemożliwiły wiaro- 
łomstwo. Pomysłowość sta­
ła się dla mnie doskonałą 
ochroną małżeńskiego łoża. 
Znam słowa o sile parolu; 
.Wypowiem ie — i mogę spać 
spokojnie.

— Cóż to za słowa?
— Najzwyklejsze Rozpo­

wszechniałem po mieście pew 
ne nogłośki . Musiał pan o 
nich coś niecoś słyszeć... Opo­
wiadałem wszystkim znajo­
mym: „Moja żona utrzymuje 
stosunki z naszym policmaj­
strem Iwanem Aleksiejewi- 
czem Zalichwackim..." To wy 
starczyło. młndv czło
Wiek nie ośmielił sie Alinie 
asystować, gdvż bał się gnie­
wu policmajstra. Kto ją, by­
wało, zobaczy, ucieka gdzie 
oczy poniosą, żeby Zalichwac 
ki o czymś ;nie pomyślał... 
Ha, ha. ha! Bo wystarczy za­
trzymać na, sobie spojrzenie 
tego wąsacza, a pięć protokó­
łów za n' enrsestrzeganie 
przenisóy; sanitarnych pew 
ne. Kota, bestia, na ulicy zo­
baczy — i już pisze.

— A więc pańska małżon­
ka intymnych stosunków z 
Zalichwackim nie utrzymy­
wała?

— Skąd’?' Krążące na ten 
temat pogłos!;? — to rezultat 
moje} przebiegłości! He, he... 
Cóż: pomvr’i\vo zwiodłem 
was, panowie młodzieńcy, 
nieprawdaż? Popracowało 
sie słowa trochę...

Powstało paruminutowe mil 
czenie. Wszystkim zrobiło się 
nieswojo, że te"i. czerwono- 
nosy starzec zdołał wypro­
wadzić ich w r l̂e.

— Mam nadzieje, że się po­
nownie ożenisz... — wtrącił 
organista.

Tłumaczył: St, Ziemak

Nasze tuty
UBRANIA 

ZE S W A G Z E K
SZANOWNA REDAKCJO!

Łódzkim - w dziale „Ogłoszenia 

które brzmi następująco: 
^Szwaczki, chałupnice potrzebne

Pierwszy raz słyszę, aby ze

ubrania robocie.Û '/irmo™Alfo" 
widocznie to rofi .

zasyła
a. a.

Z tą naszą najmłodszą 
siostrą, to już po pro­
stu nie można wytrzy­
mać. Cały dzień pisz­

czy i twierdzi, że ćwiczy „ko- 
lolatulę". A wszystkiemu wi­
nien jest djr. Garda, bo za­
prosił ją na „Cyrulika". Sie­
działa dotychczas w d' 
smarkata (mamy prawo 
o niej pisać, bo 1) jest mic;_zy 
nami różnica ‘2 godzin, 2) jest 
nieznośna, 3) jest krzykliwa, 
4) ciągle pożycza chustkę do

Czworaczki w Operze
bawić w „Figara przy gole­
niu" i zalepi nam buzię bitą 
śmietaną z rurek z krememl 

Musimy już kończyć pisa­
nie. bo znowu zaczyna swoją 
„Kololatulę", więc spróbujemy 
w nią wmówić, że jest baaar- 
dzo chora, tak jak wmówiono 
chorobę w Basilia na „Cyru­
liku" — może się uspokoi na 
chwilę?

Czworaczki Dolnośląskie.
P. S. Nie, nie pomogło! Nie 

dała się nabrać, tylko ciągle 
ćwiczy „Wariacje Procha"! 
Zwarjować można! Cz. D.

nosa), a my w teatrze mieliś­
my choć chwilę wytchnienia. 
Teraz już wszystko przepadło! 
„Cyrulika daj jej luby" — 
jak by powiedział Papkin w 
tej sytuacji — bo ona jeszcze 
chce! Nie dość, że narobiła 
nam wstydu i po ukazaniu 
się Rosyny na scenie zawoła-

JERZY JESIONOWSKI

F R A S Z K I
O KARIEROWICZU

On stale jest za rządem — on przekonań nie zmienia. 
To rządy się zmieniają ku jego strapieniu.

O NIEZBYT UROCZEJ PANI
Nie sztuka to, żeś dotąd nie straciła cnoty.
Łatwo zachować towar, gdy mały nań popyt.

O ZAROZUMIAŁYM DYGNITARZU
Patrząc na twój majestat, na maniery pół-boga, 
na przejęcie, z jakim cedzisz słowa — 
natarczywej pokusie ledwie się oprzeć mogę, 
by ci kurek wkręcić do głowy.

0 INTELEKTUALISTCE
W kawiarni o Sartrze mówi i o Jorge Amado.
W domu, gdy nikt nie widzi, czyta „Trędowatą".

Czy znacie
naszych przyjaciół?

1) Który ze słynnych poetów był wnukiem Abisyńczyka 
i zginął w pojedynku od kuli własnego szwagra?

2) Kto przed Morsem wynalazł sposób porozumiewania 
się telegrafem bez drutu?

3) Który powieściopisarz napisał największe dzieło 
swego życia po stracie wzroku?

4) Kto był najsłynniejszym basem świata i debiutował 
w „Halce"?

5) Kto zrewolucjonizował naukę o genetyce?
6) Kto martwe lalki zamienia w żywych aktorów?
7) Kto wygrał I Międzynarodowy Konkurs Chopinow­

ski?
8) Który z bohaterskich lotników po stracie nóg, wrócił 

do czynnej służby lotniczej, jest bohaterem popular­
nej powieści i brał udział w kongresie pokoju w Pa­
ryżu?

9) Która artystka tańczy: tańce. 27 "narodów i śpiewa 
w 27 językach?

10) Kto ma rekord świata w rzucie dyskiem?
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OB. PRZEDSZKOLAK 
— Mój stosunek do śmieci na 

podwórzu i ulicy? — powtarza py 
tanie młodzieniec lat trzech, uda- 
jący się właśnie do przedszkola. 
— Ależ wręcz entuzjastyczny! Ja 
Mmi „skarbami" zapychałbym so 
bie kieszenie, gdyby nagle zabra 
kio w naszym grodzie nad Odrą 
tych przeróżnych odpadków...

zasłużona obywatelka. — Może z 
nim rywalizować jedynie Wene­
cja. Tam gospodynie wylewają 
nieczystości wprost z mieszkań

OB. OSESEK

mówi nasz czcigodny rózmówca 
machając przyjaźnie grzechotką 
— denerwują się ogromnie, gdy 
jeżdżą ze mną po zaśmieconej u- 
licy, ale ja ustosunkowuję się do 
śmieci raczej pozytywnie. Tak 
przyjemnie jê t popatrzyć, na fru 
wające w powietrzu kolorowe pa

Savoir vivre 
dla cIi ć m w  H o w y c t

W TEATRZE
Szanujący się cham ducho. 

wy nie przybywa do teatr* 
przed rozpoczęciem się przed 
stawienia. Najstosowniejszą 
porą do zajęcia miejsca na 
widowni jest połowa pierw­
szego aktu. Ten uświęcony 
tradycją nakaz chamskieg* 
savoir-vivre‘u napotyka nie. 
stety ostatnio na coraz więk­
sze trudności w realizacji za 
względu na drakońskie zarzą 
dzenia władz teatralnych, 
zdradzających iście plebej- 
skie upodobanie do t. zw. 
punktualności.

Natychmiast po zajęciu 
miejsca zaleca się rozpoczę­
cie konsumcji przyniesionych 
ze sobą wiktuałów. Przesad­
ne bowiem zwracanie uwagi 
na to, co dzieje się na sce­
nie, świadczy o braku oby­
cia widowiskowego i przy­
stoi co najwyżej zaczynająca 
mu dopiero uczęszczać do te­
atru robotnikowi, nigdy zaś 
rutynowanemu chamowi.

Również prostacki zwyczaj 
bicia brawa pozostawić nale­
ży plebsowi. Swój stosunek 
do gry aktorów cham ducho­
wy wyraża krótkimi powie­
dzeniami w rodzaju: „Phi, od 
biedy ujdzie" lub „Patrzcie* 
ta stara Brzdęcka jeszcze 
żwawo się rusza". W każdym 
razie cham winien dawać wy 
raźnie do zrozumienia, że wi 
dywał rzeczy lepsze i że nia 
łatwo pozwoli sobie zaimpo­
nować.

Opuszczać widownię nale­
ży na 1 — 2 minuty przed 
końcem przedstawienia. Za­
chowanie się w szatni — tak 
jak na przystanku tramwajo

W KINIE
Odnośnie zachowania się 

chama w kinie obowiązują 
reguły teatralne. Dodatkowo 
zaleca się: czytanie na głos 
napisów i cmokanie w czasie 
pocałunków na ekranie._ 
Charą, któremu treść filmu jest" 
znana, winien uprzedzać gło­
śno sąsiadów o mających na 
stąpić wypadkach.

OB. SZCZUR

mówca udziela nam błyskawiczne
kniętym kuble z śmieciami. W łap 
kach trzyma ogryzek zapleśniałe

— Niestety — westchnął, — do 
niedawna mołna było śmiało na­
zwać Wrocław prawdziwym ra-

statnio zaczyna się coś psuć w tym 
kochanym mieście. Zakład Oczy­
szczania Miasta przeprowadza ja­
kąś niepotrzebną akcję odszczu- 
rzania, zakładania trutek. Bardzo

Wywiady przeprowadziła

ÓB. FLEJTUSlSSKA 
Ob. Flejtusińską zastajemy w 

jej mieszkaniu, gdy podczas czyn 
noścl gospodarczych wyrzuca za­
wartość śmietniczki wprost z ok­
na drugiego piętra na podwórze.

W  l ie o i i i
P rotest ten gorący wnosi­

my w imieniu wszyst­
kich gołębi spod Ratu­

sza, pięknych ptaków, któfe są 
ozdobą starego rynku i całego 
Wrocławia..

Otóż od pewnego czasu na 
rynku grasuje bandaż chuliga­
nów, którzy ptfsłhgując się 
wymyślną pierzastą strzałą, 
zakończoną ostrym szpikul­
cem, mordują gołębie, tak nf- 
niA-sarnaee sie do ludzi. Wi--
dzięfflffy odebrane narzędzie 
mordu. Rzeczywiście ta broń 
jest tak zręcznie zamaskowa­
na, że można mordować nią 
ptaki na-wet Lpr£?p’a *
trującej się -tej scenie ludzi. 
Dlatego apelujemy do wszyst 
kich, któj-yffl Jjfliskie -śercu są 
gołębię pąszego .Ratuszu, by 
podczas Jsgcmienia ich gro­
chem ozy fotografowania się 
z pupilami miasta — baczną 
uwagę zwracali na zachowa­
nie* się otoczenia.

Bzieci, młodzież, mamusie, 
tatusie, babcie i dziadusiowie! 
Wiedzcie o tym, że jeśli nag­
le biedny gołąb pada na bruk, 
to właśnie ugodziła go zamas 
kowana strzała jakiegoś niego 
dziwca. Takiego wroga pta­
ków trzeba natychmiast za­
trzymać i najlepiej oddać w 
ręce przedstawicieli M. O.

Rozwieszanie I I  Konkursu
„KTO TO POWIEDZIAŁ?"

1) Archimedes.
Z) Gustaw w IV części Dziadów Mickiewicza.
3) Zagłoba do Rocha Kowalskiego w „Potopie“ Sienkie-

i )  Jowialski w komedii Fredry w bajce „Paweł i Gaweł".
5) Hitler.
6) Książę w operze „Rigoletto“ Verdiego.
7) Ben Akiba.
8), Galileusz (również dobra odpowiedź GPiłGruno).
9) Boy Żeleński w „Słówkach“

10) Juliusz Cezar po zwycięstwie nad Fernacesem.
11) Hamlet w dramacie Szekspira.
ie) -Skarbek Hdbdank do cesarza niemieckiego,
13) Ludwik XIV.
H ) Ryszard III w dramacie Szekspira.
15) Stanisław August Poniatowski.
16) Mazurkiewicz w wodewilu Dobrzańskiego „Żołnierz Kró­

lowej Madagaskaru.
17) Dewiza angielskiego „orderu podwiązki".
18) Wiech.
19) Bracia pancerni w operze „Straszny Dwór" Moniuszki. 
gO) , Redaktor Krzywego Zwierciadła, który, powiedział:

„a jednak wszystkiego nie wiesz" i pomylił się, bo p. Ma­
rian Szymański z Wrocławia odgadł wszystkie pytania 
i wobec tego otrzymuje I nagrodę w postaci książki, wy­
danej przez czytelnika do wyboru. 2 i 3 nagrodę ustalo­
no drogą losowania. Otrzymali je:

II ) Helena Domirska z Legnicy do wyboru: „Życie Lista" 
Purtaksa, lub książkę kucharską.

III) Izabella Cywińska z Legnicy „Krawędź" Wacława Rze-

Jak widzimy Legnica nie tylko celuje w historii, ale ma 
szczęście w losowaniu!

Ob. Szymański t ob. Domirska zechcą się skomunikować 
listownie lub osobiście z redakcją Krzywego Zwierciadła, ce­
lem wyboru książki. Ob. Cywińskiej wysyłamy nagrodę 
pocztą.

Dziwna 
„rejestracja"

Na ulicach miasta pojawiły 
się gęsto porozklejane afisze, 
zawiadamiające o rejestracji 
mężczyzn. Po rejestracji, każ 
dy mężczyzna w sile wieku o- 
trzyma ôdpowiedni dokument, 
którym nawet przed własną 
żoną będzie się mógł w razie 
potrzeby wylegitymować!

Góż, kiedy Zarząd Miasta 
dokonał już z góry jakiegoś 
dziwnego podziału mężczyzn. 
Dla jednych zarządził reje­
strację, dla drugich — reje- 
srację. Tak przynajmniej wy­
nikałoby z treści wspomniane 
go wyżej afisza.

Podział ten byłby jeszcze o 
tyle zrozumiały, gdyby obej­
mował w tej drugiej grupie 
dzieci, powiedzmy do lat 5-ciu. 
Niestety, wyraźnie obejmuje 
on rocznik od 1900 r. i to w 
dodatku z wyższym wykształ­
ceniem.

Tak to jedna l:tera, a ra­
czej jej brak, może sprawić 
dużo zamieszania. Ze swej 
strony radzimy Z. M.. aby wy 
dając podobne obwieszczenia 
— nie kaleczył języka polskie 
go. ( - )

„Ładnu kfiatek"
— Gdybym mniej zarabiał, to 

bym o wiele lepiej stał...
— Dlaczego? — pytają go przy-

Pewn ego dziennikarza w rod aw- 
skiego namawiają, aby napisał ar

nigdy nie pisał.
— To będzie trudno — odpowla 

da dziennikarz.
— co, nie ma takich tematów?

że dwa, może trzy?.,.

Śmiejmy óie 
sami z siebie
W numerze 279 wydania, wał­

brzyskiego naszego pisma z dnia 
10 października, w artykuliku 
pod bardzo trafnym tytułem: 
„Bez zbytecznej brawury“ czyta­
my:... „ROBOTNICY CZĘSTO ZA 
POMINAJĄ O KONIECZNEJ" O- 
STROŻNOSCI W OBCHODZENIU 
SIĘ Z MASZYNAMI. DOPIERO 
GDY PAS TRANSMISYJNY, CZY 
TRYBY MASZYNY PCHNĄ NIE­
SZCZĘŚNIKA W OBJĘCIA KA­
LECTWA CZY ŚMIERCI — DO­
PIERO WTEDY CHYBA PRZY­
CHODZI CHWILA ZASTANOWIĘ 
NI A...** a w objęciach tych trwa­
jąc zastanawiać się będzie długo, 
bardzo długo, aż głos trąby archa 
nioła zawoła go na sąd ostateczny

Do oddziału naszej redakcji w 
Legnicy wpłynęło od zarządu

wanie, które ze względu na brak 
miejsca przytaczamy tylko w wy 
jątkach. M. in. zarząd gminny
ku bieżącym przez pewien okres 
czasu pełnił funkcję komendanta

sania (w akcji udzielania mu po-

wykorzystał fakt zezwolenia na 
używanie maszyny, wystawił so-
re „oryginalna" pisownia zdradza, 
że w/w ob. Pulit Józef nigdy nie 
ukończył 7 klas szkoły podsta­
wowej.

Jednym słowem „ładny kfiatek*' 
bynajmniej nie jest wyhodowany,

nie kieruje kobieta — wójt ob. He

Jesteśmy przekonani. że w 
przyszłości zarząd gminny w Kro 
toszycach lepiej będzie pilnował 
pieczęci gminnej, by nie dostawa 
la się ona w niepowołane ręce...

Jeden z artystów wydawał 
przed wojną dość dużo pieniędzy 
na alkohol. Pewnego razu posłał 
siostrzeńca po zakupy. Chłopiec 
przyniósł za 9 złotych wódki i za 
50 groszy chleba,

— Po co tyle jedzenia? — dener 
wuje się artysta.

Ten sam artysta, zapytany ii© 
zarabia, odpowiedział:
— Przepraszam, „na czysto", 

czy na „czystą**?

Przedstawiciel redakcji „Krzy-

z różnymi mieszkańcami Wrocła. 
mieście. Oto jak zapatruje się na
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to zaczęła śmiać się tak głoś­
no, że wszyscy się oglądali i 
mruczała: „Niech żyją trzy
„B“, niby że Berta, Bartoli i 
Banilio! Potem powiedziała, 
że zakochała Sie w Almawi- 
wie, a w końcu, że już zako­
chała się w dyrygencie za 
świetne „kreszczendo i reczi-

ła na cały głos: „Ale ta Ćwi­
kła się dobrze trzyma!" A 
łedwieśmy jej wytłumaczyli, 
że ta Ćwiklińska z tamtą 
Ćwiklińską nie ma nic współ 
nego, mimo że obie są usogm,

tatiwa“! Skąd ona zna te wy­
rażenia?. Podejrzewamy, że 
kiedy myśmy chodzili do te­
atru, ona miała coś wspólne­
go z jakimś muzykiem! Ska­
ranie Boskie z tymi smarku­
lami!

Boimy się, że zacznie się


